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Talking

Ateny Plenarne posiedzenie Centralne] Komisji Rewizyjnej PZPR WOJCIECH JARUZELSKI przyjął ALFREDA MIODOWICZA

Zaprzysiężenie Andreasa Papandreu
Depesza W. Jaruzelskiego

ATENY (PAP). W Atenach odbyło się laprzyslęźenlę An­
dreasa Papandreu na stanowisko premiera, na drugą z kolei
czteroletnią kadencję.

Andreas Papandreu jest przywódcą Ogólnogrecklego Ruchu

Socjalistycznego (PASOK.).

WARSZAWA (PAP). Prezes Rady Ministrów Wojciech Ja­
ruzelski wystosował depeszę gratulacyjną do Andreasa Pa­
pandreu z okazji ponownego powołania go na premiera Re­
publiki Greckiej.

Genewa

Radziecko-amerykadskie
rokowania rozbrojeniowe

GENEWA (PAP). 5 bm. w siedzibie amerykańskiej delegacji, w

Botanlc Building odbyło się czwarte spotkanie w drugiej run­
dzie radziecko-amerykańskich rokowań rozbrojeniowych. By­
ło to spotkanie grupy negocjacyjnej zajmującej się rokowa­
niami na temat strategicznej broni jądrowej, której przewod­
niczą Wiktor Karpow, pełniący równocześnie funkcją prze­
wodniczącego całej delegacji radzieckiej oraz John Tower.

W czwartek natomiast odbyło się w Genewie posiedzenie
grupy do spraw zbrojeń jądrowych średniego zasięgu. Po­
siedzenie trwało 4 godziny, a więc było rekordowo długie.

Waszyngton

Senat USA zatwierdził

rekordowy budżet wojskswy
WASZYNGTON (PAP). Po dwutygodniowej debacie Se­

nat amerykański uchwalił w środę rekordowy budżet woj­
skowy USA — w wysokości 302,5 mld dolarów — na przy­
szły nok finansowy rozpoczynający się 1 października br.
Przed uchwaleniem budżetu Senat przyjął uzupełniającą
poprawkę zalecającą prezydentowi przestrzeganie radziecko-
-amerykańskiego układu SALT-IL Poprawka ta nie jest
jednak więżąca dla prezydenta. Ronald Reagan nosi się z

zamiarem odstąpienia od układu; ostateczną decyzję w tej
sprawie Biały Dom ma przedstawić w Kongresie w naj­
bliższy poniedziałek. Senacki projekt budżetu wojskowego
USA musi być jeszcze uzgodniony z projektem Izby Re­
prezentantów, która opowiada się za utrzymaniem wydat­
ków na cele wojskowe w roku 1988 na dotychczasowym por
ziomie 292 mld doi.

Ivry

99 francuskich robotników

rannych w starciach z policją
PARYŻ (PAP). Do gwałtownych starć robotników z policją

doszło we francuskim mieście Ivry pod Paryżem, gdzie od
ponad dwóch lat trwa konflikt w związku z decyzją o za­
mknięciu fabryki łożysk tocznych 1 zwolnieniu sześciusetoso-

bowej załogi. Przed tygodniem policja usunęła z fabryki ro­
botników, którzy kontynuowali tam strajk okupacyjny w

obronie miejsc pracy. Usunięci siłą robotnicy usiłowali w śro­
dę zająć fabrykę na nowo, aby nie dopuścić do wywiezienia
z Ivry kosztownych maszyn 1 urządzeń, co przekreślałoby
wszelką nadzieję na wznowienie produkcji w tych zakła­
dach. W czasie 6-godzinnych starć 99 osób. zostało rannych.

Moskwa

ZSRR nie uznaje amerykańskich licencji
na poszukiwanie minerałów na dnie

Pacyfiku
MOSKWA (PAP). Związek Radziecki oznajmił, te nie uzna­

je licencji wydawanych od niedawna przez rząd USA spół­
kom prywatnym na poszukiwanie minerałów na dnie Pacy­
fiku, ponieważ licencje te są niezgodne z konwencją ONZ
w iprawie prawa morza.

Oświadczenie TASS na ten temat, ogłoszona w środę wie­
czorem, stwierdza, te wydawanie takich licencji przez wła­
dze amerykańskie stanowi próbę wywołania chaosu w apre-
wach eksploatacji zasobów wszechoceanu 1 samowolnego
przywłaszczeni* bogactw międzynarodowej strefy dna mor­
skiego.

Warunki skuteczności

partyjnej pracy
W obradach uczestniczył I sekretarz KC PZPR

WARSZAWA (PAP). Problemom skuteczności pracy partyjnej poświę­
cone było 5 bm. w Warszawie plenarne posiedzenie Centralnej Komisji
Rewizyjnej PZPR. Na obrady przybył I sekretarz KC PZPR, premier,
gen. armii Wojciech Jaruzelski.

Dokonano analizy dotych­
czasowych doświadczeń ko­
misji rewizyjnych, przedsta­
wiono informacje o stanie re­
alizacji zadań CKR w pierw­
szym półroczu br., a także o-

mówiono plany pracy komisji
do X Zjazdu PZPR.

Obrady otworzył przewod­
niczący CKR PZPR — Ka­
zimierz Morawski, który
przedstawił referat szczegóło­
wo dokumentujący sprawy
skuteczności działań partyj­
nych.

W toku posiedzenia, jnfor-

m-ację o stanie realizacji za­
dań CKR w I półroczu br.
oraz propozycje do ramowe­
go planu pracy CKR na o-

kres od lipea 1985 r. do X

Zjazdu PZPR przedstawił

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wręczenie nagród
im. ludwika Waryńskiego

Problemy ruchu zawodowego.
jego pozycji i uprawnień

czasie ogólnopolskich spotkań
w katowickiej Hucie „Baildon*’
oraz w stołecznych Zakładach
Mechanicznych im. Marcelego
Nowotki. Oceniono też działa­
nia podejmowane dla popra­
wy warunków bezpieczeństwa
i higieny pracy w zakładach
oraz przygotowania do tego­
rocznego sezonu urlopowego.

WARSZAWA (PAP), « bm.
I sekretarz KC PZPR, premier
— Wojciech Jaruzelski przyjął
przewodniczącego Ogólnopol­
skiego Porozumienia Związ­
ków Zawodowych — Alfreda
Miodowicza.

W długiej rozmowie poru­
szono najistotniejsze problemy
ruchu zawodowego, jego po­
zycji i uprawnień, zwłaszcza Szczególną uwagę poświęcono
w przedmiocie troski o warun­
ki życia ludzi pracy. Są one

głównym tematem roboczych
kontaktów rządu i związków
zawodowych. Dokonano także
przeglądu realizacji wniosków
i postulatów zgłoszonych w

propozycjom związków zawo­
dowych dotyczącym przyspie­
szenia budownictwa mieszka­
niowego.

Ruch zawodowy —

jący dziś już 5,3 min
ków stał się najbardziej po-

wszeohną organizacją hidwi
pracy w naszym kraju. O-
krzepł, rozwinął różnorodną
działalność statutową, zgodną
z interesami ludzi pracy.

Stał się też — oo podkreślił
W. Jaruzelski — trwałym
składnikiem polskiej społecz­
no-politycznej rzeczywistości
— rzecznikiem socjalistycznej
odnowy. Silne, klasowe związ­
ki czynią wiele i mogą czynić
coraz więcej dla dobra milio­
nów pracowników i ich ro­
dzin, wspierać państwo i roz­
wój kraju. Wzbogacają przy

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Letni wypoczynek
i praca młodzieży

Światowy Dzień

WARSZAWA (PAP). 5 bm.
w Warszawie wręczono nagro­
dy im. Ludwika Waryńskie­
go, ustanowione w stulecie
polskiego ruchu robotniczego.
Nagrody te przyznawane są
autorom prac służących pod­
kreśleniu ideowego znaczenia
tradycji wywodzącej się z

walki 1 ofiary życia L. Waryń­
skiego. Ich celem jest prezen­
towanie książek służących pro­
pagowaniu marksizmu-leniniz-
mu oraz kształtowaniu socja­
listycznej świadomości w sze­
rokich kręgach naszego spo­
łeczeństwa. Po raz pierwszy
nagrody przyznano w 1983 r. i

otrzymało je dotychczas SI
autorów za 27 prac.

Tegorocznymi laureatami
nagrody zostali: Roman Brat-
ny, w związku z XX wyda­
niem powieści „Kolumbowie
rocznik 20”; Henryk Cimek i
Lucjan Kieszczyński za pracę
„Komunistyczna Partia Polski
1918—1938”, wydaną przez
„Książkę 1 Wiedzę”; Adolf
Dobieszewski, za książkę „Za­
sady i mechanizmy funkcjono­
wania partii — model leninow­
ski” („KIW”); Tadeusz Holuj
za powieść „Róża i płonący

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(Inf. wł.) Ze stanem przygo­
towań do akcji letniego wypo­
czynku dzieci i młodzieży za­
poznała się 5 czerwca br.
Egzekutywa Komitetu Kra­
kowskiego PZPR obradująca
pod przewodnictwem I sekre­
tarza KK Józefa Gajewicza.

W tegorocznej akcji letniej
weźmie udział 79 tys. dzieci i
młodzieży z terenu wojewódz­
twa krakowskiego, co stanowi
wzrost o 10 proc, w stosunku
do roku ubiegłego. Zwiększy
się także ilość dzieci i młodzie­
ży wypoczywającej na terenie

Krakowskiego. Odnotować na­
leży fakt utrzymania prefe­
rencji dla niektórych grup

że względu na sytuację
zdrowotną oraz socjalną.

Realizując zalecenie Egzeku­
tywy KK PZPR z listopada
1984 r. podjęto działania zmie­
rzające do właściwiego przy­
gotowania i doboru kadry
pedagogicznej. Przygotowano
plan działań programowych, w

których uwzględniono m.in. 40.
rocznicę zwycięstwa nad fa­
szyzmem, 41. rocznicę powsta­
nia Polski Ludowej i Festiwal
Młodzieży w Moskwie. Mi­
mo wzrostu kosztów utrzyma­
nia znaleziono dodatkowe
środki finansowe, uzyskane

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Ochrony Środowiska
W Krakowie — centralna akademia z udziałem

wicepremiera EDWARDA KOWALCZYKA

(Inf. wł.) Nie bez racji
Kraków został wybrany na

gospodarza centralnych uro­
czystości związanych ze Świa­
towym Dniem Ochrony Śro­
dowiska. Wiadomo, że nasze

miasto znajduje się na pro­
gu katastrefy ekologicznej:
dokuczają nam py-ły, gazy,
ogromni® dotkliwy jest brak
wody. Oczy całego kraju
zwrócone są więc n* wysił­
kach Krakowa w ratowaniu

swej egzystencji. Niedawne
posiedzenie Kolegium Urzędu
Ochrony Środowiska w pod­
wawelskim grodzie oraz wczo­
rajsza akademia świadczą
dobitnie o wadze ekologicz­
nych problemów Krakowa.
' W uroczystej akademii, któ­
rą otworzył wiceprezydent
miasta Krakowa Andrzej
Zmuda uczestniczył m. jn.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Uroczystości
Bożego Ciała

WARSZAWA (PAP). W
czwartek 8 bm. w kraju od­
były się uroczystości tradycyj­
nego święta religijnego —

Bożego Ciała.

W Warszawie po mszy w

bazylice archikatedralnej od­
prawionej przez prymasa Pol­
ski, kardynała Józefa Glempa,
procesja praessa tradycyjną
trasą — ulicą Świętojańską,
placem Zamkowym 1 Krakow­
skim Przedmieściem. Przed
końciołem Św. Anny kardynał
J. Glemp wygłosił homilię.

W Krakowie procesja prae-

ciągnęłR ■ katedry królew­
skiej na wawelskim wzgórzu
do Rynku Głównego. Prowa­
dził ją kardynał Franciszek
Macharski. Wśród wiernych
wiele było wycieczek Polonii
a całego świata.

Martin Gótze pierwszy na mecie w Wieliczce

Jubileuszowy XXV Małopolski

(OM. wł.) Weroraj jut po naz

25. kolarae wyruszyła, n* trasy
Małopolskiego Wyścigu Górskie­
go. Przed ostrym startem na

Rynku w Myślenicach — w towa­
rzystwie naczelnika miasta STA­
NISŁAWA KOTA i komandora

wyścigu MARKA KOSICKIEGO,
uroczystego rozpoczęcia dokonał
redaktor naczelny „Gazety Kra­
kowskiej” dr SŁAWOMIR J.
TABKOWSKI.

Po krótkiej uroczystości kola­
rze wyruszyli na morderczą tra­
sę wokół Wieliczki. Już wcześ­
niej uważano, że będzie to naj­
trudniejszy etap tego wyścigu.
Opinie te potwierdziły się. Przy
lejącym się z nieba żarze już od

pierwszych kilometrów trwał*,
zacięta walka. N* 29. km w O-

(DOKOŃCZENBE NA STR. 7)

40 lat WOP ZSRR Czterdziestolecie „GROTESKI44

Żołnierze z zielonymi otokami
(Inf.' wł.) Po dwóch stro­

nach słupa granicznego o-

rzeł biały i lew. Tutaj kończy
się Polska. Wojskowa „nyska”
podjeżdża kilkaset metrów da­
lej i oto jesteśmy w ekstery­
torialnej granicznej placówce
kontrolnej WOP w Piwnicz-
nej-Mniszku, działającej od
13 lat. Do Nowego Sącza 30
km, do Starej Lubowni — 19
km. Najbliższa trasa ze Skan­
dynawii na południe Europy.
Jedno z 4 przejść granicznych
osobowych w województwie
nowosądeckim, okno na cały
świat. Dowódca, kpt. Leszek
Serek ubolewa, że dzisiaj
ruch’ jest słaby. W rekordo­
wym 1979 r. granicę przekro-

czyło w obie strony 700 tys.
osób. Był jeden dzień, gdy
odprawiono 5045 turystów i
1023 pojazdy. Odprawa to krót­
ka formalność. W pokoju
dowódcy dyplomy zaświadcza­
jące 3-krotne zwycięstwo za­
łogi we współzawodnictwie
brygadowym. To z Piwnicznej
wyszedł apel do wszystkich
placówek granicznych w kraju
o fundowanie książeczek mie­
szkaniowych dla sierot.

Karpacka Brygada WOP w

Nowym Sączu. Formacja po­
wołana rozkazem naczelnego
dowódcy WP we wrześniu
1945 r., która wnet potem zlu­
zowała jednostki frontowe.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

II T—13"

na orbicie
MOSKWA (PAP). W czwar­

tek o godzinie 10.40 czasu

moskiewskiego w Związku
Radzieckim wystrzelono sta­
tek kosmiczny „Sojuz T-13”.
Pilotuje go załoga, w której
skład wchodzą: komendant
statku, dwukrotny bohater
Związku Radzieckiego, lotnik-
-kosmonauta ZSRR, pułkownik
Władimir Dżanibekow i inży­
nier pokładowy, bohater
Związku Radzieckiego, lotnik-
-kosmonauta ZSRR Wiktor
Sawinych.

Program lotu statku „Sojuz
T-13’’ przewiduje wykonanie
wspólnych prac z orbitalną
stacją naukową „Sałut-7”.

„Gazeta” pierwsza w Polsce o nowej premierze „Cricot-II”

Kantor znów na ustach Europy
(Inf. wŁ) 2 czerwca do opu­

szczonej fabryki kabli w No­
rymberdze przybyła europej­
ska śmietanka znawców tea­
tru. Miejsce to wybrał sobie
Kantor na premierę przedsta­
wienia „Niech iczezną artyś­
ci”. Wokół tego nowego dzie­
ła, jednego z najciekawszych
twórców obecnej doby, krąży­
ły legendy. Rzeczywistość
przeszła jednak oczekiwania.

Po spektaklu wypełniona do
ostatniego miejsca widownia
urządziła Kantorowi i „Cri-
cot-II” dwudziestominutową
owację na stojąco. W głów­
nym dzienniku telewizyjnym
w RFN poświęcono premierze
5-minutowy reportaż. Pisały o

tym wydarzeniu wszystkie ga­
zety zachodnioniemieckie a

wielu dziennikarzy uznało
spektakl za największe wyda­

rzenie teatralne roku w RFN.
„Gazeta”, niestety nie mogła
być na premierze ale mamy
informacje z pierwszej ręki.
Poprosiliśmy bezpośredniego
uczestnik* premiery, dyrektora
Ośrodka „Ćricot-II” Konstan­
tego Węgrzyna. Menażer zes­
połu Kantora nie zdołał jeszcze
odetchnąć po przeżyciach wie­

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Białe złoto x „Imago-Artis”

Zamówienia na kosztowną
biżuterię nie maleją

(Inf. wł.) Zgodnie z wielo­
letnią już tradycją przed przy­
padającym w pierwsza nie­
dzielę po Bożym Ciele Dniem
Złotnika w galerii znanej kra­
kowskiej Spółdzielni „Imago-
-Artis” otwarto doroczną wy­
stawę najlepszych wzorów
wytwarzanej biżuterii ze sre­
bra i złota. Najlepszym złot­
nikiem okazał się Czesław
Wołek, najlepszym srebrni­
kiem Leszek Kruszecki, naj-
lepezym projektantem Andrzej

Folfas, natomiast najlepszym
z plastyków współpracujących
z „Imago-Artis” uznany zo­
stał Marek Nieniewski.

Tyle o najlepszych, nato­
miast wbrew panującym opi­
niom o krachu na rynku ju­
bilerskim, obserwuje się w o-

statnim czasie zjawisko zwię­
kszającej się liczby zamówień
na biżuterię ze złota. I co cie­
kawe zamawia się w tej chw.1-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Teatr lalki, maski i widza

9 czerwca 1985, roku minie
dokładnie 40 lat od pierwsze­
go przedstawienia Teatru

„Groteska” w Krakowie. Sce­
nę tę założyli Władysław Ja­
rema i Zofia Jaremowa —

wspaniali ludzie teatru, któ­
rym pomogli „poważni kra­
kowscy obywatele, najrozsąd­
niejsi przedsiębiorcy 1 kup-

cy”. W roku 1957 Jarema na­
pisał, że to krakowskie to­
warzystwo po prostu przy­
niosło... gotówkę. Natomiast
pand Wicula Wodzinowska
(późniejsza Stopkowa) i Ma­
ria Zagórska powiedziały wy­
raźnie, że ta scena lalkowa

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2>

Proces B. Lisa, A. Michnika i W. Frasyniuka

Zeznają świadkowie - funkcjonariusze MSW
B. Lis wydalony z sali sądowej Kara porządkowa

dla A. Michnika za aroganckie i obraźliwe zachowanie

GDAŃSK (PAP). Środa 5 bm. które mogą wpłynąć na bez-
była kolejnym dniem procesu
toczącego się przeciwko Bog- cesu, zarządzone zostało kon-
danowi Lisowi, Adamowi Mi­
chnikowi i Władysławowi Fra- . biorących
syniukowi przed Sądem Woje­
wódzkim w Gdańsku. Zezna­
wali następni z powołanych w

sprawie świadków.
Na wstępie przewodniczący

powiedział, iż w związku z za­
wiadomieniami i groźbami,

pieczeństwo uczestników pro-

trolowanie wszystkich osób
udział w rozpra­

wie przed ich wejściem na sa­
lę sądowa. Dotyczy to także
obrońców, stwierdził w odpo­
wiedzi na pytanie zadane
przez jednego z adwokatów.

Z kolei obrońcy zgłosili
wniosek, aby sąd nie dopuścił

do składania zeznań przez
świadków Wacława U. i An­
drzeja S., funkcjonariuszy re­
sortu spraw wewnętrznych,
którzy 25 stycznia br. prze­
prowadzili w Gdańsku rozmo­
wę ostrzegawczą z Bogdanem
Lisem w związku z podejmo­
waniem przez niego działań
godzących w ład i porządek

(DOKOŃCZENIE NA STR. 1>
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Sesja Komitetu Współpracy Gospodarczej
i Naukowo-Technicznej Polska-NRD

BERLIN (PAP). W Berlinie zakończyła się saoja Komitetu

Współpracy Gospodarczej 1 Naukowo-Technicznej PRL —

NRD. Delegacji polskiej przewodniczył wicepremier Janusz

Obodowskl; delegacji NRD — wicepremier Gerhard Weiss.
Dokonano oceny stanu realizacji podstawowych ustaleń

przyjętych podczas spotkania delegacji partyjno-państwo-
wyoh PRL — NRD na najwyższym szczeblu w sieępnlu
1983 r. oraz realizacji zadań wytyczonych podczas roboczego
spotkania w listopadzie 1984 r. Wojoiecha Jaruzelskiego 1 Eri­
cha Honeckera.

*

Premier NRD WUll Stoph pmyjąl wicepremiera PRL Janu­
sza Obodowskiego. J. Obodowski przekazał serdeczne po-
zdiwrienla od Wojciecha Jaruzelskiego dla kierownictwa

partii 1 państwa NRD. Pozdrowienia te zostały w imieniu
Ericha Honeckera serdecznie odwzajemnione.

Dalekopisem z kraju...
(d) NA POSIEDZENIU Ko­

mitetu Społeczno-Polityczne­
go Rady Ministrów, 5 bm.,
któremu przewodniczył wi­
cepremier Mieczysław F. Ra­
kowski, omawiano proble­
my rozwoju samorządów za­
łóg przedsiębiorstw państwo­
wych, a na tym tle zadania

administracji państwowej 1

gospodarczej.
ZASTĘPCA przewodniczą­

cego Rady Państwa Kazi­
miera Secomski przyjął 5
bm. na audiencji w Belwe­
derze ambasadora nadzwy­
czajnego 1 pełnomocnego Re­
publiki Federalnej Niemiec
Franza Pfeffera, który złożył
listy uwierzytelniające.

W KATOWICACH rozpo­
czął się 6 bm. pierwszy kon­
went śląskiego Klubu Fanta­
styki „Silcon 85”.

Na program „święta fan­
tastyki” — w którym ucze­
stniczą liczni miłośnicy s-f
nie tylko ze Śląska i Zagłę­
bia, ale także klubowicze z

kraju, z CSRS i Węgier —

składają się prezentacje fil­
mów tego gatunku: kinowe i
wideo, gry telewizyjne i

komputerowe, konkursy, po­
kazy w śląskim Planetarium,
aukcje książek itp.

PRZED SĄDEM Woje­
wódzkim w Poznaniu do­
biegł końca trwający od
kilku miesięcy — z przer­
wami — proces przeciwko
Edmundowi Kolanowskiemu,
mieszkańcowi Poznania, o-

skarżonemu o dokonanie za­
bójstw trzech kobiet i zbezcze­
szczenie zwłok kilku kobiet.

...i ze świata
W PORTUGALSKIEJ

miejscowości Estorial rozpo­
częła się w czwartek 2-dnio-
wa wiosenna sesja rady
NATO — na szczeblu mini­
strów spraw zagranicznych
państw członkowskich pak­
tu. Plany Waszyngtonu od­
stąpienia od przestrzegania
radziecko-amerykańskiego u-

kładu SALT-II oraz amery­
kańskie „wojny gwiezdne”
— to dwa główne tematy
ministerialnych obrad. Oma­
wiane mają być ponadto
stosunki Wschód-Zachód,
konferencja aztokholmska o-

raz sytuacja w kryzysowych
rejonach świata.

PREMIER rządu greckie­
go Andresa Papandreu jest
zdecydowany zamknąć ame­
rykańskie bazy wojskowe na

terenie Grecji do roku 1988,
jeśli USA nie zmienią swojej
polityki wobec Cypru i

grecko-tureckich sporów.
W JUGOSŁAWII w ub. r .

organa spraw wewnętrznych
wszczęły postępowanie prze­
ciwko ponad 5 tys. osób pro­
wadzących wrogą działal­
ność. Ponadto służba bezpie­
czeństwa ujawniła i zatrzy­
mała 52 obywateli obcych 1

jugosłowiańskich, którzy
działali na rzecz zagranicz­
nych służb wywiadowczych.
Uniemożliwiono przeprowa­
dzenie wielu akcji dywersyj-
no-terrorystycznych, przygo­
towywanych przez wrogą
Jugosławii emigrację. Prze­
chwycono przemycaną do
SFRJ broń oraz materiały
wybuchowe, a także przeszło
100 tys. egzemplarzy różnych
wydawnictw propagando­
wych.

W ub. r. ujawniono i zli­
kwidowano dwie nielegalne
organizacje 1 11 nielegalnych
grup w okręgu autonomicz­
nym Kosowo oraz dwie w

republice Macedonii. Dzia­
łało w nich ponad 200 osób.

Odbyło się ponad 650 proce­
sów irredentystów 1 nacjo­
nalistów albańskich.

RZECZNIK policji brazy­
lijskiej Romeo Tuma o-

świadczył w Sao Paulo, iż

miejscowe władze są prawie
całkowicie pewne, iż udało

Proces domniemanych współuczestników
zamachu na życie Jana Pawła II

Zeznaje Ali Agca

RZYM (PAP). Ali Agca od­
bywający karę dożywotniego
więzienia za zamach na pa­
pieża Jana Pawła II, w środę
zeznawał jako świadek w pro­
cesie domniemanych współ­
uczestników zamachu.

Odpowiadając na pytanie
sędziego Santiapichi oświad­
czył m. in., że utworzył gang
terrorystów, którzy mieli mu

pom óc w zrealizowaniu planu
zamordowania papieża. „Mie­
liśmy organizację, byliśmy
przyjaciółmi. Ja wskazywa­
łem, im cele, które mieli ata­

Sąd Wojewódzki w Pozna­
niu uznał Edmunda Kola-

nowskiego winnym zarzuca­
nych mu czynów i skazał

go na karę łączną — karę
śmierci 1 pozbawienia praw
publicznych na zawsze.

PROKURATOR rejonowy
w Rybniku skierował do
Sądu Wojewódzkiego w Ka­
towicach akt oskarżenia w

sprawie usiłowania zabój­
stwa taksówkarza Edwarda
B. oraz dokonania na jego
osobie rozboju.

Aktem oskarżenia objęto
dwóch młodych ludzi: Janu­
sza Janiaka, lat 20 i Włodzi­
mierza Orzechowskiego, lat
22, będącego na utrzymaniu
rodziców. Zarzuca im się, że

napadli na kierowcę tak­
sówki dążąc do pozbawienia
go życia i rabunku. Napad­
nięty mimo ran uciekł opry-
szkom. Napastnicy przywła­
szczyli sobie stanowiący wła­
sność pokrzywdzonego samo­
chód marki „polonez” i pie­
niądze w kwocie 3600 zł.

WCZORAJ ok. godz. 14

przy wjeździe na stację ko­
lejową do Zakopanego wy­
koleiła się lokomotywa i je­
den wagon pociągu relacji
Poznań — Zakopane. Pociąg
miał już niewielką szybkość
i pasażerowie ani załoga e-

lektrowozu nie odnieśli żad­
nych obrażeń.

OBŁĘD TRWA W Gliwi­
cach przy ul. Tarnogórskiej
prywatny rzemieślnik otwo­
rzył piekarnię... „Isaura”.

im się określić miejsce, gdzie
znajdować się mają zwłoki
kata Oświęcimia Josefa Men-

gele.
W czwartek 6 bm. w miej­

scowości Embu położonej o

30 km od Sao Paulo dokona­
no ekshumacji zwłok czło­
wieka, który utonął tu w

1979 r. i który miał rzeko­
mo być Josefem Mengele. W

domu, w którym mieszkał w

Sao Paulo, znaleziono doku­
menty w języku niemiec­
kim, a także pamiętnik, któ­
ry potwierdza przypuszcze­
nie, iż mężczyzna, który uto­
nął tu przed sześciu laty,
mógł być oświęcimskim „a-
niołem śmierci”. Miał on

przebywać w Sao Paulo od
1969 r., gdzie uchodził za Au­
striaka lub Niemca.

POLICJA zachodnionie-
miecka aresztowała 13 człon­
ków dwóch gangów fałsze­
rzy pieniędzy, którzy zarzu­
cili RFN 1 Holandię fałszy­
wymi banknotami marek za-

chodnionlemleckich 1 dola­
rów. Członkami gangów by­
li obywatele RFN, Holandii,
Włoch i Jugosławii. Fałsze­
rze sarzucili rynki w RFN 1
Holandii kwotą wartości 100

tyu. dolarów.

KOMISJA Europejaktej
Wspólnoty Gospodarczej po­
stanowiła przeznaczyć S00 000

europejskich jednostek wa­
lutowych (150.000 dolarów)
na pomoc dla ofiar zamie­
szek, do których doszło przed,
meczem piłkarskim w Mey-
sel.

Pomoc dla ofiar chuligań­
skich zamieszek w Heysel
zaoferowała takie Europej­
ska Unia Piłkarska (UEFA),
przeznaczając na ten cel 600

tys. marek,
W SZPITALU w Wake-

fleld zmarła w wyniku po­
parzeń 57-letnia Muriel
Firth. Jest to 54 ofiara po­
żaru trybun na stadionie

piłkarskim w Bradford, które

chuligani podpalili w czasie
meczu 11 maja. W szpitalach
nadal pozostaje 38 osób, z

których dwie majdują się w

stanie krytycznym, a 3 . w

stanie ciężkim.

kować, zachęcałem do prowo­
kowania zamieszek. Faktycznie
byłem terrorystą, t raczej
żołnierzem, ideologiem. Ukła­
dałem plany, zamierzałem wy­
stępować przeciwko społeczeń­
stwu, lecz nigdy nikogo nie
zabiłem.”

Nawiązując do swej terrory­
stycznej działalności w Tur­
cji, Agca przyznał, że utwo­
rzył w 1977 r. własną organi­
zację i utrzymywał wówczas
kontakty ze skrajną prawicą.
Poszukiwał też ludzi, których
mógłby wykorzystać w cha­
rakterze pionków.

Warunki skuteczności

partyjnej pracy
(DOKOŃCZENIE EB STR. 1)
kierownik Biura CKR —

Józef Oleksy. Przypomniał
on, te pian pracy na I półro­
cze tego roku zawierał m.in.
13 tematów kontroli, ocen 1
analiz.

W planie na przyszłość u-

waględiiia się tezy rodzaje
zadań. Pierwszy — obejmuje
sprawy wynikające t wcześ­
niejszych zobowiązań, drugi
— wynika z .potrzeby pogłę­
bienia przed X Zjazdem wie­
dzy o niektórych newralgicz­
nych sferach funkcjonowania
partii, a trzeci — zadań bez­
pośrednio związanych z przy­
gotowaniami do X Zjazdu.

Wiele praktycznych przy­
kładów osiągania wyższej sku­
teczności w pracy partyjnej
zaprezentowano w dyskusji.
Akcentowano w oparciu o

doświadczenia swoich środo­
wisk — potrzebę zwrócenia
szczególnej uwagi na to

wszystko co wpływa i warun­

Problemy ruchu zawodowego,
jego pozycji i uprawnień

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

tym formy socjalistycznej de­
mokracji umożliwiając obywa­
telom wypowiadanie się i
współdecydowanie tak o spra­
wach ich zakładu pracy jak i
ważnych problemach życia pu­
blicznego.

Ruch zawodowy od dłuższe­
go czasu występował o nowe­
lizację ustawy regulującej je­
go status, a także przyznanie
związkom większych upraw­
nień, rozszerzenie ich wpływu
na dziedziny szczególnie istot­
ne dla robotniczych załóg oraz

pełną jasność kompetencyjną.
Powinno być to traktowane

Zamówienia na kosztowną
biżuterię nie maleją

pewną.li wzory bardzo kosztowne, x

kamieniami szlachetnymi, ta­
kimi jak szafify, szmaragdy ¥11 z... białego złota, uzyski-
czy rubiny, wykonane przy: wanego dzięki domieszce ni-
pomocy wyrafinowanych teeh- klu, srebra i palladu. Ostatnio
nologii, niekiedy z dodatkiem w spółdzielczych sejfach spo-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) emalii. Natomiast „Imago-Ar-
tis” oferuje swoim zlecenie- -. .

-

-.

dawcom pewną, nowość -

możliwość wykonania biżute-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

czaru i trudach podróży, a już
dzieli się swymi wrażeniami z

reporterem „GK”.
— Nie jest to wcale prze­

sada, ale spektakl „Niech
sczezną artyści” to najwięk­
sze z dotychczasowych dziel
Tadeusza Kantora. Miałem
szczęście być na premierze
„Kurki wodnej”, „Umarłej
klasy”, „Wielopole, Wielopole”,
ale w tym spektaklu Kantor
przeszedł samego siebie.
Przedstawienie oglądali dyrek­
torzy wielu europejskich tea­
trów i różnych sławnych fe­
stiwali — choćby z Paryża,
Anignonu, Lille, Mediolanu,
Edynburga — i byli tego sa­
mego zdania. Jest to spektakl
o niezwykle mocnym ładunku
ekspresyjnym wszystkich scen.

— Co się szczególnie podo­
bało publiczności?

— Powiem krótko o Młym
przedstawieniu. Motywem
przewodnim jest w nim postać

(DOKOŃCZENIE ES STR. » rw „ 111e 1•• Ol Skarbowej! Tak rwana prze-
I Afttl* 1*11 Ul IllfłClZI 1 mienność realizacji (spektakle

ma przyszłość, teepłaei lt/(lll Idlnll UMaJll I H lliŁU lalkowe maskowe, techniki
z wiała względu natury za- 7 mseszane), związki całego za­
sadniczej. Premierowy ąpek- równika sceny lalkowej Wła- raźnie lecx ze znamionami stępu znakomitych reżyserów,
taki to „CyrkTarabumba” dysława Jaremy: „5 marca działań na skalę światową, kompozytorów, pisarzy (m. in.
Wł. Lecha, wyreżyserowany 1945 roku w małym pokoiku „Groteska” krakowska wpły- Mikulski, Katlewicz, Makla-
przez Władysława Jaremę, x Francuskiego Hotelu, gdzie wa na wyobraźnię dziecka w kiewicz, Kwiatkowski, Vogler,
dekoracjami Andrzeja Stopki, leżący na szafce nocnej pisto- szczególny sposób: odciąga je Ali Bunsch, Lucjan Kaszyc-
lalkami Zofii Jaremowej i I«t był jedynym urzędowym od mechanicznego odbioru ki), odrębność robót aktor-
muiyką Alojzego Klucznioka. sprzętem ministra kultury i widowisk telewizyjnych, skiąłi i lalkarskich (w tym
Szło to długo, bardzo długo, sztuki, otrzymaliśmy pierw- wprowadza je w świat, prze- ostatnim względzie wielkie
potem miało wznowienia — szą ogromną subwencję — 5 strzeń sceniczną uporządko- zasługi mają tu Lidia i Je-
np. „Cyric Tarabumba” poka- tysięcy złotych". Urucho- waną rękami najlepszych sce- rzy Skarżyńscy), poszerzenie
zany został w listopadzie mienie zaś tej sceny pochło- nografów, współdziała rów- repertuaru najzupełniej nie-
roku 1949 jako kolejna pre- nęło ni mniej, ni więcej tyl- nie® w edukacji muzycznej, spotykane na podobnych sce-

miera, zaś autorem tego tek- ko 300 tys. złotych. Stąd przy- Ta chwila właśnie między ńach — wszystko to stanowi
stu okazał się Gwidon Mi- pomnienię nierównomiernych czwartym i piętnastym ro- zjawisko artystyczne właści-
klaszevvski. subwencji i pomocy finanse- kiem życia pozwala artystom we właśnie dobrze wykorzy-

Nie ulega najmniejszej wąt- wej... ze sceny dawnej bursy ks. stanej szansie, jaką stwo-

pliwości, że współczesny kra- Wspaniałe przedstawienia Kuznowicza zawładnąć dusza- rzyła Polska Ludowa Jare-
kowianin, dorosły, powiedz- „Szewca Dratewki”, „La ser- mi dzieci. Waga wręcz rewe- mom. Henrykowi Rylowi
my w wieku lat 40 do 50 va Padrona”, „Kolorowych lacyjnych przedstawień „Cu- (dyrektor „Groteski" w la­
rwą edukacją teatralną w la- piosenek”, „Kota w butach”, dawnej lampy Aladyną”, tach 1946—1948), Fredzie Le-
tach czterdziestych i pięć- „Dwóch Michałów”, „Kop- „Królowej śniegu”, „Baśni o niewioz, 9 czerwca br. za-

dziesiątych zaczynał od Tea- ciuszka”, „Cudownej lampy pięknej Pulcheryi i szpetnej kończy się swoisty festiwal
tru Lalkowego „Groteska”. Aladyna”, „Konika Garbus- Bestyi”, „Księżniczki głogu" lalkowy w „Grotesce” (wy-
Ja wiem, że Zofia Jaremowa ka”, „Złotej rybki”, „Mistrza „Kasi s czekolady”, „Biura stąpił już brytyjski cyrk ma-
— późniejsza dyrektorka i Pathelińe”, „Igraszek z dia- rzeczy znalezionych" — jest rionetek. szwedzki cyrk ma-

długoletni kierownik arty- błem”, znowu w roku 1953 oczywista. Dlatego, że były rionetek. teatr z Niszu w

styczny tej zasłużonej polskiej „Cyrku Tarabumba” to rze- to przedstawienia przyciąga- Jugosławii) przedstawieniem.
sceny — napisała „w pew- ezy wspaniałe, które za- iąoe przez miesiące i lata rze- „Cyrku Bumstarara” według
nych okresach pozbawione władnęły wyobraźnią dziec- czywiście tłumy dziecięcych tekstów Władysława Jaremy,
zostaje teatru DZIECKO, w ka. Przy największym sza- widzów. Władysława Lecha, Gwidona
innych zapomina o teatrze cunku i wręcz entuzjazmie, Ambitne plany i intelektu- Miklaszewskiego, Leszka Mo-
lalek, z trudem pozyskany x jakim witałem w roku 1955 alna sprawność obecnej dy- czulskiego (piosenki), Doroty
DOROSŁY WIDZ”. Po serii grudniowe przedstawienie rektorki i kierownika arty- Terakowskiej — w reżyserii
znakomitych przedstawień, po maskowe i aktorskie „Gdyby stycznego „Groteski” — Fre- Fredy Leniewicx,_ ze sceno-

latach wielkiej lekcji sceny, Adam był Polakiem” oraz dy Leniewiez — sprawiły, grafią Lidii Minticz-Skarżyń-
jaką „Groteska” dawała poi- „Noc cudów” Gałczyńskiego, że teatr sięga po — wyda- skiej. Kazimierza Mikulskie-
skim dzieciom — teatr ów przy programowej akceptacji wałoby się — rzeczy na tej go i Jerzego Skarżyńskiego,
zaczął odważnie i zgodnie x wielu przedstawień masko- scenie nieosiągalne. „Pieśń z muzyką Andrzeja Zaryc-
planami artystycznymi Zofii wych i w żywym planie — nad pieśniami” biblijna, kiego. Te nazwiska świadczą
i Władysława Jaremów rea- uważam, że ta czterdzlestole- „Gilgamesz”, „Wygnańcy E- dobrze o poziomie sceny
lizować przedstawienia x tzw. tnia już dzisiaj scena kra- wy” — „Salome” — „Judy- zwanej „Groteską”, e przy-
żywym planem aktorskim, kowska swe podstawowe xa- ta 1 Holofernes” według tek- wiązaniu znakomitych arty-
wprowadził maski. Przypomi- danie, niezwykle ważne w stów Sztaudyngera fascynują stów do swego niezwykłego,
namy również słynne zdanie procesie wychowania dziecka dorosłych widzów swą spra- wspaniałego warsztatu pracy,
chyba największego polskie- spełnia najlepiej. Współcześ- wnością artystyczną. Tam się
go lalkarza — reżysera, kie- nio, chociaż wcale nie do- ciągle coś dzieje przy ul. OLGIERD JĘDRZEJCZYK

kuje skuteczność działania w

podstawowych ogniwach par­
tii.

W końcowej części obrad
głos zabrał Wojciech Jaru­
zelski. Wysoko ocenił oraz pod­
kreślił znaczenie działalności
komisji rewizyjnych w cało­
kształcie działania partii, w

zapewnieniu właściwego fun­
kcjonowania zasad centraliz­
mu ■demokratycznego. Wynika
to zarówno z rangi jaką na­
dają im statut i uchwały IX

Zjazdu, jak i z praktycznego
dorobku i doświadczeń tych
organów w ostatnich latach.
I sekretarz KC PZPR zwró­
cił uwagę na fakt, iż organy
rewizyjne uczestniczą aktyw­
nie niemal we wszystkich
formach życia partyjnego, le­
piej poznając konkretne pro­
blemy i trafniej formułując
oceny i zalecenia. Wojciech
Jaruzelski wyraził przekona­
nie, iż wnioski z obecnego
plenum CKR, doświadczenia

równolegle ze zwiększeniem
zadań i współodpowiedzialno­
ści związków za sytuację spo­
łeczno-ekonomiczną zakładu i
kraju.

Projekt takich zmian został
już przygotowany, przy sze­
rokim współudziale przedsta­
wicieli OPZZ.

Partia — powiedział W. Ja­
ruzelski — udzieli mu swojego
poparcia.

Omówiono również zaawan­
sowanie prac nad projektami
ustawy o układach zbioro­
wych pracy, ustawy o zakła­
dowych funduszach socjalnym

Kantor znów n?
Wita Stwosza, szczególnie na­
wiązanie do męczeństwa słyn­
nego rzeźbiarza po powrocie z

Krakowa do Norymbergi.
Drugi wątek to odniesienie do
„Wspólnego pokoju” Zbignie­
wa Uniłowskiego. Najbardziej
dramatyczną odsłoną było bu­
dowanie ołtarza przez Wita
Stwosza. W obrazie tym akto­
rzy — przedstawiający posta­
cie z ołtarza kościoła Mariac­
kiego w Krakowie — zostają
przywiązani do pręgierzy.
Kantor wymyślił 8 różnych
narzędzi kaźni i przedstawił
powstanie ołtarza jako pełną
grozy torturę. Zaskakuje też

wspaniały finał z efektowną
barykadą budowaną przez Wi­
ta Stwosza. Była to niezwykle
ekspresyjna scena.

— Jakich aktorów wyk«-
pzyate.ł Tadeusz Kantor?

— Zespół jest oparty m

i pracy komisji spełnią istot­
ną rolę w przygotowaniu ma­
teriałów oraz w dyskusji na

najbliiiższym XX Plenum KC
PZPR.

Nawiązując do omawianych
na plenum Centralnej Ko­
misji Rewizyjnej problemów
skuteczności pracy partyjnej,
I sekretarz KC PZPR wska­
zał, iż jest to właśnie podsta­
wowe kryterium, poprzez
które ocenia się partię. Przy
czym skuteczność kontroli nie
polega tylko na wydobyciu na

światło dzienne samego zła i
jego doraźnym usunięciu. Ko­
nieczne jest gruntowne do­
tarcie do przyczyn nieprawi­
dłowości, ustalenie konkret-
nych-wniosków i zaleceń, któ­
rych przestrzeganie pozwoli
uniknąć błędów i deformacji,
co stanowi też niezmiernie
ważny, wychowawczy', profi­
laktyczny sens kontroli. Ko­
nieczne jest również baczne
śledzenie procesu realizacji

i mieszkaniowy^m ora® zmia­
nami kodeksu pracy.

Podczas spotkania podkre­
ślono, że budownictwo mie­
szkaniowe jest problemem
społecznym szczególnego zna­
czenia.

Przewodniczący OPZZ
przedstawił inicjatywy i pro­
pozycje dotyczące zasadnicze­
go przyspieszenia tempa bu­
downictwa mieszkaniowego.

Wojciech Jaruzelski oświad­
czył, iż partia i rząd przyj­
mują z zainteresowaniem i
życzliwością pożyteczne inicja­
tywy i działania związków za­
wodowych, deklarując ich a-

ktywne wspieranie.

częłó 100 (słownie: sto) gramów
superreglamentowanego palla­
du.

A w świecie — jak się przy
okazji dowiedzieliśmy' — no­
si się w tej chwili ekstrawa­
ganckie oprawy bez opraw,
czyli kamienie uchwycone
wprost w rozciętej hartowa-

‘ ize
złota, które nie jest złote, a

mieszają się w nim barwy po­
cząwszy od bieli a kończąc na

seledynie.
(»

ustach Europy
starym składzie, występują
wszyscy uczestnicy „Wielopo­
la", Na scenie jest więc sam

mistrz, bliźniacy Janiccy, Ma­
ria Kantor, 10-letni Michał
Gorczyca, Maria Krasicka, Mi­
ra Rychlicka, Krzysztof Mikla­
szewski, Wojciech Węgrzyn,
Lech Stangret, Zbigniew
Bednarczyk, Roman Siwulak,
Jan Książek, Teresa i Andrzej
Wełmińscy, Bogdan Renezyń-
ski oraz sześciu aktorów z

Florencji.
— Kto jest autorem spek­

taklu?
— Kantor. Jest on twórcą

wszystkich elementów spek­
taklu, tekstu, ruchu sceniczne­
go, akcji, kostiumów, dekora­
cji. On też adaptował muzykę.
Wszystkie części scenografii
powstały w Krakowie.

— Kiedy przedstawienie ro­
baczymy w Polsce?

wniosków i aaleceń wynika­
jących z kontroli.

Wyrażając aktywowi komisji
rewizyjnych partii uznanie za

zaangażowanie i inicjatywę w

urzeczywistnianiu uchwał IX

Zjazdu PZPR Wojciech Jaru­
zelski podkreślił wagę zadań
wymagających realizacji do
czasu X Zjazdu Partii. Człon­
kom Centralnej Komisji Re­
wizyjnej. wszystkim działa­
czom organów rewizyjnych
partii I sekretarz KC PZPR
podziękował za dotychczasowe
wyniki oraz życzył pomyśl­
ności w pracy politycznej, za-

wtodowej i w życiu osobis­
tym.

W przyjętej -na plenum u-

chwalę aprobuje się i uzna-

je jako podsumowanie wy­
ników dotychczasowych kon­
troli analizy i oceny sformu­
łowane w toku posiedzenia.
Uchwała wskazuje potrzebę o-

pracowania analizy na temat

sposobów zwiększania efek­
tywności pracy komisji rewi­
zyjnych i podkreśla, że w

partii — tak, jak we wszyst­
kich dziedzinach życia —

podstawą oceny wi<nnv być
osiągnięte rezultaty, a nie tyl­
ko włożony wysiłek organi­
zacyjny i nakłady pracy.

W obradach uczestniczył też
sekretarz KC PZPR — Hen­
ryk Bednarski.

Ambasador CSRS
» w Kombinacie HiL

Ś5 W ub. środę Kombinat
S Metalurgiczny Huta im.
■Lenina od-wiedził ambasa-

8 dor nadzwyczajny i mini-.
5 ster pełnomocny CSRS w
• Polsce Jifi Diviś wraz z

2 małżonką. W czasie spot-■ kania x dyrektorem naczel-
S nym dr. inż. Eugeniuszem
g Pustówką interesował się
5 aktualną sytuacją produk-
S cyjną kombinatu, sprawa-| mi socjalnymi załogi oraz

S wymianą gospodarczą mię-
S dzy KM HiL a Czechosło-

! Wacją. Po spotkaniu zwie-
■ dził Wydział Blach Karose-
E ryjnych Zakładu Walcowni
■ Zimnych Blach.

MMO
Radziecka grupa

s studyjna w Krakowie
M

W miniony wtorek przy-
g była do Krakowa grupa
S studyjna pionu organiza-
E cyjnego Kijowskiego Ko-
S miteitu Miejskiego Komu-

; Mistycznej Partii Ukrainy.
S Szefem delegacji jest kie-
5 równik Wydziału Organi-
g zacyjnego. członek Egzeku-
S tywy KKM KPU Aleksan-

• der Jakowienko. Celem po-
I bytu jest omówienie i usta-

g lenie zasad współpracy po-
3 między Komitetami Rejo-Ś nowymi KPU w Kijowie a

S Komitetami Dzielnicowymi
g PZPR w Krakowie.

Członkowie delegacji zło-
S żyli kwiaty pod pomnikiem
g W. I. Lenina,, zwiedzą Kra-

! ków i Wieliczkę oraz spo-
g tkają się m. in. z aktywem
"

partyjnym HiL. (ZT)

— Niestety nieprędko. Po
tym entuzjastycznym przyjęciu,
posypały się zaproszenia. Bez­
pośrednio z Norymbergi teatr

wyjeżdża do Mediolanu, w lip-
cu na festiwal do Anignomu,
potem do Paryża, teatru La
Mama w Nowym Jorku. Za­
proszenia do Hiszpanii, Lyonu,
Lille wykorzystamy dopiero w

roku przyszłym. W kraju „Cri-
cot II” wystąpi w ostatnim
kwartale tego roku.

— Czy w Krakowie?
— Prawdopodobnie tak. Po

premierowym przedstawieniu
Kantor podziękował ze sceny
wobec pełnej widowni wła­
dzom Krakowa, które pomogły
w przygotowaniu tego przed­
stawienia. Ma ono bardzo pol­
ski charakter a jednocześnie
bardzo uniwersalny. Jestem
pewien, te spodoba się w Kra­
kowie.

— Dziękuję za rozmowę.

ZBIGNIEW SATAŁA

Wręczenie nagród
im. ludwika

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

las”, wydanie IV, „Wydawni­
ctwo Literackie”; Maria Ja­
rosz za pracę „Nierówności
społeczne” („KIW”); Jan Le-
gowicz za książkę „Życie dla
życia”, wydaną przez „Wiedzę
Powszechną”; Zygmunt Łu­
kawski za pracę „Polacy w

rosyjskim ruchu rewolucyjnym
1893—1907” („KIW”); Grzegorz
Leopold Seidler, za książkę w

dwu tomach „Z zagadnień fi­
lozofii prawa”, która ukazała

Światowy Dzień

Ochrony Środowiska
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) pienie przewodniczącego OPZZ
wicepremier Edward Kowal- Alfreda Miodowicza. Mówił
czyk. W swym wystąpieniu o dotkliwych skutkach, prze­
mówił o konieczności zacho- kroczenia barier ekologicz-
wania równowagi między nych w mieście i doradzał
rozwojem gospodarczym a konkretne działania zapobie-
ekologią. Ochrona środowiska gające obecnej sytuacji. Pod-
zdaniem wicepremiera stała czas uroczystości głos aabie-
się sprawą oo.iadpaństwową. rał także przewodniczący kra-

Nastąpnie przemawiał szef kowskiej Rady Ochrony Sro-
Urzędu Ochrony Środowiska dowiska Władysław Grodziń-
ministeir Stefan Jarzębski. ski.
Odniósł się do trudnych pro- Na zakończenie akademii
blemów naszego miasta i obie- szczególnie zasłużeni działa-
cał daleko idącą, pomóc. W cze zostali odznaczeni .Me-
tym roku Urząd przeznaczył dalami 40-lecia Polski Ludo-
dla Krakowa miliard złotych, wej. Obradom przysłuchiwali
czyli jedną dziesiątą całego się sekretarz KK PZPR Józef
swego budżetu. Gregorczyk i przewodniczący

Dalekie od odświętnóści, Rady Narodowej m. Krakowa
głęboko, ludzkie było, wystą- Apolinary Kozub. (as)

Letni wypoczynek
i praca młodzieży

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) Sztab Wojewódzki, 2.275 osób

centralnie (po około 2 tys. zł
na jednego uczestnika) oraz ż

nadwyżek budżetowych rad
narodowych. Ci, którzy pozo­
staną w miejscu zamieszkania

objęci będą Nieobozową Akcją
Letnią, gdzie m. in. można bę­
dzie korzystać z dziecińców
wiejskich (o 10 -więcej, niż w

1984 r.) oraz półkolonii (o 3
więcej) i klubów osiedlowych.

Przygotowania do letniej
akcji krajowej ocenić można

pozytywnie, uznając, że pod­
jęte do tej pory działania gwa­
rantują jej prawidłowy prze­
bieg. Równolegle do niej reali­
zowana jest wymiana zagra­
niczna. W br. wyjedzie do
NRD w ramach wymiany or­
ganizowanej przęź ŻSMP i
OHP, a koordynowanej przez

Ruszyła kolejka
na Kasprowy Wierch
(Inf. wł.) Wraz z rozpoczę­

ciem sezonu letniego ku ra­
dości młodzieży szkolnej i
wczasowiczów, po dokonaniu
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ROZPOCZĘTĄ budowę, parcels W
arów — sprzedam. Stefania Ko-
walska, Łazany 32, Gdów, tel. 81.

SZCZENIĘTA rasy coeker-spaniel,
sprzedam. Rabka, ul. Sądecka 28,
tel, kierunkowy 0-18? TST-48.

SAMODZIELNEGO mieszkania po­
szukuję na rok. Czynsz z góry.
Oferty 67834 „Prasa” Kraków, Wi-

, ślna 1.

jMminitinnilmiiiimimiiiiiimiiiminiiiiiiniiiiininninnii
PRZEDSIĘBIORSTWO

GOSPODARKI MIESZKANIOWEJ
„NOWA HUTA" W KRAKOWIE

ul. Makusxyńskiego 19

zatru
♦ kierownika lakladu remontowego — wymagane

wykształcenie wyższe techniczne — ogólnobudow­
lane, uprawnienia budowlane i 4-łetnia praktyka
na stanowisku kierowniczym
kierowników i lastępców kierowników Oddziału
Obsługi Mieszkańców (z wykształceniem wyższym
technicznym ogólnobudowlanym i 4-letnią prak­
tyką lub średnim technicznym ogólnobudowla­
nym i 8-letnią praktyką)

♦ inspektorów nadzoru budowlanego (z wykształce­
niem wyższym lub średnim technicznym ogól­
nobudowlanym, uprawnieniami budowlanymi i
3-letnią praktyką)

♦ kierownika Oddziału Produkcji Pomocniczej (z wy­
kształceniem wyższym technicznym-ogólnobudow-
lanym, uprawnieniami budowlanymi i 4-letnią
praktyką na stanowisku kierowniczym)

♦ kierownika działu socjalno-administracyjnego (z
wykształceniem wyższym lub średnim)

♦ kierownika działu rozliczeń 1 fakturacji
kształceniem wyższym ekonomicznym
praktyką lub średnim ekonomicznym,
praktyką

♦ mistrzów (x wykształceniem wyższym
nim technicznym ogólnobudowlanym
nieniami budowlanymi

♦ maszynistkę (z wykształceniem średnim, zawodo­
wym lub podstawowym, ukończonym kursem i
praktyką)

♦ pracowników na stanowiska robotnicze wszys­
tkich specjalności budowlanych

♦ kierowców
♦ ładowaczy
Wynagródzenie wg Nakładowego Systemu Wyna­

gradzania.
Zgłoszenia i informacje: Dział Kadr 1 Szkolenia

PGM „Nowa Huta”, ul. Makuszyńskiego 19.

wiiłSHHsiiMsmsmsssmHHł?'

M

i

B

ś
lub śred-
i upraw-

■JM

Uwaga ankieterzy społeczni!
Kierownictwo Zespołu Badania Opinii Społecznej przy

Krakowskim Wydawnictwie Prasowym przypomina, że
spotkanie ankieterów społecznych odbędzie się dnia 9
czerwca — niedziela o godz. 11 w Krakowie, ul. Szczepań­
ska 1, w Klubie Dziennikarzy „Pod Gruszką”.

w

Waryńskiego
się nakładem „Wydawnictwa
Lubelskiego”; Kazimiera Sob­
czak, za pracą pt. „Wyzwole­
nie północnych 1 zachodnich
ziem polskich w roku 1945”,
wydaną po raz drugi przez
„Wydawnictwo Poznańskie”;
Seweryna Szniaglewska, za

książkę „Niewinni w Norym­
berdze”, wydanie IV („KIW”).

Nagrody wręczył zastępca
członka Biura Politycznego,
sekretarz KC PZPR — Jan
Główczyk, który był przewod­
niczącym jury.

w różnych grupach wieko-
. wych.

Nastąpi także wzrost wy­
miany bezpośredniej między
zakładami pracy — z tej for­
my skorzysta 1.153 dzieci.
Ogółem na teren NRD wyja-
dą 3.573 osoby, co stanowi
wzrost o ok. 10 proc, w sto­
sunku do roku ubiegłego.

Oprócz tych wyjazdów na­
stąpią wyjazdy do innych kra­
jów, co pozwoli objąć akcją
wyjazdową ogółem 4.311 osób,
w porównaniu do 3.910 w ro­
ku ubiegłym.

Ponadto Egzekutywa zapo­
znała się z przebiegiem reali­
zacji wniosków zgłoszonych w

trakcie kampanii sprawozdaw­
czej PZPR oraz z informacją
o przebiegu pracy partyjnej na

wsi. (ZT)

koniecznych remontów ruszy­
ła kolejka na Kasprowy
Wierch i Górę Parkową. Da­
lej trwa remont kolejki na

Gubałówkę. Ta najbardziej
wysłużona została poddana
grutownej modernizacji pole­
gającej m. in. na wymianie
napędu; ruszy w pierwszych
dniach lipca.
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Kilka lat temu, wiosną, na pół­
nocnym skraju Puszczy Niepoło-
mickiej rozwijające się liście dę­
bów nagle zaczęły więdnąć 1

przysychać. Dla leśników, przy­
zwyczajonych już do różnych
reakcji natury na skutki skażeń

przemysłowych stanowiło to mi­
mo wszystko zagadkę. Do tej po­
ry bowiem król puszcz nizinnych
—? dąb powszechnie był uważany
Źą drzewo najbardziej odporne
na zanieczyszczeni^ środowiska.
Gnębiła go wprawdzie zwójka
zieloneczka. Pod tą wdzięczną
nazwą kryje się niewielki, dwu-
barwny motyl, którego larwy że­
rowały na młodych liściach dę­
bów. Dziś w Niepołomicach o

zwójce zieloneczce mówi się w

ezasie przeszłym. Żarłocznego
owada zmogły pyły i gazy z no­
wohuckiego kombinatu. Dla zwo­
lenników bezkarnej ekspansji
przemysłu, bo tacy u nas są i
wbrew hasłom i deklaracjom
tworzą wciąż lobby znacznie bar­
dziej wpływowe od ekologów, był
to argument, przy pomocy któ­
rego próbowali pomniejszać ska­
lę zagrożeń. Argument w grun­
cie rzeczy naiwny, mogący tra­
fić najwyżej do wyobraźni lai­
ków. Martwe dęby w Puszczy
Niepołomickiej zweryfikpwały
kolejny mit nagimi konarami do­
kumentując bezwzględne realia.

„W powojennym 40-leciu wło­
żyliśmy ogromny wysiłek w od­
budowy polskich lasów — mówi
dyrektor Okręgowego Zarządu
Lasów Państwowych w Krako­
wie dr ińż. STANISŁAW MA­
JEWSKI. Po II wojnie światowej
lesistość Polski w nowych gra­
nicach wynosiła zaledwie 20
proc, powierzchni. Ogrom pra­
cy wykonanej w okresie życia
jednego pokolenia ludzi nie ma

precedensu w historii. Jakoż
istotnie, obie wojny światowe
mocno nadwerężyły nasze drze­
wostany. Akcja zalesiania, której
główne nasilenie przypadło w la­
tach 50. przywróciła gospo­
darce leśnej setki tysięcy hekta­
rów. Oprócz zalesień nieużytków
prowadzone były prace nad prze­
budową i odnową drzewostanów
mniej wartościowych. W efekcie
przybyło 3 i pół miliona hekta­
rów powierzchni leśnych odpo­
wiadających wymaganiom racjo­
nalnej hodowli lasów. W tym
wielkim dziele ofiarność leśni­
ków splatała się z powszechnym
zaangażowaniem społeczeństwa,

W cieniu umierających dębów
tak charakterystycznym dla pier­
wszych dziesięcioleci.

Jakże się zmienił klimat wokół
lasów. I ten fizyczny i ten spo­
łeczny. Można powiedzieć, że to
na oczach tego samego pokole-
nia, które wniosło cząstkę wkła-
du w dzieło odbudowy naszych
drzewostanów, wniwecz obraca
się jego trud. Leśnicy pozostali
sami przeciwko skażeniom środo­
wiska, fruwającym i pełzającym
szkodnikom, wiatrom a także i
ludziom. Ostrzegawcze głosy
naukowców giną w ogólnym roz­
gardiaszu. Puszcza N iepołomie-
ka jest klasycznym przykładem
zmagań, gdzie martwe kikuty
drzew znaczą bilans zysków i
strat.

.Wedle ostatniej inwentaryza­
cji przeprowadzonej przez Mini­
sterstwo Leśnictwa przed dwo­
ma laty 8 proc, powierzchni leś­
nej w Polsce zaliczone zostało
do drzewostanów uszkodzonych
wskutek przemysłowych skażeń
środowiska. Nikogo nie zdziwi, że
77 proc, lasów woj. krakowskie­
go zalicza się do tej grupy; Pusz­
cza Niepołomicka, największy
kompleks leśny regionu — w ca­
łości. Pierwsze alarmistyczne sy­
gnały dobiegły stamtąd jeszcze w

latach 60. ‘Wtedy właśnie po
raz pierwszy dostrzeżono usycha­
jące sosny. Martwych drzew
przybywało w takim tempie, że

pesymiści przewidywali koniec
królewskiej puszczy nie później
jak za kilkanaście lat. Minęło lat
dwadzieścia a lasy puszczańskie
wciąż szumią i wciąż jeszcze są
zielone. Być może jest to widok,
uspokajający tych wszystkich,
którzy w różny sposób są odpo­
wiedzialni za to, że na każdy ki­
lometr kwadratowy niepołomic-
kich lasów spada rocznie 6 ton
siarki i blisko 70 ton innych
związków chemicznych w posta­
ci gazów i pyłów. Przyroda nie
może bezkarnie wchłonąć takich
ilości. Ta puszcza jest dziś już
zupełnie inna. I niedobrze, że
fakt ten rejestruje tylko świado­
mość leśników.

Skraj puszczy koło Staniątek.
Dukt dzieli dwie połacie lasu tak
różne, choć rosną od siebie nie-
ledwie na wyciągnięcie ręki. Inż.
EMIL RYCHLICKI z Wydziału
Ochrony Lasu w krakowskim
OZLP wskazuje na zdeformowa­
ne i zamierające korony sosen.

Kiedyś, a ściślej jeszcze przed 20
laty, sosna królowała niepodziel­
nie w tych lasach, stanowiąc 85
proc, drzewostanu. Dziś zostało
jej zaledwie 30 proc. Drzewa
iglaste są zawsze, najbardziej na­
rażone na skutki zanieczyszczeń
przemysłowych. Najpierw zmie­
nia się długość i kształt igli­
wia. Potem sosna karłowacieje i
przestaje rosnąć. Barwa zmienia
się z zielonej na szarą. Suche ga­
łęzie deformują koronę, przyrost
masy drzewnej jest minimalny
aż wreszcie ustaje. Leśnicy po­
dzielili las na strefy wedle sto­
pnia uszkodzenia drzewostanów.
Co 5 lat sporządza się inwenta­
ryzację i każda z nich przynosi
zmiany w tej topografii. Tutaj
gdzie stoimy las został zaliczony
do strefy pierwszej czyli takiej,
gdzie zahamowanie przyrostu wy-
szacowano na 25 proc. Co orzek-
nie następna inwentaryzacja?

Ale skażenia przemysłowe. nio­
są z sobą nie tylko wyrok na

sosny. Powodują one łańcuch

Fot. OTTO LINK

Ni« należą do dziennikarzy, którzy pasjonują się
polityką. Świat mechanizmów kierowania naszą nad-

codziennością jest mi daleki. Stąd wahałem się, czy

poprosić o rozmowę tego wysokiego, starszego, siwie­
jącego pana, przez 30 lat związanego z polską dyplo­
macją. Nie byłem zainteresowany jego funkcjami, je­
go zachowaniami koniecznymi — bo przydanymi za­
wodowi, jego gestami i pozami. Ciekawił mnie on

sam. Chociaż wiem, że polscy politycy nieczęsto po­
kazują się poza trybuną, chociaż wiem, że niechętnie
rozmawiają — podszedłem do Józefa Czyrka, gdy
właśnie kończył drugie śniadanie w przerwie któregoś
ważnego spotkania. Trochę niechętnie, trochę ze

zdziwieniem, zgodził się. Umówiliśmy się na następną
przerwę. Wiedziałem tylko jedno, że muszę go roz­
mową wyrwać z tej konferencji, tak postępować, że­
by zapomniał o gwarnej sali, i kręcących się magneto­
fonowych szpulach. Udało się... Po kilku minutach
i ja zapomniałem gdzie jestem. Najpierw ważył każ­
de słowo, zastanawiał się nad odpowiedziami, potem
mówił już „z siebie”. Zacząłem od jego pasji, zapyta­
łem, czy te trzydzieści lat życia, to 30 lat w „wielkim
świecie”?

następstw, których skutków czę­
sto nie można przewidzieć. Inż.
Rychlicki wskazuje na poszycie.
Kiedyś, przy czym słowo „kie­
dyś” w tej relacji oznacza co

najwyżej okres ćwierćwiecza, w

żywocie lasu wiek zaledwie szcze­
nięcy; kiedyś poszycie opano­
wane było przez czarną borów­

kę. Borówkowe żniwa odbywały
się tu co roku, las w ten sposób
przysparzał gotówki okolicznej
ludności, a krajowi dewiz. Czer­
nice lubią rosnąć w cieniu, zaś
chorujące korony sosen przepu­
szczają wiele światła. Opad za­
nieczyszczeń zdegradował gleby.
Tam gdzie kiedyś rosły borówki
dziś pleni się kruszyna, dziki bez
i inne leśne pospólstwo. Po dru­
giej stronie duktu porasta cie­
nista buczyna, kiedyś widok w

puszczy nie oglądany. „To jedna z

prób ratowania lasu — mówi za­
stępca nadleśniczego z Niepoło­
mic inż. JÓZEF RUSNAK —

wprowadzamy gatunki liściaste w

miejsca, w których ich przedtem
nie było. Drzewa liściaste są od­
porniejsze na skażenia ale to wca­
le nie znaczy, że mogą rosnąć nor­
malnie w zatrutym środowisku.
W przyrodzie takich gatunków
nie ma. Te odporniejsze wytrzy­
mują skutki emisji zanieczyszczeń
też tylko do pewnej granicy”.
Tu w cieniu uchowały się jesz­
cze rachityczne krzewinki bo­
rówek. To już niedobitki. Nieba­
wem zbieranie jagód przypomi­
nać będzie wyprawę po kwiat pa­
proci.

Kiedyś sosnowa, dziś pusacza
zmienia się w bardziej liściastą.
Musi jednak pozostać i sosnową,
bo drzewa liściaste są bardziej
wybredne i często nie zadowa­
lają się tym co wystarcza sośnie.
Na sosnę zapad! już wyrok. Czy
zastąpi ją jej czarna krewniaczka
i modrzew jeszcze nie wiadomo.
Kto dziś może przewidzieć w ja­
kiej kondycji dożyją wieku doj­
rzałego pięknie rozwijające się
młode modrzewie.

Klęska ekologiczna przenico­
wała dokładnie kanony współ­
czesnej gospodarki leśnej. Skut­
ki niekontrolowanego postępu
gdzie indziej, tu w puszczy zmu­
siły leśników do sięgnięcia znów
po zarzucone kiedyś nieefektow­
ne metody hodowli i eksploatacji
lasu. „Leśnicy stali się grabarza­
mi — mówi inż. Rychlicki. Wy­
cinanie posuszu stało się wielce
obciążającym zajęciem. Pożytek .

mierzony ilością pozyskanych
kubików drewna jest niewielki,
ale inaczej nie można. Pozosta­
wione w lesie martwe drzewa
stają się siedliskiem i rozsadni-
kiem szkodników. Potencjalne
straty, spowodowane żarłocznoś­
cią tych najmniejszych mieszkań-
ców lasu nakazują więc reguły
gry”.

Ludzie stronią od puszczy. Jak
więc podołać narastającym obo­
wiązkom, kiedy brakuje pracow­
ników? Przeciętny zarobek drwa­
la w niepołomickim nadleśnict­
wie wynosi ok. 16 tys. zł. Spadła
wydajność więc trudno o lepsze
zarobki. Ale wydajność jest
mniejsza nie dlatego, że ludzie
gorzej pracują. To także jeden ze

skutków klęski ekologicznej. Za­
miast pracować na zrębie, gdzie
z piłą przechodzi się od drzewa
do drzewa, sytuacja zmusza do
uganiania się po lesie za posu­
szem czy wiatrołomami. Wiatro­
łomy, zjawisko kiedyś w pusz­
czy rzadkie, dziś stało się po­
wszednie. Wątłe porażone ska­
żeniami korony drzew nie stano­
wią tak skutecznej zapory przed
wiatrem. Silniejsze podmuchy
nie wywracają już pojedynczych
drzew ale pustoszą całe połaci.

A mechanizacja? Ta w wielu
sy.jacjach nie zdaje egzaminu.

W warunkach gdy pozyskanie
drewna jest rozproszone nieza­
wodny pozostaje znów poczciwy
koń.

Polana w środku puszczy. Się­
gająca kolan ostrokrawędzista
trawa pokrywa dokładnie ziemię
porastając niekończące się prze­
strzenie. To widomy symptom

degradacji gleb. Gleby leśne,
których nie dotyka pług, bardziej
od rolniczych dotknięte są skut­
kami skażeń. Osadzające się w

niej szkodliwe związki są trwal­
sze, trudniejsze do zneutralizo­
wania. Kilka lat temu nad pu­
szczą rozpylano z samolotów na­
wozy sztuczne chcąc w ten spo­
sób dostarczyć glebie brakują­
cych jej składników. Skutki oka­
zały się odwrotne od zamierzo­
nych. Nastąpił bujny rozwój ro­
ślinności, ale nie tej, której
oczekiwano. Właśnie trawy ru­
szyły do ofensywy i zawładnęły
dnem lasu na ogromnych po­
wierzchniach puszczy, Ta pola­
na, na której stoimy powstała w

efekcie wiatrołomów. Inż. Rus-
nak pokazuje szeregi drewnia­
nych trójnogów. Pod każdym z

nich rośnie młode drzewko, a

pręty mają być ochroną tym ra­
zem przed zwierzyną leśną. Usta­
wianie tych prowizorycznych
osłon stało się niezbędnym, choć
pracochłonnym zabiegiem. Na
uprawach w miejscu dawnych
zrębów robi się to inaczej. Wę­
drując przez puszczę co jakiś
czas mija się wysokie, siatkowe
ogrodzenia dzielące kilkuletnie
uprawy od starodrzewu. Kiedyś
był to również widok w puszczy
nieoglądany. Ale teraz, gdy co­
raz więcej przybywa młodych
drzew liściastych tylko grodze­
nie jest skuteczną formą ochrony
przed apetytem zwierzyny. Dro­
ga do celu stała się bardziej za­
wiła, skomplikowana, kosztow­
niejsza.

A gdyby tak puścić naturę sa-

mopas, niech gospodarzy się sa­
ma? Wyrośnięte młode brzozy w

miejscach gdzie nie dotarła jesz­
cze interwencja leśników zdają
się być częś;cią odpowiedzi na to

pytanie. Ale cóż to za drzewo —

brzoza. Ładne dla oka i takie
poetyczne, eóż z tego, kiedy w

gospodarce prawie nieprzydatne.
Lada jaki z niego surowiec, opał
prawie. Pytanie jest zresztą re­
toryczne. Zostawić naturę samą
sobie to znaczy godzić się na za­
gładę puszczy. Skądinąd posta­
wienie takiej kwestii nie jest zu­
pełnie bezsensowne. Cóż robić
bowiem w sytuacji, kiedy leśni­
cy wyczerpali prawie swój arse­
nał środków chroniących pusz­
czę przed niewidzialnymi wro­
gami? Niewątpliwie nauka wy­
supła jeszcze inne metody, któ­
ra pozwolą ochronić las. Tylko
czy zdąży? Dziś możemy mówić
o tych zagrożeniach, które zosta­
ły określone i rozpoznane. Tym­
czasem nikt nie może dokładnie
przewidzieć losów tego chorego
organizmu przyrodniczego za kil­
ka lat. Co pewien czas leśnicy
są zaskakiwani nowymi przypad­
kami patologii, jak chociażby
wspomniany na wstępie przy­
kład zamierających dębów. W li­
kwidacji skutków zrobiono już
nieomal wszystko, a co zrobiono
dla zlikwidowania przyczyn?
Ustawienie problemu w takiej
relacji jest sbyt proste by mogło
być prawdziwe. To są przysło­
wiowe drzwi do lasu.

Przemysł płaci lasom za szko­
dy. Sprowadzenie zagadnienia na

płaszczyznę finansową jest jed­
nak wielce bałamutne. Ot, ow­
szem zatruwamy — ale i płaci­
my. Wynika z tej sentencji po­
wtarzanej po wielokroć przez
przedstawicieli przemysłu tylko
pozorna rzetelność wobec part­
nera. Leśnicy wyliczyli, iż straty

spowodowane tylko zmniejszo­
nym przyrostem drewna w la­
sach wokół aglomeracji krakow­
skiej sięgają 90 min zł rocznie.
A przecież jest to zaledwie cząst­
ka strat. O nich się mówi naj­
częściej ponieważ są stosunkowo
proste do wyliczenia. A skażone
środowisko przynosi straty nie­

pomierne. Wprawdzie to truizm,
którego treść w dzisiejszej rze­
czywistości gospodarczej przesta­
ła obowiązywać. Na przekór prze­
wrotnej dewizie propagandowej
uporczywie powtarzana prawda
stała się pustym słowem. Pusz­
cza jest jeszcze zielona...

Zresztą samo wyegzekwowa­
nie wymiernych kar przysparza
leśnikom sporo problemów. Za­
kłady przemysłowe bronią się
przed płaceniem. Aż 70 proc,
spraw trafia do komisji arbitra­
żowych. Na tym etapie reformy
sięga się do rezerw prostych, a

do takich należy oszczędność na

ochronie środowiska! Czy kiedyś
coś zmieni się w tej materii?
Inż. Rychlicki jest pesymistą.
Całe życie związał z leśnictwem,
przez ostatnie kilkanaście lat
zajmował się właśnie ochroną
lasów przed skażeniami. Teraz
gdy spogląda wstecz z pozycji
człowieka, któremu pora zbierać
się na emeryturę, widzi bardzo
mało jasnych punktów. Przepisy
mamy dobre i zdawałoby się kla­
rowne. Cóż z tego jednak, kiedy
na co dzień prawo jest po stronie
silniejszego.

Słabość leśników Wynika z

osamotnienia. Kogóż oni bowiem
mają wśród sojuszników? Nau­
kowców dostrzegających niebez­
pieczeństwa, no, i jeszcze dzieci
i harcerzy, którzy wiosną przy­
chodzą sadzić las. Społeczeństwo
godzi się milcząco na istniejący
stan rzeczy. Wbrew pozorom coś,
co można nazwać kulturą ekolo­
giczną społeczeństwa jest u nas

żenująco niskie. We Francji prze­
prowadzona została ankieta na

temat najważniejszych proble­
mów współczesności. 40 procent
uczestników tej ankiety umieści­
ło problem ochrony środowiska
w grupie spraw najważniejszych.
Ankieta na ten sam temat prze­
prowadzona wśród mieszkańców
Górnego Śląska przyniosła tylko
1 (jeden!) procent odpowiedzi
respondentów przyznających
sprawom ochrony rangę pierw­
szoplanową. Wyobraźnia społecz­
na u nas zdominowana jest przez
pralki, lodówki, dywany, samo­
chody. Poniekąd jest to zrozu­
miałe, tylko, że bez zdecydowa­
nego poparcia społeczeństwa
producent stali zawsze będzie gó­
rą. Zwłaszcza wówczas, gdy
utwierdzi się w przekonaniu, że

jego obowiązkiem jest wyłącznie
produkować stal...

Stoimy na leśnej drodze w sa­
mym sercu Puszczy Niepołomic­
kiej. Wokół nas rozpościera się
starodrzew, wiekowe sosny i dę­
by. Ale nie wszystkie > nich wio­
sna pobudziła do życia. Nagie ko­
nary z opadającą płatami korą
rysują się bardziej wyraziście od
gałęzi okrytych młodą zielenią.
To co przed paroma laty do­
strzeżono na północnym skraju
puszczy dziś można spotkać w

wielu miejscach. W skażonym
środowisku dobrze się poczuł pe­
wien rodzaj grzyba i zaatakował
niewzruszone zdawałoby się dę­
by. Grzyb rozwija się wewnątrz
pnia 1 tamuje przepływ wody i
pokarmu czerpanego z gleby.
Najpierw usychają gałęzie, a po
dwóch latach ginie całe drzewo.
Nie ma przed tym ratunku. Na­
gie końary nie szumią. Cisza.
Las rośnie w ciszy i w ciBzy
umiera.

TOMASZ ORDYK

Dyplomacja:
sztuka przewidywania

Rozmowa z członkiem Biura Politycznego,
sekretarzem KC PZPR JÓZEFEM CZYRKIEM

— Określenie wielki świat
jest przesadą, nie tylko dla­
tego, że, stał się dzisiaj mały.
Bywało przecież. że jadłem
śniadanie na jednym konty­
nencie, obiad na drugim i ko­
lację na trzecim. Z tym, że

ja nie należałem do tych
przedstawicieli służby,. którzy
dużo po świecie wędrowali.
Specjalizowałem się w prob­
lemach europejskiego bezpie­
czeństwa, szczególnie sprawa­
mi niemieckimi — nie jeździ­
łem więc po innych kontynen­
tach. W Azji byłem po raz

pierwszy z premierem Jaru­
zelskim teraz, w czasie wizy­
ty w Indiach. Stany Zjedno­
czone zobaczyłem już jako
minister spraw zagranicznych
w 1980 r. na Sesji Plenarnej
Zgromadzenia Ogólnego Naro­
dów Zjednoczonych. Afrykę
dopiero na zjeździe założyciel­
skim partii w Etiopii. Nato­
miast nieźle, znam Europę.
Jest tylko jeden kraj, w któ­
rym tutaj nie byłem, to Al­
bania.

— Wszystko przed nami.
— Jeszcze wszystko przed

nami.

— Czy w świecie współcze­
snej dyplomacji może zdarzyć
się zaskoczenie? Szok?

— Ponieważ dyplomacja to
również sztuka przewidywa­
nia i kojarzenia zjawisk oraz

wyciągania wniosków — za­
tem nie powinno być niespo­
dzianek. Ale życie społe­
czeństw jest tak czasem za­
skakujące, że wpływa na

świat dyplomacji. Zresztą nie
tylko z powodu niespodzie­
wanych wydarzeń ale też dla­
tego, że niedoskonały jest
warsztat dyplomaty. Bywa i
tak, że z analiz wyciąga się
zupełnie mylne wnioski. Cho­
ciaż powiadam: jeśli ktoś
bardzo wnikliwie i uważnie
śledzi pewne trendy oraz in­
teresy. to nie powinien dać
się zaskoczyć. Ot, choćby na­
gły zwrot w stosunkach chiń-
sko-amerykańskich. Przecież
po zakończeniu wojny wiet­
namskiej. każdy kto wnikli­
wie rozważał układ sił na

świecie. interesy Stanów
Zjednoczonych, nie mógł ta­
kiej sytuacji, wykluczyć.

— Powiedział Pan, że dy­
plomacja to sztuka, a ja sa­
dziłem: to poker, brydż naj­
wyżej.

— Dyplomacja jest przede
wszystkim wiedzą o procesach,
mechanizmach, różnorodnych
interesach.

— Czy zdarzały się w Pań­
skim dyplomatycznym życiu
serdeczne, bardziej prywatne
kontakty z dyplomatami, któ­
rzy skądinąd stali po zupełnie
innej stronie?

— Tak... przecież to po pro­
stu ludzkie. Jeśli zauważałem,
ża partner odnosi się dó mnie
z szacunkiem, powagą, kultu­
rą, i ja tym samym odwzajem­
niałem się. Z wieloma dyplo­
matami spotykałem się po
wielokroć i z czasem powsta­
wało coś w rodzaju zażyłości,
może nawet i przyjaźni... Cho­
ciaż w tym świeci* są to prze­
de wszystkim przyjaźnie poli­
tyczne.

— Rozumiem. Najczęściej
widzimy Pana 1 partnerów
Pańskiej rozmowy tylko przez
krótką chwilę, gdy telewizja
filmuje skupione, półuśmiech-
nięt« twarze 1 kwiaty na sto­
liku. Później zamykają się
drzwi... I nie chcę wiedzieć,
co dzieje się za tymi zamknię­
tymi drzwiami... Ciekaw je­
stem tylko, ozy wtedy, gdy
skończą się oficjalne rozmowy
jest chwila na spokojne wyr

picie kawy, ploteczkę, małą
prywatność.

— Bywają konferencje, któ­
re nie tylko na to zezwalają,
ale aranżuje się spotkania ku­
luarowe. Można-gdzieś w ką­
ciku wypić kawę, zastanowić
się, wspólnie porozważać...
To także dyplomacja. Nie
wiem, czy można użyć okreś­
lenia „mała prywatność”. To
jest jednak służbowa i polity­
czna prywatność

— Czym wyróżnia się pol­
ska dyplomacja?

— Tym przede wszystkim,
że służy polskim interesom.
Później — proszę pamiętać —

jest określona poprzez do­
świadczenia historyczne nasze­
go narodu. One wyznaczają i
kierunki i formy działań. Mó­
wi zatem jeżykiem otwartym
o sprawach najistotniejszych
— takich jak kwestie niemiec­
kie czy problem bezpieczeń­
stwa — i to są kanony. Re­
szta jest funkcją czasu i wa­
runków w jakich przychodź?
jej pracować. Są okresy, w

których jej działalność jest
spektakularna i widoczna w

całym świecie. a są też lata,
gdy pracuje po cichu i przy­
pomina górę lodową, której
tylko wierzchołek błyszczy.

— Ostatnie miesiące przy­
niosły odkrycie kawałka tej
lodowej góry. Nagle świat stał

się dla nas bardziej otwarty.
— Są dwa główne czynniki

tego zjawiska. Przede wszyst­
kim zmiany wewnętrzne i po­
lityczne. Obserwuję je — gdy­
by wiązać to z konkretnym
Wydarzeniem — od wyborów
do rad narodowych. Gdy świat
zobaczył, że trzy czwarte oby­
wateli wzięło udział w tych
wyborach przekonując wszyst­
kich. iż nie chce biernie przy­
glądać się życiu. To wywarło
ogromne wrażenie na obser­
watorach międzynarodowych.
A warto zwrócić uwagę i na

to. iż ostatnio obok nasilania
się zagrożeń, rosną wysiłki,
żeby tym zagrożeniom prze­
ciwdziałać. Przede wszystkim
ze strony państw socjalistycz­
nych i myślę głównie o

klasycznej już ofensywie dy­
plomatycznej Związku Ra­
dzieckiego w stosunku do
Stanów Zjednoczonych. Ale
też coraz silniej państwa Eu­
ropy Zachodniej — nie mó­
wiąc już o Trzecim Świecie —

■zainteresowane są tym, by dal­
sza eskalacja zbrojeń nie po­
grążyła nie tylko ich bezpie­
czeństwa ale także interesów
ekonomicznych i socjalnych.

— Świat doszedł do pewnej
granicy, której już nie wolno

przekroczyć?
— Tak... nieomal tak. Tą

granicą jest dzisiaj przede
wszystkim koncepcja zbrojeń
kosmicznych. Trudno sobie
wyobrazić, by zbrojenia kla­
syczne mogły w sposób za­
sadniczy zmienić równowagę
sił i bezpieczeństwa. Można
dążyć do takiej zmiany u-

kładu sił tylko wówczas,
gdy postawi się swój kraj po­
za zasięgiem rakietowo-ato-
mowego uderzenia odwetowe­
go. A możliwe jest to właśnie
w sytuacji monopolu broni
kosmicznej. Państwo posiada­
jące taką broń może groźbą
jej użycia wymuszać panowa­
nie nad światem.

— Koszmarna wizja... Czy
malutka Polska ma .jakiekol­
wiek szanse, by takiej groźbie
przeciwdziałać?

— Widzi pan, to pytanie
wiąże się z rozumowaniem
mieszkańców bodaj wszystkich
krajów. Co my możemy, sko­
ro zaangażowane są takie po­
tęgi... taki* siły... takie środ­
ki... A wbrew pozorom może­
my. Już nie chcę cytować

przykładów, gdy opinia publi­
czna tego czy innego kraju
wymusiła rezygnację z insta­
lacji broni eurostrategicznej,
ale są to przykłady ilustrują­
ce. jak zbiorowe, społeczne
postawy mogą wpływać na

decyzje polityczne. W naszym
jednak przykładzie — przy za­
łożeniu, że o bezpieczeństwie
w ostatecznej instancji decy­
duje równowaga sił — wszy­
stko to, co przyczynia się. by
Polska była silnym ogniwem
obozu pokoju. odprężenia i
dialogu, współdecyduje o tym,
co powszechnie nazywa się o-

broną pokoju. Będzie więc tu­
taj każdy, kto czyni nasz kraj
silniejszym, zdrowszym, bar­
dziej aktywnym na arenie
międzynarodowej.

— Zamknął Pan Polskę w

łańcuchu pokoju, a ja chcę
poza niego wyjść. My, w Pol­
sce, zdajemy sobie sprawę, że
żaden kraj na świecie nie mo­
że żyć w izolacji. Nie myślę,
o tym, że Reagan nie dał
paszy kurom polskim. Proszę
ową izolację traktować szero­
ko. Że bez względu na różni­
ce ekonomiczne i polityczne
ludzie i narody powinny się

poznawać, a państwa współ­
pracować.

— Teoretycznie tak, ale w

praktyce stosunków między­
narodowych są różne tenden­
cje. Współpracę często, zbyt
często, chce się traktować ja­
ko instrument politycznego i
gospodarczego nacisku. Po­
święca się ją na ołtarzu kon­
frontacji. Ot. choćby ostatnio
nasz kraj, ale nie tylko nas to

dotyczy. Gdzie indziej w grę
wchodzi posługiwanie się bro­
nią technologiczna, żywnościo­
wą. kredytową. W filozofii po­
litycznej krajów socjalistycz­
nych leży właśnie założenie,
że współpraca powinna być
elementem umacniania pokoju.
Powoduje ona. że partnerzy
lepiej się poznają, zaczynają
się nawzajem rozumieć. Mniej
jest dla nich niespodzianek,
rozpoczynają się różnorodne
powiązania. Wytwarzają się i
utrwalają dobre stosunki, na­
turalnie wyhamowują się na­
pięcia.

Stąd w koncepcji europej-
. skiej konferencji bezpieczeń­

stwa leżało również dobudo­
wanie segmentu współpracy.
Zależało nam, by współprace
uczynić elementem kształtowa­
nia i umacniania bezpieczeń­
stwa. Stąd i restrykcji amery­
kańskich nigdy nie rozpatry­
waliśmy w kategoriach czysto
ekonomicznych, bo przecież to
także doktrynalne odchodzenie
od formuły i idei konferencji
— czyli opierania bezpieczeń­
stwa na współpracy.

— I odeszliśmy od rozmowy
o Pana życiu do spraw do­
tyczących każdego z nas. Co

oczywiste, również z tego po­
wodu. że to część Pana oso­
bistych i zawodowych zainte­
resowań. więc uchylmy na

koniec rąbka tajemnicy życia
bardziej prywatnego. Zgoda?

— Proszę.
— Każdy człowiek z podró­

ży przywozi jakieś pamiątki.
Pewnie pana mieszkanie peł­
ne jest różnych i dziwnych
..pamiątek z podróży”. Czy
wśród nich jest jakaś najważ­
niejsza?

— Zaskoczył mnie pan tym
pytaniem... Oczywiście. Jak
każdy człowiek tak i ja przy-

7 wożę różne drobiazgi. Małżon­
ka srogo przykazuje, żebym
przywoził z każdego kraju ty­
powy dla niego talerz ludo­
wy. Ma On przypominać o

sztuce i kulturze tamtego na­
rodu.,. Sporo jest tych tale­
rzy... Ale dla mnie pamiątką
bliską jest pióro.

_

???
— Bo to niezwyczajne pió­

ro. Nim właśnie dane mi było
podpisywać dokument ratyfi­
kacyjny układu miedzy Pol­
ską a Republiką Federalną
Niemiec z 1970 roku Był on

podpisany w 1972 roku w

Bonn. Przyznam się, że to pió­
ro po prostu zabrałem. Bo­
wiem podpis przy pomo­
cy tego pióra wprowadzał w

życie układ, w którym Repu­
blika Federalna Niemiec jako
ostatnie państwo uznawała na­
sze granice zachodnie. O to

przecież przez 30 lat walczył
nasz naród, nasza polska dy­
plomacja... Przyznam, że mam

do tej pamiątki stosunek
szczególnie emocjonalny.

— Czy pisze Pan pamiętnik?
— Broń Boże.
— I nie będzie Pan pisał?
— Póki co — nie. Nawet nie

zbieram materiałów.
— A czy ma Pan swoje ma­

rzenie o 2090 roku?
— Dożyć!

(Tekst autoryzowany)

WOJCIECH PADJAS



Str. 4 MAGAZYN „OD PIĄTKU DO PIĄTKU**

AMNESTIA NAJBOGATSI
Parlament urugwajski

przyjął ostateczną wer­
sję projektu amnestii po­
wszechnej dla więźniów po­
litycznych przedstawioną
przez opozycję. Wersja koń­
cowa jest wynikiem kom­
promisu między parlamen­
tem i rządem; przewiduje
uwolnienie 270 więźniów
politycznych i przetrzymy­
wanych za przestępstwa
pospolite, a także postawie­

nie przed sądem 61 party­
zantów oskarżonych o prze­
stępstwa związane z rozle­
wem krwi.

Lata, które ci ostatni spę­
dzili już w więzieniu, zo­
staną policzone potrójnie i
odjęte od kar, które zosta­
ną dopiero ogłoszone.

Jeśli wierzyć statysty­
kom opublikowanym przez
Bank Światowy, w 1982 r.

mieszkańcy Zjednoczonych
Emiratów Arabskich byli
najbogatszymi ludźmi na

święcie, bowiem na staty­
stycznego obywatela przy-
padł produkt narodowy
brutto w wysokości 24 080
dolarów (statystyki nie o-

bejmują krajów Wschodu,
które nie należą do Banku
Światowego). Stanom Zje­
dnoczonym (13160 doi.)
przypadło siódme miejsce,
po Zjednoczonych Emira­
tach Arabskich, Kuwejcie
(19 610 doi.), Szwajcarii
(16 900 doi.), Arabii Saudyj­
skiej (15 820 doi.), Szwecji

(14 270 doi.) 1 Norwegii
(13 840 doi.).

Kolejne miejsca zajmo­
wały: Dania (12 350 dal.),
RFN (12 300 doi.), Francja
(11 540 dal.), Kanada (11 330
doi.), Finlandia (10.860 doi.),
Holandia (10 790 doi.), Bel­
gia (10 480 dal.). Dopiero 16
miejsce przypadło Japonii
(10 050 doi.), a dalsze —

Wielkiej Brytanii (9 620
dół.) 1 Włochom (6 790 doi.).
Wśród najuboższych kra­
jów świata wymienić nale­
ży: Burundi i Ugandę (240
doi.), Burkinę Faso (dawna
Górna Wolta) 1 Malawi (210
doi.), Birmę (190 doi.), Zair

(180 doi.), Mali i Nepal (170
dal.).

CO PISZA INNI
„Armii filipińskiej ma

się dość w całym kraju.
Do 1972 r. cieszyła się
całkowicie uznaniem
społeczeństwa jako ar­
mia zawodowa. Ale po­
tem Maircos wprowadził
stan wojenny i stopnio­
wo przekształcił ją w u-

przywilejdwaną kastę.
Wymagano już tylko lo­
jalności wobec najwyż­
szego szefa, a nie wobec
konstytucji. W miarę
rozrastania się armii —

od 1972 r. do dziś budżet
wojskowy wzrósł dzie­
sięciokrotnie,, a' liczeb­
ność wojska zwiększyła
się z 50 tys. do prawie
200 tys. — pogarszała się
jej opinia. Mnożyły się
wypadki korupcji i eks­
cesów. Do strachu przed
żołnierzami doszły do­
wcipy na ich temat:

•Kiedy Pan Bóg roz­
dzielał mózgi, armia fi­
lipińska była akurat na
manewrach«”.

(„Stern”)

„Liczący sobie półtora
roku demokratyczny
rząd Argentyny, w mia­
rę Jak kurczy się —

wraz z wartością peso
— jego pole manewru

politycznego, powraca
nie bez ociągania do
tradycyjnej taktyki za­
ciskania pasa, aby zwal­
czyć inflację, której
wskaźnik będzie, jeśli
tak dalej pójdzie, nieba­
wem czterocyfrowy.”

(„AP”)

ENERGETYKA

Nafoiarze drugiej już z

kolei „poszukiwawczej”
wieży wiertniczej koło Po-
zarevca w Republice Serbii
natrafili na bogate złoża
ropy. Pokazała się ona na

głębokości 2,5 tys. metrów,
chociaż według ocen geolo­
gów, miała wystąpić do­
piero na głębokości 3,5 tys.
metrów.

Po raz pierwszy natra­
fiono tU na ropę w paź­
dzierniku ub. r. Że zrozu­
miałych względów nie o-

głaszano tych informacji.
Sprawdzano czy złoża są
rzeczywiście zasobne, czy
ropa jest odpowiedniej ja­
kości i czy opłaca się ją
eksploatować.

W pierwszą rocznicę śmierci wybitnego chirur­
ga prof. dra hab. MIECZYSŁAWA POLITOW-

SKIEGO, kierownika III Kliniki Chirurgii Ogól­
nej Akademii Medycznej w Krakowie, drukujemy
ostatnią część Jego wspomnień z okresu, gdy jako
lekarz w 1949 roku walczył w szeregach Armii

Demokratycznej Grecji. „Później po latach —

wspomina M. Politowski — kiedy czytałem o po­
czynaniach partyzanckich Fidela Castro, bardzo

często kojarzyło mi się to właśnie z sytuacją ów­
czesnej Grecji. Myślę zresztą, że walka ta byłaby
wygrana, gdyby nie interwencja państw zachod­
nich.”

Ze względu na fakt, iż okres ten mało jest zna­
ny polskiemu Czytelnikowi, z uwagi na osobę
Autora ale także dlatego, iż ruch partyzancki dą­
żący do wyzwolenia narodowego i społecznego
stał się zjawiskiem trwałym we współczesnym
świecie — zdecydowaliśmy się na prezentację te­
go tekstu.

Wspomnienia te opracowane przez redakcję,
zatytułowaliśmy ENK^MION; wyraz ten pocho­
dzenia greckiego oznacza wiersz lub mowę po­
chwalną.

REDAKCJA

tyły. Około południa tego dnia
przyniesiono pierwszego ran­
nego. Był on w stanie cięż­
kiego wstrząsu po nastąpieniu
na minę. Przedstawiał rozpa­
czliwy widok, całe ciało było
poszarpane i nasycone odłam­
kami i ziemią. Naczynia z

oderwanej kończyny nie
krwawiły, a cała noga wy­
glądała jak jeden wielki
strzęp ciała. Pomimo tego za­
częliśmy przetaczać płyny
(krwi nie mieliśmy) lecz żoł­
nierz po upływie dwóch czy
trzech godzin zmarł. Trzeba
stwierdzić, że w tym okresie
nasze umiejętności walki ze

wstrząsem były jeszcze bardzo
małe. Dlatego też nawet jeże­
li była do dyspozycji krew to
i tak najciężej ranni zwykle
ginęli, co przy obecnym sta­
nie medycyny nie miałoby
miejsca.

Wolny czas spędzałem na

pisaniu listów do kraju, pozo­
rując treść tak jakbym pisał
z Moskwy, zgodnie z zasadą
ustaloną przed wyjazdem.
Dokształcałem się w chirurgii,
bowiem wziąłem ze sobą kil­
ka fachowych książek. Nie za-

jeńcem w stopniu majora,
który ze względu na złożoną
deklarację lojalności i długi
okres pobytu w oddziałach
partyzanckich był traktowany
na równi z nami. Znalazł się
on później w Polsce i praco­
wał w jednej z klinik w Ka-

W wysuniętym punkcie chi­
rurgicznym przebywałem oko­
ło dziesięciu dni. Rannych
nie było zbyt wielu, zwy­
kle dziennie czterech, pię­
ciu. O zmroku przybywa­
ły patrole, które rannych
transportowały na noszach na

tyły. Nad ranem otrzymywali­
śmy żywność, niezbędne leki
i materiały opatrunkowe. Tam
też zauważyłem jak partyzan­
ci sobie radzili. Pędzili przed
sobą stado kóz, by mieć mię­
so dla rannych. Jako osoba
uprzywilejowana, dwa czy
trzy razy w miesiącu też o-

trzymywałem mięso. Świadczy
to jakim było ono rarytasem.
Najczęściej żywiliśmy się ka­
szą, fasolą, grochem, a z mą­
ki wypiekano coś w rodzaju
chleba. Bardzo rzadko z bia­
łej mąki kobiety robiły pą-

Siły powietrzne USA

prowadzą pracę nad kolej­
ną generacją rakiet. Obec­
nie ustalane są ostatnie

szczegóły nowego „midget-
mana” („karła”), który ma

być rozmieszczony w la­
tach dziewięćdziesiątych.

Nowa rakieta ma być
mała, lekka i poręczna.
„Midgetman” będzie imał
13 m długości, a więc w

przybliżeniu będzie o poło­
wę mniejszy od MX. Jed­
nakże dzięki nowym pali­
wom, będzie miał prawie
taki sam zasięg — 10 tys.

„Midgetman” będzie
pierwszą amerykańską ra­
kietą międzykontynentalną

MILITARIA

startującą z ruchomej wy­
rzutni, jak „pershing”.

Amerykańskie firmy
konstruują właśnie specjal­
ny pojazd na 14 kołach,
ważący 55 ton, długości 18
m. Monstrum to x 13-tono-
wą rakietą w rurze wy­
rzutni, będzie, się poruszać
po ulicach z prędkością 90
km na godzinę, a po bez­
drożach — 25 inm/godz.

Kiedy z Białego Domu

nadejdzie drogą radiową
rozkaz odpalenia, pojazdy

automatycznie się zatrzy­
mają. Żołnierze w silnie

opancerzonych kabinach

umieszczą hydraulicznie
rurę wyrzutni w pozycji
pionowej, zbadają gotowość
rakiety do startu i odpalą
ją — w razie konieczności
również pod ostrzałem ato­
mowych pocisków przeciw­
nika.

Moc ładunku atomowego
rakiety -- 500 kiłoton.
Bomba zrzucona na Hiro­
szimę miała 12 kiłoton,
„Pershing-2” ma ok. 20, a

każda z głowic MN — 300
kiłoton.

POWIEDZIELI

niedbywałem również nauki towicach. Był sprytny i obrot- czki. Były to właściwie twar-
języka greckiego. Wspomniany ny, pracował trochę nauko- de gomółki ciasta posypana
kolega Kostas znający język wo. Habilitację na Wydziale cukrem, zwano je po grecku
niemiecki, co dzień przez go- Lekarskim AM w Krakowie lukumades. Nie brakowało
dzinę uczył mnie zawiłości odbył w latach 1953—54. Ry- zbożowej kawy i cukru do
greckiego. Siedzieliśmy zwykle chło jednak okazało się, że niej.
pod drzewem, powtarzaliśmy nie posiadał dyplomu lekar- Dziesięć dni spędziłem bez
słówka i ich odmiany. Uczył skiego, ukończył tylko 3 lub strat, większość pocisków ar-

mnie również greckich piose- 4 lata studiów. Prawdopodob- tyleryjskich i bomb spadło w

nek. Nauczyłem się także kil- nie wyjechał później za gra- oddali. Po upływie tego cza­
ku popularnych przekleństw, nicę. Sądzę jednak, że dzięki su, jak to na wojnie, nagle z

co w takich sytuacjach jak sprytowi dobrze gdzieś egzy- godziny na godzinę przyszedł
nasza, było nieodzowne. stuje. rozkaz ewakuacji. Pielęgniarki

TRAGEDIE FUNDACJA

Każdego roku w Indiach Ok. 138 tys. dzieci traci całko­
wicie lub częściowo wzrok. Przyczyną są choroby oćżu

spowodowane brakiem witaminy A W organizmie.

PORTY

Wielki NRD-
owski port
morski Ros-
tocka, Peters-
dorf oddany
do użytku w

1960 r. przeła­
dował od tego
czasu ponad
250 milionów
ton towarów.
W tym okresie
cumowało tu

prawie 57 tys.
statków 65
bander.

Utrzymywane
są stałe linie z

blisko 400 por­
tami świata.
Dla ponad 170
statków Ros-
tock jest por­
tem macierzy­
stym.

Ministrowie finansów
krajów EWG odmówili za­
twierdzenia wniosku ó
przyznanie funduszów dla
fundacji rolnej w Polsce,
zasłaniając się argumen­
tem, iż chodzi tu o decyzję
polityczną, a nie finanso­
wą.

Jak podaje Agencja
„France Presse”, Parlament
Zachodnioeuropejski za­
proponował, aby w tego­
rocznym budżecie EWG
przeznaczyć 3,75 min dola­
rów dla mającej powstać
w Polsce kościelnej funda­
cji rolnej. Ministrowie fi­
nansów państw EWG orze­
kli, że w tej sprawie po­
winni wypowiedzieć się

najpierw ministrowie
spraw zagranicznych.

Przed kilkoma laty, gdy
polskie czynniki kościelne
wysunęły ideę fundacji rol­
nej, prasa zachodnia twier­
dziła, że Zachód jest gotów
przeznaczyć na ten cel kil­
ka miliardów dolarów, ale
rząd polski torpeduje spra­
wę ze względów politycz­
nych. Gdy jednaik rząd pol­
ski rozpoczął na ten temat

rozmowy, a Sejm uchwalił
(latem ub.r.) ustawę o fun­
dacjach, obiecywane mi­
liardy zaczęły szybko top­
nieć i, sądząc po informacji
AFP o wniosku Parla­
mentu Zachodnioeuropej­
skiego, zmalały do kwot
nader symbolicznych.

KOLABORACJA

PODRÓŻE ZGONY

Ogłoszona w Paryżu
praca „Międzynarodów­
ka SS” (Wydawnictwo
Historia) poda,je nastę­
pujące dane: 10 tys.
Francuzów służyło w le­
gionie ochotniczym, 5
tys. w „Brygadzie sztur­
mowej Waffen-SS”, 3
tys. członków osławio­
nej faszystowskiej mili­
cji Josepha Darnanda

włączono do dywizji SS
Charlemagne, 2 tys. słu­
żyło w marynarce wo­
jennej, 5 tys. w NSKK,
5 tys. w organizacji
Todta 1 Legionie Spee-
ra. Łącznie więc pod
rozkazami fuhrera w

hitlerowskich mundu­
rach walczyło co naj­
mniej 30 tys. Francu­
zów.

Minister obrany USA
Caspar Weinberger o-

świadczył, że Inicjaty­
wa Obrony Strategicznej
(SDI), przez jej kryty­
ków nazwana „wojnami
gwiezdnymi” jest „pro­
cesem nieodwracalnym”.
W wywiadzie, który u-

kazał się na łamach
„Washington Times”,
minister oświadczył, że:
„Nie będziemy rozma­
wiać na temat obrony
strategicznej. Nie przeT-
wiemy naszych badań
w tej dziedzinie, nieza­
leżnie od tego, jakie bę­
dą okoliczności. Jest to
żywotny element skła­
dowy naszych przy­
szłych zdolności do o-

brony naszego kraju,
naszych przyjaciół i
wolności.”

Z kolei występując
przed kamerami amery­
kańskiej TV oświadczył,
że przebieg i rezultaty
rozmów prowadzonych
w Genewie w sprawie
ograniczenia zbrojeń
strategicznych i zbrojeń
atomowych średniego
zasięgu jak również roz­
mów W sprawie broni
kosmicznej nie wpłyną
na realizację amerykań­
skiego programu „wo­
jen gwiezdnych”.

Oświadczenie to jest
sprzeczne g tym, co na

temat przedmiotu 1 celu
rokowań uzgodnili w

styczniu br. G. Shultat i
A. Gromyko.

Jeden z członków grupy polskich lekarzy w górach Grecji, 1949 r.

Z Honolulu wyru­
szył w podróż przez
Pacyfik do japoń­
skiej Wyspy Bonin
(1100 km od Tokio),
48-letni żeglarz, Ke-
niehi Horie z Ashija
w Japonii, by udo­
wodnić, że przy po­
mocy 41 baterii sło­
necznych można
przepłynąć trasę dłu­
gości 6 tys. km.

Łódź „Sikrinerk"
(u) języku Eskimo­
sów — słońce) ma 9
m długości i dwa i
pół metra szerokości.
K, Horie zamierza
przebyć trasę w 60
dni przy słonecznej
pogodzie.

. K. Horie ma na

swoim koncie wiele
światowych wyczy­
nów. W 1962 r. prze­
płynął samotnie 8
tys. km non stop
przez Pacyfik z Ja­
ponii do San Fran­
cisco w łodzi „Mer-
maid”. Podróż trwała
94 dni. Był to rekord
dla tego typu łodzi.
W 1974 r. na 9-me-
trowej łodzi „Mer-
maid 2” opłynął cały
świat w 274 dni.

Wyruszając w ko­
lejną podróż zabrał
ze sobą oprócz żyw­
ności, 50 książek, te­
lewizor i magneto­
wid.

W Londynie Zinarł człowiek,
który swoją działalnością dopro­
wadził do powodzenia desantu
aliantów w Normandii w 1944 r.
— słynny „Brutus”, czyli płk dy­
plomowany pilot Roman Czer­
niawski, zasłużony szef wywiadu
i organizacji „Brutus”, Od której
przejął swój pseudonim.

Roman Czerniawski uczestniczył
w jednej z najbardziej tajemni­
czych operacji II wojny świato­
wej „Fortitude", w której cho­
dziło o to, aby Hitler nabrał
przekonania, iż lądowanie alian­
tów latem 1944 r. odbędzie się w

rejonie Calais, a lądowanie w

Normandii jest tylko akcją dy­
wersyjną. Od tej niezwykłej ma­
chinacji zależał los wojny na

froncie zachodnim. W Londynie,
nawet sam de Gaulle nigdy nie
został poinformowany o szczegó­
łach „Fortitude” i jeszcze dzisiaj,
po 40 latach niektóre archiwalia
na ten temat nie zostały udo­
stępnione.

Niedawno we Francji ukazała
się powieść pt. „Fortitude” pióra
Larry'ego Collinse’a. Autor po­
wieści podkreśla w niej m. In.
kluczową rolę w tej operacji
jaką odegrał polski oficer.

Na krótko przed swoją śmier­
cią R. Czerniawski udzielił wy­
wiadu dziennikarzowi „Paris
Match”, w którym szczegółowo
opowiedział, w jaki sposób udało
mu się wprowadzić w błąd Hit­
lera, co do -miejsca lądowania
aliantów, tak, że niemieckie dy­
wizje pancerne stały bezczynnie
na północy Francji, podczas gdy
alianci zajmowali wybrzeża Nor­
mandii.

BADANIA
Stara legenda japońska

głosi, że Japonia spoczywa
na gnabiecie gógamtyoaneg
ryiby-kota, której pilnuje
samuraj. Wystarczy tylko,
aby samuraj zdrzemnął się
a ryba-tkot zaczyna poru­
szać się, powodując trzęsie­
nie ziemi.

Naukowcy również kła­
niają się do myśli, te przy­
czyn fclęslk żywiołowych w

Japonii nateży poszukiwać
na dnie marskim. Ich zda­
niem, pnzeimiiesizcfflainie sko­
rupy ziemskiej na dużych
głębokościach powodują
wstrząsy wywołujące kata­
klizmy.

Latem tego roku głębo­
kie oceaniczne zapadliny u

wybrzeży Japonii badać bę­
dzie grupa , naukowców
francuslkfah. W' swych ba­
daniach wykorzystają oni
zbudowaną wę Francji łódź
podwodną „Neuitiluis”. Je-
dmsitka ta może opuszczać
się na głębokość do sześciu
tysięcy metrów. Przea jej
ikiiminatory można obser­
wować dno morskie, za po­
mocą specjalnych manipu­
latorów prowadzić wierce­
nie dna oraz umieszczać
na nim przyrządy — sejs­
mografy.

Z uwagi na przeciążenie naszego są­
downictwa, sugerują anulowanie os­
karżenia przeciwko mnie.

"The New Yorker Magazine”

Ze świata wybrał ANDRZEJ STRUTYŃSKI

Bardzo tęskniłem za kra­
jem. Jeśli tylko można było ze

względów bezpieczeństwa to

rozpalałem ognisko przypo­
minające wędrówki i obozy
harcerskie. Zaprzyjaźniłem się
z pielęgniarką imieniem Ku­
la. Jej ciężko ranny mąż prze­
bywał w Czechosłowacji. By­
ły to jednak przyjaźnie krót­
kotrwałe ze względu na stale
zmieniającą się sytuację fron­
tową. Po latach, gdy czytałem
o partyzantce Fidela Castro, to

opisy z dalekiej Kuby koja­
rzyły się z zapamiętanymi sce­
nami w Grecji. Myślę zresztą,
że walka demokratycznych sił
w Grecji nie byłaby przegraną
sprawą, gdyby nie zewnętrzna
interwencja Wielkiej Brytanii
i Stanów Zjednoczonych i
ich ogromne wsparcie przede
wszystkim w dostawach bro­
ni. Symbolem demokratycz­
nej armii była duża delta, li­
tera, którą się spotykało wszę­
dzie, a przede wszystkim na

czapkach tak jak u nas orze­
łek na rogatywce.

Wszyscy w oddziałach par­
tyzanckich wiedzieli o przyby­
ciu polskich lekarzy i stosu­
nek Greków do nas był bar­
dzo serdeczny. Zawsze nas

pozdrawiali zwrotem „jassu
jatre ti kamis”, co znaczyło po
polsku „jak się masz dokto­
rze”. Należało odpowiedzieć
„kala” czyli „dobrze” i było
to takie pozdrowienie na po­
rządku dziennym. Co chwilę
ktoś nas pozdrawiał, co chwi­
lę ktoś zagadywał. Prości lu­
dzie wyobrażali sobie, że taki
wykształcony człowiek jak le­
karz z pewnością włada języ­
kiem greckim.

Po upływie pewnego czasu

przybyli do nas lekarze z od­
cinka Witsl. Okazało się, że
wojska tego odcinka zostały
rozbite, a siły partyzanckie z

tamtych okolic przyłączyły się
do nas. Koledzy lekarze stam­
tąd przywieźli trochę ziemnia­
ków, których nie jadłem od
dwóch miesięcy. Do dziś pa­
miętam ich znakomity smak
po upieczeniu w ognisku.

Wśród lekarzy z odcinka
Witsi przybył Petropulos. Wy­
soki, przystojny brunet, był

Pewnego dnia otrzymałem
rozkaz utworzenia małej eki­
py, udania się z nią na wy­
suniętą placówkę i zorganizo­
wania tam bloku operacyjne­
go udzielającego pierwszej
pomocy chirurgicznej. Było to
coś w rodzaju tzw. czołówki
operacyjnej znanej z naszej
wojennej organizacji służby
zdrowia. Przydzielono do mo­
jej dyspozycji dwie pielęgniar­
ki i jednego oficera sanitar­
nego. Dano nam także dwa
muły, na które załadowaliś­
my najpotrzebniejszy sprzęt i
na drugi dzień o świcie ru­
szyliśmy na nowe miejsce po­
stoju. Konwojowała nas jak
zawsze dziewczyna-żołtnierz,
która przypuszczalnie miała ja­
kąś wadę serca. Przy każdym
większym wysiłku siniała i

męczyła się bardzo szybko. Do
wyznaczonego miejsca wędro­
waliśmy niemal cały ‘dzień,
przemykaliśmy terenami o-

strzeliwanymi pociskami arty­
leryjskimi i penetrowanymi
przez lotnictwo monarchofa-
szystów. Należało poruszać się
szybkimi skokami, a nasz

konwojent co chwilę słabł. Po­
mogłem jej nieść karabin i
przez to ułatwiłem dziewczy­
nie dotrzymanie nam kroku.
Była tak wdzięczna za tę po­
moc, że na nowym postoju
starała się dawać wzruszające
dowody przywiązania.

Nasze nowe stanowisko
składało się z kilkunastu zie­
mianek dosłownie otoczonych
ogromnymi, budzącymi grozę
lejami po bombach. Wokół
drzewa były pościnane pocis­
kami, ich odłamki walały się
dosłownie wszędzie. Nie wy­
obrażałem sobie możliwości
przetrwania na tym miejscu,
tym bardziej, że stropy schro­
nów nie wytrzymałyby ude­
rzeń bomb i dużych pocisków
artyleryjskich. Zająłem jednak
jedną z takich ziemianek i
poszedłem spać.

O świcie rozbiliśmy i zama­
skowaliśmy namiot służący
za połową salę operacyjną.
Dwie czy trzy ziemianki przy­
gotowaliśmy na pobyt ran­
nych. Rannych tych mieliśmy
zresztą szybko ewakuować na

sprawnie spakowały manatki i
w ciągu dwóch, trzech godzin
byliśmy gotowi do wycofania
się. Sprawność była zresztą
nieodzownym warunkiem prze­
życia tej wojny. Powrotna dro­
ga upłynęła nam bez strat,
aczkolwiek byliśmy kilkakrot­
nie ostrzeliwani przez wojska
monarchofaszystów. W sta­
rym miejscu postoju włączy­
łem się w pracę szpitala peł­
niąc z Pancewiczem i dwoma
chirurgami greckimi dyżury
dzienne i nocne.

Często byliśmy świadkami
uroczystości pogrzebowych żoł­
nierzy, którzy zmarli w szpi­
talu. Ceremoniał był wojsko­
wy, z przemówieniem oficera
politycznego lub dowódcy i
nieodłączną salwą karabinową.
Żołnierze umierali na ogół
bardzo dzielnie. Często też

lżej ranni, niedoleczeni jesz­
cze, rwali się do walki.

Nadszedł wrzesień i chociaż
znajdowaliśmy się na pozio­
mie powyżej 2000 m n. p. m.,
chłodu nie odczuwaliśmy ze

względu na ciepły, grecki kli­
mat. W czasie moich wędró­
wek po masywie górskim
Grammos, gdzie walczyliśmy,
często spotykałem całkowicie
opuszczone i wyludnione wio­
ski. Były tam chatynki bu­
dowane z kamieni i wypalonej
cegły, jakby przyklejone do
górskich zboczy. Wioska skła­
dała się zazwyczaj z kilkuna­
stu takich chałup-lepianek,
teraz opustoszałych. W górach
znajdowałem rozliczne stru­
mienie i źródełka, o tak sma­
cznej wodzie, że nawet póź­
niej w rozlicznych moich wę­
drówkach nie spotkałem ni­
gdy nic podobnego. Do wio­
sek prowadziły wąskie ście­
żyny, po których można było
poruszać się pieszo lub na

grzbiecie muła. Do najbliż­
szego miasteczka było dzie­
siątki kilometrów. Nie widzia­
łem tych okolic obecnie, ale
sądzę, źe niewiele się zmieni­
ły. Nie mogę ukryć, że tęsknię
za tymi stronami, za ich nie­
powtarzalnym urokiem.

Wraz z jesienią zbliżała się
katastrofa. Przeciwnik wypie-
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rai na« coraz bardziej z roz­
maitych ośrodków oporu. Był
przede wszystkim lepiej u-

zbrojony. Artyleria i samolo­
ty stale nas nękały, chodziły
słuchy o użyciu lekkich czoł­
gów, które wdzierały się w

nasze pozycje. Nasze uzbroje­
nie było mizerne. Oprócz ka­
rabinów posiadaliśmy jedynie
działka małych kalibrów, moź­
dzierze 1 granatniki. Sytuacja
polityczna Europy również nie

wróżyła jakichkolwiek szans

na zwycięstwo. Tak doszło
wreszcie do katastrofy. Pew­
nego dnia nad ranem usłysze­
liśmy bliski ostrzał artyleryj­
ski, coraz bliżej zaczęły padać
pociski Otrzymaliśmy rozkaz

pozostawienia wszystkich rze­
czy i zabrania wyłącznie lefcfcjej
torby a najbardziej potrzebny­
mi przedmiotami. Każdy miał

indywidualnie wskazaną dro­
gą udać się W kierunku gra­
nicy albańskiej. Szliśmy w

kilka osób korytem wyschnię­
tego strumienia, stale nękani
przez nadlatujące samoloty,
prowadzące bezkarnie ostrzał H

wszystkiego co się poruszało. |

Myśliwce nadlatywały z wy­
gaszonymi silnikami, prowa­
dziły ogień i następnie pod­
rywały się w górę z okropnym
wyciem. Bombowce operowały H
eskadrami i obrzucały cały |

teren bombami. Trudno dziś
w pełni opisać to piekło. Prze­
mykając się od głazu do gła­
zu, w spiekocie pokonywaliś­
my kilometry tej ostatniej
drogi na greckiej ziemi Trwa­
ło to cały dzień. Wieczorem |

dotarliśmy ostatkiem tchu do

granicy albańskiej. Grupka
znajomych oficerów formowa­
ła tam kolumny, aby w spo­
sób zorganizowany przema­
szerować do Korczy. Po do­
tarciu nad granicę, na w mia­
rę bezpiecznej ziemi albań­
skiej, w pierwszej chwili z u-

czuciem ulgi padliśmy na zie­
mię odpoczywając po tym
krwawym i niebezpiecznym
dniu. Dowiedzieliśmy się póź­
niej, że w tym dniu ostatecz­
nie wojska monarchofaszy-
stów odcięły i zablokowały
granicę albańską. Tych, któ­
rzy nie zdążyli umknąć cze­
kały długoletnie więzienia,
swoim rygorem przypominają­
ce obozy knocentracyjne.
Oboiali i nadludzko zmę­
czeni, po całonocnym marszu

dowlekliśmy się do Korczy.
Witano nas bardzo serdecznie,
bowiem docierające w ostat­
nich dniach wieści pozwalały
sądzić, że nikt z tego kotła
nie zdoła się wydostać.

Dwa dni odpoczywaliśmy i
następnie włączyliśmy się do
pracy szpitala w Korczy. Peł­
niliśmy dyżury, mieliśmy swo­
je sale chorych i operowaliś­
my rannych, których wciąż
przybywało. Wiele pielęgnia­
rek w tym szpitalu pochodzi­
ło z Macedonii, krainy poło- |

żonej na pograniczu grecko- |

-jugosłowiańskim ze stolicą
Saloniki. Ich język zbliżony
do słowiańskich powodował,
że mogliśmy się swobodniej
porozumiewać.

Zżerała nas tęsknota do kra­
ju. Tymczasem nie mieliśmy
pojęcia jak potoczą się nasze

dalsze losy. Nic na ten temat

nie mogli nam również powie­
dzieć nasi greccy przyjaciele.
Wreszcie komendant naszej
grupy dał naim do wyboru
dwie drogi powrotu do kraju:
samolotem przez Węgry czy
też statkiem. Podróż statkiem
miała trwać dwa lub trzy ty­
godnie. Oczywiście wybrali­
śmy samolot, byle prędzej być
w Polsce. Płynęły dalsze dni
oczekiwania.

Przyszedł wreszcie uprag­
niony dzień odjazdu. Po ser­
decznym pożegnaniu przebyli­
śmy tą samą drogę w czwór­
kę do Tirany, a następnie sa­
molotem polecieliśmy do Bu­
dapesztu. W Belgradzie dosiadł
do nas ambasador Jan Karol
Wende opuszczający wraz z

personelem placówkę dyplo­
matyczną. W Budapeszcie ulo­
kowano nas w znajomym już
hotelu „Nemzeti”. W czasie

późniejszych pobytów w tym
mieście zawsze wspominałem
z rozrzewnieniem ten stary
hotel, gdzie zaczynała się i

kończyła moja grecka przygo­
da.

Po kilku dniach pobytu w

Budapeszcie odlecieliśmy wre­
szcie do Warszawy. Ulokowano
nas w „Bristolu” i nakazano
przygotować szczegółowe ra­
porty z przebiegu całej mi­
sji. Płk Samet przy okazji
zbeształ nas trochę za nie­
ostrożne sformułowania w li­
stach przesyłanych do kraju.

Powrót do Krakowa zakoń­
czył moją grecką przygodę
1949 roku. Oprócz doświadczeń
i wrażeń wyniosłem z niej
głęboki szacunek i przywiąza­
nie do narodu greckiego, wal­
czącego z tak dużym samoza­
parciem o swoją wolność. Sy­
nom Hellenów życzę jej z ca­
łego serca.
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OKOLICE
TEATRU

To miejsce jest równie sędziwe
jak sędziwa jest sama scena. Bo
jak teatr teatrem, gdzieś przebie­
rano się i przygotowywano do
występu. O ile jednak scena służy
sztuce, garderoba służy prywatno­
ści. Inaczej mówiąc: służy akto­
rowi. Jest niczym kwatera lub
koszary (dawniej mówiono ka-
sarnie) dla armii. Armia okry­
wa się sławą (lub się nie okry­
wa) na połach bitew, kto jednak
interesuje się gdzie wojsko śpi i
gdzie wypoczywa? Kto interesuje
się garderobą?

Tutaj jednakże przerwać wy­
pada, analogia bowiem, acz efek­
towna, okazała się cokolwiek ry­
zykowna. Tak rozpędziliśmy się
w tych porównaniach, że odpo­
wiedzieć by należało: „nikt się
nie interesuje” — a to byłaby nie­
prawda. Bo interesują się wszys-

Słowo „raport” jest dzisiaj modne w pewnych kręgach.
Wszystko nazywa się „raportem” podejrzewając, iż „spra­
wozdanie” 1 jego synonimy, brzmiałyby za mało uczenie.

Chcąc spacerowiczowi dodać trochę powagi —- dodałem
mu słowo „raport". Mam nadzieję, że brzmi to wystar­
czająco bezsensownie. Wszystko to po to, aby opisać ba­
nalną przygodę, która przydarzyła się autorowi niniejsze­
go felietonu niedawno. Musiałem kogoś odprowadzić
i chociaż mieszkał on w nowym bloku, uświadomiłem so­
bie, iż po wielu latach znalazłem się na terenie Łobzowa.

Czy wśród Czytelników „Gazety” wielu Jest takich, któ­

Fakt ten opisał poeta Jerzy Harasymowicz w wierszu

„Panegiryk z Łobzowa” pochodzącym z tomu pt. „Polo­
wanie z sokołem” wydanym w 1977:

Urodzony w Łobzowie dziś na „Łobzów" stacji
Gdy parę swą parowóz puszcza pełną afektacji
Para układa się w pióropusz w ciężkim rozkwicie
Jaki powiewał przy kapelusza Twego aksamicie...

W innym wierszu zatytułowanym „Panegiryk z porcela­
ny czyli panegiryk z kubkiem”, który ma napis „Widok
z Łobzowa” poeta pięknie, choć z melancholią opisuje
zmiany jakie tutaj zaszły:

Raport byłego spacerowicza
rzy potrafiliby odróżnić, gdzie znajdowały się dawne

przedmieścia Krakowa takie jak: Kleparz, Szlak, Pędzi-
chów, Lubicz, Wesoła, Wielopole, Stradom, Kazimierz,
Podzamcze, Groble, Zwierzyniec, Smoleńsko, Retoryka,
Piaski, Garbary, Krupniki czy Biskupie?

Mówiąc, iż znalazłem się na terenie Łobzowa, trzeba

dodać, że zaledwie siedemdziesiąt i kilka lat temu, mia­
nowicie w 1909 roku przyłączono do naszego miasta kilka

gmin: Zakrzówek, Dębniki, Półwsie Zwierzynieckie, Czar­
ną Wieś, Krowodrzę, Nową Wieś, Łobzów, Prądnik, Grze­
górzki i Piasek. Był więc Łobzów do początków naszego
wieku wsią nad Rudawą, w której Kazimierz Wielki wy­
budował pałac (obecnie koszary) służący królom polskim
za letnią rezydencję. Tu urodził się król Władysław IV.

Tylko świergot jaskółek szum Białuchy skromny
I liście * ciebie sypią się dębowe
I czółno ludzi wiezie na Łobzowa stronę

Dziś wierszem płyniemy —strugę zasypano

Tuś się królu urodził w to wiosenne rano

I rozniosły tę wieść, po Łobzowie z porcelany dzwonki
Z porcelany karety mknęły ponad fiołki
I drzewa z porcelany — z porcelany wzgórze
To Sowiniec daleki — z porcelany róże

Więc twe zdrowie królu wznoszę tym widokiem

Tym wierszem na podstawce — dymiącym barokiem!

Kto jeszcze dzisiaj tak pięknie potrafi pisać o Polsce?

Jeszcze w moich studenckich latach (pięćdziesiątych)
chodziło się na spacery ulicą Kazimierza Wielkiego, a stąd
w głąb sielsko-przedmiejskiego Łobzowa zabudowanego
wtedy jeszcze na pół wiejskimi chałupami. Spotykało się
podczas takich spacerów ludzi pamiętających siebie sa­
mych jako żołnierzy noszących żółte guziki i różowe wy­
pustki, czyli służących w słynnym trzynas.ym Keiserli-
cher und Kóniglicher Infanterieregiment, noszącym imię
Jung-Starhemberga. W pułku, który w pamiętnym 1914
roku wymaszerował z dawnego letniego pałacu królew­
skiego i rozpłynął się w odmętach tamtej wojny wraz ze

swym marszem pułkowym. Bowiem w owych czasach

każdy szanujący się pułk miał swój specjalny marsz.

Odprowadzając owego Ktosia ulicą Kazimierza Wiel­
kiego, nie mogłem się powstrzymać od wspomnień daw­
nych romantycznych, a także tylko przyjacielskich space­
rów po tej okolicy. Pod Jednym z pozostałych z dawnych
lat domów, mocno Już zniszczonym i pewnie przeznaczo­
nym do rozbiórki, stał samochód meblowy. Kto wie, czy
nie byłem świadkiem wyprowadzania się ostatniego z lo­
katorów. Ludzie mieszkający tutaj dawniej nie zmieniali

chętnie miejsca swego pobytu. Trudno odpowiedzieć: dla­
czego? Może dlatego, że dawniej każdy znał swoje miej­
sce w społeczeństwie, wiedział kim jest, wiedział co mu

się należy, ale także co winien jest innym. Proszę się nie
obawiać: nie będę wyrzekał, że dzisiaj jest gorzej. Po pro­
stu jest inaczej. A ten „raport byłego spacerowicza”
podyktowała mi chwila liryczna, którą przeżyłem, gdy
przypadek przywiódł mnie do miejsc młodości

STANISŁAW STANUCH
SAM NA SAM

POTYCZKI
Z TELEWIZJĄ

Od rejterady Amerykanów z

Wietnamu minęło dziesięć lat.
Tej decyzji nie wymusiły koszta
utrzymania armii, brak nowo­
czesnej broni, czy szczupłość kadr
wojskowych. Amerykańska „mi­
sja pokojowa" spotkała się z

tak powszechną i spontaniczną

Souheli Ben Barka jest reżyserem znanym polskie­
mu widzowi choć oczywiście trudno powiedzieć, że „popu­
larnym”. Po maturze w rodzinnym Maroku wyjechał na

studia do Rzymu; studiował Socjologię, potem sztukę fil­
mową w słynnym Centro Sperimentale, był asystentem
samego Federico Felliniego (przy filmie „Giulietta i du­
chy” — 1965). Pracował następnie w RAI, państwowej te­
lewizji włoskiej, dla której zrealizował kilka filmów
oświatowych, informacyjnych i reklamowych. Po powro­
cie do Maroka przystąpił — we współpracy z Włochami —

do pracy nad pierwszym swym filmem fabularnym. „Tysiąc
i jedna ręka” była opowieścią o życiu robotników maro­
kańskich, farbiarzy, a zarazem socjologiczną analizą spo­
łeczno-ekonomicznej sytuacji Maroka, polemizującą z tezą
o rzekomym solidaryzmie kłasowym społeczeństw muzuł­
mańskich. Film zwrócił na siebie uwagę; wyróżniony zo­
stał Grand Prix na MFF w Wagadu (1972) i V MFF Kra­
jów Frankofońskich w Bejrucie (1973). „Tysiąc 1 jedna rę­
ka” była pierwszym filmem młodej kinematografii maro­
kańskiej prezentowanym na polskich ekranach.

Kolejnego filmu Ben Barki — „Wojny naftowej nie
będzie” — zrealizowanego we współpracy z Francją, nie
oglądaliśmy w Polsce; w 1979 roku skierowano za to do
kin studyjnych i DKF trzeci jego obraz: „Krwawe
gody”, adaptację sztuki Federlca Garcli Lorki. Zacho­
wując symboliczną formułę dramatu (motyw miłości,
śmierci i nienawiści) jego akcję przeniósł reżyser w krąg
muzułmańskiej kultury, tradycji, obyczajów i wierzeń.
Film został dobrze przyjęty, a krytyka podkreśliła u-

miejętność posługiwania się „językiem filmowym” a tak­
że, jako istotną cechę, „przemożną chęć oderwania się od
codziennych spraw współczesnego świata".

ey. Garderoba bowiem Jest sym­
bolem kondycji i miernikiem ak­
torskiego losu równie wymownie
jak sama scena i warunki gry.
Historia zawodu wpleciona jest
nie tylko w dzieje teatru 1 pod­
porządkowaną im ewolucję archi­
tektury budynku teatralnego ale
wpisana jest również w dzieje
garderób — nieporównanie bar­
dziej bogate i wstydliwsze zara­
zem, niż dzieje kryjących je nie­
ruchomości.

Bo • ile pamiętano o scenie i
dbano o jej widoczność, akusty­
kę i parametry — nigdy równie
pedantycznie nie pamiętano o

garderobach. Było to zrazu jedno
wielkie wspólne miejsce. Rodzaj
przygotowalni bliźniaczo podo­
bnej do siebie w cyrku i teatrze.

Ci, którzy mówili: „Ave Cesar,
morituri te salutant", przebierali
się w pomieszczeniach bardzo po­
dobnych do tych, w jakich swoje
„współkochać przyszłam, nie

współnienawidzieć” przepowiada­
li sobie aktorzy Sofoklesa. Dopie­
ro w miarę jak teatr tracił swój
sakralny charakter a wraz z nim
swoją tak nam dzisiaj imponują­
cą, klasyczną doskonałość, w

miarę, jak następowała rzeczywi­
sta sekularyzacja teatru i jego
szybka wędrówka w stulecia
mroczne i posępne, zanim po wie­
kach wegetacji lub zgoła letargu
zaczął odradzać się naprzód w

kościele, a potem, coraz bujniej,
również na rynku i w pałacach
— w miarę tego wszystkiego za­
częły również odżywać garderoby.
Garderoby, które w nowych wa­
runkach, w czasach Szekspira I
Moliera, stawały się niejednokro­
tnie domem aktora. I to z najbar­
dziej prozaicznych powodów. Bo
było taniej! Żadne ideologie ani
programy nie towarzyszyły na

pewno tej znaczącej ewolucji. To­
warzyszyło jej natomiast życie,
jak powiada się u nas w nazbyt,
być może, popularnym porzeka­
dle: samo życie.

niechęcią Wietnamczyków, że

ewakuacja, a potem przyznanie
się do militarnej i moralnej klę­
ski stały się nakazem.

„Jest bezsporne — podkreślał
telewizyjny komentarz Bogusława
Szyikuły — że kolejne, popiera­
ne przez Amerykanów rządy
Wietnamu Południowego — od
Diega po Thieu — miały opinię
ekip skorumpowanych, zniena­
widzonych przez Wietnamczy­
ków. Jest również faktem, że
aspiracje Wietnamczyków z po­
łudnia, ich dążenie do narodo­
wej niezależności były tłumione
z niezwykłym okrucieństwem".

Nie zważając na smutne do­
świadczenia Francuzów, którzy
doznawszy sromotnej klęski pod
Dien-Bien-Phu, musleli zrezyg­
nować z kolonialnych miraży,
Amerykanie pod pozorem „zagro­
żenia żywotnych interesów Sta­
nów Zjednoczonych" postanowili
dokonać próby wtórej. Jak pa­
miętamy, w połowie lat sześć­
dziesiątych x powietrza i morza

przypuścili, szturm na Wietnam
Południowy, by następnie, bez
wypowiedzenia, rozpętać wojnę
przeciwko Republice Wietnamu
Północnego.

W trakcie dywanowych na­
lotów, tak bogato udokumento­
wanych na taśmie filmowej przez
samych Amerykanów, zrzucono

Odtąd, mniej więcej od Rene­
sansu poczynając, dzieje, wy­
strój i funkcja garderoby staje
się wypadkową pozycji aktora.
No, i rzecz prosta, sytuacji tea­
tru. Im ta pozycja mocniejsza
a sytuacja korzystniejsza, tym
łatwiej garderoba pr.zestaje być
wspólną przygotowalnią i ro­
dzajem koszar. Nabiera nato­
miast cech indywidualnych. Ob­
rasta w wygody, jakie stają' się
zawsze miarą pozycji i siły
swoich użytkowników. Garde­
roby różnicują się. Coraz wy­
raźniej, również w architektu­

Garderoba
rze teatru, widać potrzebę ich
hierarchii. Wspaniałe pojedyn­
cze pomieszczenia, najlepiej bli­
sko sceny, dla purpuratów —

obszerniejsze, paroosobowe gar­
deroby dla pozostałej braci. I

wspólne sale dla teatralnego
plebsu. Jak na dłoni widać to
w architekturze XIX wieku. O-
•bok sceny sławna „garderoba
Solskiego”, na drugim zaś i trze­
cim piętrze pomieszczenia dla
pozostałych? Bo też w miarę jak
rosła w teatrze pozycja aktora,
jak rozpoczynała się w nim era

gwiaad — zmieniała się równo­
legle sytuacja garderoby. Aż tu
i ówdzie osiągnęła bez mała
funkcję salonu czy częściej,
szczerze mówiąc, buduaru. Belle
epoąue! Świetność i bogactwo
fin de siecle’u! Czasy, w któ­
rych wyprzęgano konie z powo­
zów ulubienic (ale i ulubieńców),
czasy bogate i pełne nadziei,
musiały . pozostawić po sobie
garderoby, które na zawsze

na Wietnam cztery miliony ton
bomb. Ponad dwukrotnie wię­
cej, aniżeli w czasie drugiej woj­
ny światowej na Niemcy i Ja­
ponię.

„Eksperyment wietnamski”
miał zrównać z ziemią miasta
i wsie, zniszczyć cały potencjał
ekonomiczny, a nawet szkoły,
szpitale, świątynie. Tradycyjne
środki rażenia urozmaiciła broń

Ciszej nad
napalmowa, potem — mozaika
chemiczna. Osiemnaści milionów
galonów defolianzów uśmierciło
połowę ziemi uprawnej, ogrom­
ne obszary leśne i zbiorniki wod­
no. Ponurym efektem miał być
ogólnonarodowy głód i choroba.
Stosownie do założeń, bomby
chemiczne rozprzestrzeniały epi­
demie malarii, tyfusu i cholery,
szerzyły klęskę chorób nowotwo­
rowych, a także przypadłości,
powodujące niedorozwój umysło­
wy dzieci.

Do sumień amerykańskich a-

pelował cały cywilizowany

Jednak już kolejny film Ben Barki, właśnie obecny
teraz na ekranach „Amok!”, znów dotyczy tego współ­
czesnego świata, aktualnych wydarzeń, polityki. Powstał
we współpracy z dwiema innymi afrykańskimi kinema­
tografiami, gwinejską i senegalską, a jego tematem jest
apartheid, praktyka potępiana przez cały współczesny
świat, szczególnie jednak bolesna dla krajów afrykańskich.
Segregacja rasowa stosowana jest dziś oficjalnie tylko w

Republice Południowej Afryki (i tam Właśnie dzieje się

Zobaczyć Sowetho...
akcja „Amoku”) ale w ukrytych formach występuje
przecież w wielu innych jeszcze krajach i na wszystkich
kontynentach. „Właśnie na afrykańską widownię liczyłem
przede wszystkim przystępując do realizacji tego filmu —

mówił Ben Barka w wywiadzie prasowym po sukcesach
filmu na MFF w Karłowych Warach (m. innymi nagroda
FIPRESCI — międzynarodowej organizacji krytyków fil­
mowych) i na XIII MFF w Moskwie (główna nagroda,
Złoty Medal, ex aeąuo z „Wassą” Gleba Panfiłowa i „Alci-
no i Kondor” Miguela Littina). — Ale dzisiaj mogę powie­
dzieć, że jakby wbrew moim oczekiwaniom, „Amok!" od­
niósł sukces także w innych rejonach świata (...) Zapewne
dlaitego, że ucisk, przemoc, rasizm wszędzie spotykają się
• nienawiścią. Kie tylko w Afryce, nie tylko na południu

przejdą xapewtie do pamięci
teatru.

Ale czy przejdzie również to­
warzysząca im obyczajowość?
Te kosze kwiatów przesyłane
do tych sanktuariów? Te bom-
boniery, koniaki, szampany, a

także inne wyrafinowane przy­
smaki bo nie tylko do kwiatów
ograniczano się przecież w tych
mądrych czasach! Te bileciki 1
tajemne znaki, pełne gotowości
i nadziei! To połączenie fascy­
nacji z pikantną cokolwiek dwu­
znacznością zawodu, bo. dopiero
wydobywał się on s niej w

tamtych czasach? Te tabuny
chętnych, wędrujące za kulisy,
bo chętne miały jeszcze utrud­
nioną sytuację. Musiały zacho­
wywać pozory, o których po
prostu nie pamiętamy. W świet­
nej, acz nie wydanej jeszcze
książce „Flaki teatru” Andrzej
Hausbrandt przypomina z nieco
odleglejszych czasów następują­
cy anons, jaki w 1761 roku u-

kazał się na afiszu teatralnym,
■reklamującym występy trupy
Douglasa w New Port: „Ponie­
waż znaczna liczba osób odwie­
dza kulisy i utrudza aktorom
oddanie się zupełnie ich obo­
wiązkowi, upraszamy zatem po­
kornie panów życzących mieć tę
powolność, aby raczyli kupować
na to osobno bilety”. Czy to nie
perełka? Sarn smak już nie tyl­
ko epoki .(XVIII wiek!) ale sa­
mego teatru?

System kupowanych „osobno”
biletów nie przyjął się na szczę­
ście za kulisami. Pozostał rodza­

świat. Osąd moralny sformułował
Międzynarodowy Trybunał Ru-
sella. Inne światowe organizacje
powoływały się na literę Kon­
wencji Haskiej i postanowień
ONZ. Jakby w odpowiedzi żoł­
nierze armii amerykańskiej do­
konali w Mylai i innych miej­
scowościach zbrodni ludobój­
stwa. Ofiarami padli cywile —

starcy, kobiety, dzieci.

tą trumną
Sądzić więc należało, że dzie­

siąta rocznica zakończenia rzezi
obchodzona będzie w skupieniu
i ciszy, że zrozumiałą dla wino­
wajców skruchą. Gdzie tam! Ad­
ministracja Ronalda Ręagana
uznała, że ów jubileusz to do­
godny pretekst do ujawnienia
zupełnie innych refleksji, a tak­
że — generalnej weryfikacji u-

staleń historii.
„Społeczeństwo — podpowiadał

własnej opinii publicznej »Głos
Ameryki* — ehce wyrazić uzna­
nie bohaterom wojny wietnam­
skiej, jakiego odmówiło im kie­

kontynentu, gdzie zjawiska te przyjmują szczególnie
ohydne formy. „Amok!” prezentowany był w ponad pięć­
dziesięciu krajach świata, co moim zdaniem, mówi samo

za siebie”.
„Amok!" wart jest jednak zobaczenia nie tylko ze

względu na swą polityczną wymowę — gorący protest
przeciwko wyzyskowi, fizycznemu i moralnemu upoka­
rzaniu jednych ludzi przez drugich. Nie tylko dla zawar­
tego w nim, a dla nas ciekawego, bo „egzotycznego” obra­
zu życia w RPA, w bogatej, „białej” stolicy, Johannesbur-
gu, okalających go murzyńskich gettach typu Sowetho czy
murzyńskiej wiosce w „autonomicznym” okręgu. „Amok!”
ciekawy jest także z punktu widzenia warsztatu filmo­
wego. Nieczęsto zdarza się, by w jednym filmie pomie­
ściło się aż tyle różnych gatunków, od czegoś na kształt
opowieści rodzinnej przez melodramat, film polityczny
i film-agitkę do intelektualnego, surrealistycznego filmu-
-widowiska, a mimo to — albo właśnie dzięki temu —

osiągnąć się udało, w ostatecznym efekcie, jakąś ogólną
jedność, spójność. To pomieszanie gatunków i sposobów
obrazowania tym różnym gatunkom przynależnych, daje
w rezultacie nową wartość — formę narracji w pełni zgo­
dną z reżyserskim przesłaniem skierowanym do widza.
„Amok!” nie Jest arcydziełem, można akceptować to ga­
tunkowe i formalne pomieszanie, można, także zasadnie,
odrzucić je, skrytykować. Lecz 1 z tego powodu, 1 tych
wymienionych wyżej, jest filmem znaczącym. Warto go
obejrzeć.

ZYGMUNT MARCIŃCZAK

W KOLEJCE

DO KINA

jem wybryku. Smakowitą aneg­
dotą. Al« garderoby rozwijały
się, 1 tę wielkie, monumentalne
budowle, jakię podziwiamy cza­
sem, wpisane w oblicze miast
i dzieje narodów, mają godne
siebie pomieszczenia, w których
królowali wybrani. Ale jak za­
wsze, gdy ktoś szedł górą —

ktoś dla odmiany wędrował do­
liną. Gdy jednym wyprzęgano
konie 1 zasypywano ich kwiatami,
inni o głodzie i chłodzie wal­
czyli o życie. Bo w cieniu suk­
cesu, z dala od wielkomiejskich
splendorów dziesiątki trup i wę­
drownych zespołów wiązały z

trudem koniec z końcem. Arty­
ści ci grywali gdzie się dało,
wszędzie gdzie była publiczność.
Jaik wyglądały ich garderoby?
W jakich warunkach przygoto­
wywali się i wypoczywali, gdy
komfort był najczęściej za sto­
dołą?

Stąd szacunek, jakim przez
wiele lat cieszyła się i cieszy
zwykła garderoba, Czasem jesz­
cze wspólna, wieloosobowa (jak
w Starym Teatrze — najstar­
szym budynku teatralnym w

Polsce), częściej jednak roz­
bijana na mniejsze, często jed­
noosobowe pomieszczenia w

konstrukcjach wznoszonych sto­
sunkowo niedawno — jak na

przykład w nader udanym, bu­
dowanym po wojnie Teatrze
Wybrzeże. Stąd szczególne miej­
sce, jakie azyl ten zajmuje w

ciuchowej a nie tylko architek­
tonicznej strukturze teatru. Stąd
szczególna atmosfera garderoby.
Atmosfera negliżu i azylu, w

jakiej spełnia się wspólnota. Nie
metafizyczna jedność odczuć I
emocji, jaka tworzy się czasem

na samym ołtarzu ale wspólno­
ta nastrojów, plotek i emocji
jaka — jak teatr teatrem — by­
ła, jest i 'będzie jego naturą.

Zresztą i współczesność nie
jest wolna od zawsze niewygoda
nego zróżnicowania garderób.

dy wracali z pola walki. W ca­
łym kraju organizowane są u-

roczystości, stawiane pomniki-,
mnożą się wyrazy hołdu wobec
przelanej krwi. Opinia amery­
kańska wita te oznaki otrzeźwie­
nia z zadowoleniem. Zawsze chy­
liła czoła wobec żołnierskiego
wysiłku i ofiary".

Co więcej, nieproszony przez
nikogo „Głos Ameryki” uznał za

stosowne posłużyć się w tej za­
wstydzającej grze Amerykana­
mi polskiego pochodzenia: „Te­
raz — kłamał ■— społeczność
polsko-amerykańska jest w pier­
wszym szeregu tych, którzy chcą
traktować weteranów wietnam­
skich jako bohaterów wojny
słusznej, fatalnie prowadzonej i
niepotrzebnie przegranej".

Rocznica sromoty stała się nie
tylko okazją do rehabilitowania
mordu, ale i praktycznym prze­
słaniem na dziś. Jak się bowiem
okazuje — „wynik wojny stał
się nie tylko powodem cierpień,
represji i śmierci wielu Wietnam­
czyków, ale zagroził bezpieczeń­
stwu Stanów Zjednoczonych.
Wojna w Wietnamie była dla
Stanów Zjednoczonych egzami­
nem, sprawdzianem czy naród
amerykański może wytrzymać
ciężar polityki, wymagającej za­
równo poświęcenia, jak i zrozu­

Cl dla których chałtura — zwła­
szcza objazdowa — jest nie tyl­
ko modnym lecz również prak­
tycznym pojęciem (i doświad­
czeniem), którzy szerzą oświatę
i rozwożą kulturę własnego wy­
pieku po rozległej prowincją
mają na ten temat sporo do po­
wiedzenia. Sam, chociaż niczego
nie szerzę i niczego nie rozwo­
żę, pamiętam niezwykły nastrój
garderób w zakrystii lub bocz­
nych kaplicach kościoła 1 to x

czasów, gdy nie konkurowały,
one jeszcze z teatrem, a udział
w odbywających się w nim
przedstawieniach nie był wy­
borem i manifestacją zarazem,
ani nawet kolejnym, jeszcze je­
dnym źródłem dochodu ale wy­
nikał z zupełnie innych potrzeb
i ambicji. Różnie przecież bywa
i rośnie, oj rośnie, zasób naszych
doświadczeń.

Należałoby więc napisać gar­
derobie rodzaj apologii. Gustow­
ną rozprawkę ku czci niewól*
ną od społecznej refleksji i hi­
storycznego szkicu. Ale obser­
wujemy właśnie— zmierzch jej
znaczenia. Życie coraz częściej
przenosi się na zapleczu z gar­
derób. do bufetu. Telewizor a-

trakcyjniejszy jest od kolegi.
Garderoba przy tym to hierar­
chia, bufet — najczystsza demo­
kracja. Pisałem o tym co nieco
przy okazji felietonu o bufetach,
może więc nie warto się powta­
rzać?

Ktoś jednak, kto bardziej sy­
stematycznie i, nie gniewajcie
się drodzy Państwo, bardziej na

serio zajmie się garderobą w

swojej pisaninie, natrafi niewąt­
pliwie . na żyłę złota. Życzę mu

powodzenia! Żałuję, że tego nia
przeczytam!

OBSERWATOR

mienia ze strony społeczeństwa,
ten sprawdzian jeszcze trwa. Je­
dnak zdołano już wyciągnąć z

niego pewne wnioski. Między in­
nymi, że Stany Zjednoczone po­
winny się troszczyć o wolność
innych narodów i że rezygnowa­
nie z globalnej odpowiedzialnoś­
ci naraża Amerykę na niebez­
pieczeństwo. W Wietnamie zgi­
nęło 58 000 żołnierzy amerykań­
skich. Jednak ideały, dla któ­
rych oddali swe życie — walka
o wolność — nie zostały osiąg­
nięte. Obecnie kontynuujemy tę'
walkę z tą samą gorliwością i z

nowym zrozumieniem".

Co znaczą we współczesnych
realiach „nowe zrozumienie” i
„ta sama gorliwość”. Lepiej nie
zgadywać. Również Amerykanom,
którzy smak wojny napastniczej
i jej skutków odczuli w Korei,
Wietnamie, Ameryce Łacińskiej.
Przeto radiowemu historiozofo-
wi eskapady wietnamskiej chcia-
łoby się powiedzieć: „ciszej nad
tą trumną”. Ale on, buńczuczny
i nieprzemakalny, i tak wie
swoje.

WITOLD RUTKIEWICZ
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ZYGMUNT
KISZAKIEWICZ
z tygodnika
„Panorama"
prezentuje w „GK"

Kto śpiewa?
Modern Talking

Natłok spraw poważnych
wypędził mnie z tych łam na

dobre kilka tygodni, jedynie
moja recenzyjka z książki
Budrewicza przeskakiwała tu
z piątku na piątek, by wre­
szcie ujrzeć, światło dzienne
przed tygodniem. Ja zaś ’

w

tym czasie tyle miałem pań­
stwu do powiedzenia!

Primo o bankiecie, jaki na

cześć Isaury i Leone ia wydał
w salach Victorii prezes Mi­
rosław Wojciechowski, by
sprosić tam nawet najzago-

jeszcze Mittertrand chwiał go­
dzić się x Bazlnem—

Quarto o osobliwej wojnie
nekrologowej, jaka rozgrywa­
ła się na czcigodnych murach
śródmiejskiego kościoła Zba­
wiciela, gdzie liczni chcieli
uhonorować okrągłą rocznicę
zgonu komendanta, co nam

„Polskę wywalczył”, zaś obok
tego, czy jakby wbrew temu
znaleźli się i tacy, którzy oz­
najmiali czarnymi zgłoskami
o mszy za prawdziwych pa­
triotów, co zginęli podczas
majowego zamachu stanu! Jak
widać pokrętność naszej hi­
storii większa jest, niźli mo­
głoby się wydawać studiując
„Tygodnik Powszechny”. Trze­
ba będzie o tym porozmawiać
z Andrzejem Garlickim, który
uczęszcza do tego samego, co

i ja, sklepu serowarskiego na

Żoliborzu. Kolejka tam zaw­
sze długa, będzie czas na dys­
kusję!

Quinto o ostatnich premie­
rach kabaretowych, bo oto

Olga Lipińska w Komedii za­
prezentowała ucieszne wido­
wisko, które za dawnych, do­
brych czasów wabiłoby się pe­
wnie „Gallux show”, a teraz
zwie się jedynie „Kabareto­
wa mysz”, (jego ozdobą jest
arcykomiczne aktorstwo Wie­
sława Drzewicza i Janusza
Rewińskiego); tymczasem w

YADEMECUM
OFERTY ■ PROPOZYCJE ■ SUGESTIE

Gwftazdy dużego nawet kalibru czują się
w przemożnym stopniu uzależnione od wy­
twórni płytowych. Szefowie koncernów fo­
nograficznych i poszczególnych „labels” dyk­
tują wykonawcom ni* tylko terminy, ale na­
wet dobór repertuaru, prezentowanego przez

nich, na dużych i małych krążkach (przy­
kładem: narzucenie w ubiegłym roku Lima-

hlowi przez EMI — zresztą trafne — „Nie­
kończącej się historii”, zamiast preferowanego
przez artystę własnego utworu „Tatr Beach”)...

Istnieje jednak również zależność odwrot­
na. Wytwórnia, która dysponuje „stajnią”
popularnych wykonawców,. idzie w górę na

muzycznej giełdzie i ma zapewnioną pozycję
w watce z konkurencją. Firma pozbawiona
gwiazd, sama również szybko traci blask i

przestaje liczyć się na rynku. Przykładów
na to, zarówno pozytywnych, jak i negatyw­
nych, jest bardzo wiele. Małe, niezależne wy­
twórnie, takie jak Virgin czy Hansa, stały
się potentatami fonograficznymi , właśnie

dzięki postawieniu na właściwego konia.

Takim „czarnym koniem” dla zachodndo-

berlińskiej, półchałupniczej firmy płytowej
Hansa stał się Frank Farian, który wymyślił
Boney M„ tworząc z sesyjnej formacji typu
„musac” jedną z największych sensacji dys­
kotekowych w drugiej połowie lat siedem­
dziesiątych. Karierę Boney M. porównać
można było w tym czasie jedynie do innej,
równie dochodowej „fabryki przebojów”, ja­
ką była szwedzka grupa ABBA (oba zespoły
spotkały się zresztą u szczytu powodzenia na

canneńskim bulwarze Croisette podczas
MIDEM ’79). Równolegle z Boney M. kolej­
nym filarem potęgi Hansy była niezwykle
popularna wśród nastolatków grupa The
Teens, reprezentująca tak zwaną „teen wa-

ve”, jak również czarnoskóra gwiazda disco
— Antói’ Stewart. Dzięki nim skromna nie­
gdyś wytwórnia przeobraziła się w między­
narodową firmę Hansa International, posia­
dającą własne oddziały w Londynie, Paryżu
i Nowym Jorku.

U progu lat osiemdziesiątych nastąpiło jed­
nak załamanie się boomu dyskotekowego i

Boney M. na kilka sezonów zeszło ze świa­
towych list przebojów (grupę opuścił nawet

jej dotychczasowy showman nr 1, Bobby
Farrel), zaś chłopcy z The Teens po przej­
ściu mutacji postanowili rozwiązać swój „pla­
tynowy” zespół. Także Amii Stewart zmie­
niła barwy klubowe, odchodząc od Hansy do
koncernu RCA. I oto firma, która we wcześ­
niejszych edycjach Targów MIDEM, uczest­
niczyła każdorazowo z wieloosobową ekipą,
urzędującą w efektownej scenerii własnego,
rozległego stoiska — w latach 1982—83 mu-

siala zlikwidować swoje zagraniczne firmy,
a w Cannes reprezentowała ją samotnie nie­
strudzona p. Sylvia Kottsiepper, jako obser­
wator bez „standu? (tj. bez ekspozycji na

terenach targowych).
Jednakże obecność ta nie była pozbawiona

sensu, jako że już rok następny pokazał, iż
w showbusinessie — podobnie jak na boisku
— fortuna kołem się toczy. W styczniu 1984
r Hansa zaprezentowała na MIDEM taśmy
promocyjne, tzw. demo-tapes oraz pierwsze
krążki zespołu The Twins, który okazać miał
się jednym z dyskotekowych liderów minio­
nego sezonu: „Love System”, „Ballet Dan-
cer”, „Not the Loving Kind” należały do

przebojów lata, a zespół prezentował je rów­
nież „na żywo”, m. in. ,na Międzynarodowym
Festiwalu Piosenki w Sopocie. Prawdziwy
jednak renesans Hansy nastąpił jesienią, kie­
dy to pogrzebany już przez wszystkich ze­
spół Boney M. nagrał światowy hit „Kalimba
de Luna”. Pochodził on z repertuaru włos­
kiego piosenkarza Toniego Esposito, a z krę­
gu iiitalodisco zaczerpnęła firma również ko­
lejny Bwój przebój „Happy song”, nagrany
przez Bobby’ego Farrela, który zdecydował
zię powrócić do Boney M.

I znowu na MIDEM ’85 Hansa Internatio­
nal pojawiła się w glorii sukcesu, w wielo­
osobowym składzie i z następnym pretenden­
tem do roli superzespołu. Był nim duet Mo­
dern Talking (Nowo-mowa), prezentujący
elektroniczne pop-disco w wydaniu jeszcze
bardziej przebojowym, niż w przypadku The
Twins. Wylansowany w Gannes hit „You’re
my heart, you’re my soul” stał się numerem

1 w dyskotekach całego kontynentu, od Hel­
sinek po Lizbonę. Zajmował również przez
wiele tygodni pierwsze miejsce na liście zwa­
nej „Europarade”, a będącej wypadkową
przebojów, królujących na antenie radiowej
w jedenastu krajach Europy Zachodniej.

Twórcami platynowego singla — i najmod­
niejszego w tym sezonie komplementu, adre­
sowanego do pań: „Jesteś moim sercem, jes­
teś moją duszą” — są dwaj muzycy, Didi
Bohlen i Thomas Anders. Błyskawicznie a-

wansowali oni do roli ulubieńców nastolatek
także w naszym kraju... Przed kilkoma ty­
godniami ukazał się w salonach muzycznych
ich wspólny longplay, zatytułowany po pros­
tu „The 1-st Album” (Pierwszy album).

Na płycie tej, obok słynnego „YouTe my
heart, you’re my soul”, znalazło się dziewięć _

innych piosenek, pretendujących do . miana

przebojów. Jedna z nich była już wcześniej
„konkurentką” zwycięskiego hitu z Cannes,
będąc prezentowana tamże przez 1/2 Modern
Talking, czyli Bohlena, który pod pseudoni­
mem Ryana Simmonsa nagrał utwór „Lucky
Guy’’. Prawdziwym jednak następcą „YouTe
my heart...” okazał się szlagier „You can

win if you want” (Możesz wygrać, jeśli
clicesz). Jest on jedną z „lokomotyw” pierw­
szego albumu Modern Talking, na którym
znalazły się również „Bells of Paris”, „The
Night is Jours”, „There’s Too Much Blues
in Miissing You”, „Do you Wanna” i inne
atrakcyjne utwory, utrzymane w konwencji
elektronicznego pop-disco.

Na ekranie telewizyjnym i na kolorowych
plakatach Didi i Thomas wyglądają niemal

jak rówieśnicy. W rzeczywistości jednak
dzieli ich dziesięć lat różnicy, jeśli chodzi o

wiek - i równie duża przepaść, gdy idzie o

doświadczenie estradowe. Thomas (lat 21) po
prostu „słodko śpiewa” i jako wokalista ze­
społu jest bardziej uwielbianą połową Mo­
dern Talking. Prawdziwym jednak twórcą
duetu, jego przebojów, brzmienia i koncepcji
artystycznej jest Didi Bohlen: kompozytor,
multiinstrumentalista i aranżer, od dwunastu
lat obracający się w światku showbusinessu.
Katja Ebstein, Roland Kaiser, Ricky King i
inni popularni w RFN wykonawcy śpiewali
jego piosenki, zanim Dieter alias Didi zdecy­
dował się zostać liderem własnej formacji,
którą nazwał przekornie Modern Talking.

O przekorze można w tjun przypadku mó­
wić dlatego, iż duet Bohlen. — Anders, za­
równo w brzmieniu, jak i w wizerunku

estradowym, nie ma nic wspólnego x awan­
gardowymi zespołami „nowej fali”, nawią­
zującymi chętnie w swych nazwach i w ty­
tułach utworów Orwellowskich derywacjł. Mo­
dern Talking przy użyciu nowoczesnej synte­
zatorowej aparatury, którą zawiaduje Didi i

uwodzicielskiego wokalu Thomasa, produkuje
typową „konfekcję” muzyczną — adresowa­
ną przede wszystkim do bywalców dyskotek,
ale także do zwolenników muzyki lekkiej,
łatwej i przyjemnej w radiu, telewizji i w

salach koncertowych. Współczesne „opakowa­
nie" sprawia, że przeboje takie, jak „YouTe
my heart...” esy „You can win if you want’’,
akceptowane są zarówno przez zafascynowa­
ną elektroniką i efektami video młodą gene­
rację, jak 1 nieco starsze pokolenie słuchaczy.
Obie te grupy spotkały się przy ladzie, kupu­
jąc single i pierwszy album zespołu, który
już dziś jest dla firmy Hansa International

przysłowiową kurą znoszącą złote jajka.
I gotów jestem pójść o zakład, ie w „inku­

batorze” wytwórni oczekują już następni
pretendenci do spadku po Boney M., The
Twins i Modem Talking...

Remanent majowy
rzalszych przeciwników seria­
lu i przekornie przykazać
swym ekipom „filmować mi
tu ich wszystkich, jak się ba­
wią! Zwłaszcza tych, co byli
przeciw”!

Secundo o balecie boskiego
Bejarta, który pozazdrościł
sukcesu Amerykanom i zrobił
sobie komiks na motywach
,,A' chorus linę’” któremu pi­
kanterii, nadawały skeczowe
dialożki. w języku rosyjskim.
Dlaczego w rosyjskim, powie­
działbym, gdybym miał miej­
sce, ale że dziś go nie mam...

Tertio o wizycie prezyden­
ta Nagrody Gouncourtów,
znakomitego pisarza, Herve
Bazina, który przyjechał lać
wodę na miecze i wiele nam

zgrabnych komplementów
prawił podczas konferencji na

Zamku Królewskim. Była ta

wizyta prawdziwą okazją do
zadumy nad skalą i szansą
problemu, co zwie się przy­
jaźń polsko-francuska. Źebyż

Syrenie Tadeusz Drozda za­
debiutował pełnospektaklo-
wym ąuodlibetem na tematy
polityki, seksu i pieniędzy,
takie — wedle jego określe­
nia — „porno i gwarno” czy­
li „co kto lubi” (tu ozdobą
jest topless Renaty Kretówny,
kreacje Ewy Kuklińskiej i Bo­
gdan Łazuka grający rolę...
Bogdana Łazuki).

Sesto o wyborach kolejnej
Miss Polonii z Zygmuntem
Broniarkiem w roli głównej,
która to główność ujawniła
się zwłaszcza w powyborczym
balu w hotelu Forum, gdzie
prezes jury wygryzł z roli
wodzireja Mieczysława Gajdę.

O tym wszystkim już prze­
cież Państwu nie napiszę. By­
ło, minęło, perdu. Za tydzień
o czymś nowym, a o czym to

się okaże!

Klubowa Lista Przebojów
KRAJ:

1. KAMIKADZE WRÓĆ — Papa
Dance

2. PŁYNIE W NAS GORĄCA KREW
— Bajm

3. WĄWÓZ COLORADO — Lom­
bard
SZMINKA NA SZKLANCE — Ma­
anam (ex aequo)

4. DO NIEJ — Casus

5. TO TY, SŁODKA — Shakin' Dudi

6.SAMOZYCIE—2plus1
7. RYSUNKOWA POSTAĆ — Lady

Panic

8. ANTYNOMIE — Jan Kowalski

9. BEZ GRAWITACJI — Wanda i

Banda

10. CZEGO SIĘ GAPISZ — Mr

Z’OOB

ZAGRANICA:

1. YOU CAN WIN IF YOU WANT

— Modern Talking
2. LIVE IS LIFE — Opus
3. LET IS SWING — Bobbysocks

TEENAGE RUNAWAY — Life, Ło­
tr# and Liberty

(»x aequo)
4. JET SET — Alphayille
5. LADY O. — Fancy
6. DANCIN’ IN THE DARK — Mikę

' Mareen

7. SUPERMAN — Alfa Pugaczowa
8. PRETENDER — Madonna

9. YOU’RE THE ONE — Baden

Baden

10. TAKE ME UP — Scotch

KLP jest wypadkową głosów nadsyłanych przez fanów z całego kraju.
Kartki wysyłajcie: „Panorama”, 40-098 Katowice, ul. Młyńska.

IWONA JACYNA — „A je­
dnak-miasto”, KAW 1984, wyd.
I, nakł, 6 tys. egz., stron 256-,
cena 80. Autorkę znamy głów­
nie z publikacji o ochronie
środowiska na łamach „Życia
Warszawy” i innych pism.
Swoją książkę o urbanizacji
świata, o miastach i ich pro­
blemach napisała w 1980 r., po
4-Ietnich perypetiach wydaw­
niczych dopisała do niej krót­
kie post scriptum. Miasto
przeciw ludziom, epidemia mo­
toryzacji, kiedy zabraknie po­
wietrza, już brakuje wody,
wśród gór śmieci, niszczące
dźwięki — oto tytuły rozdzia­
łów tej ciekawej, napisanej
żywo, po dziennikarsku książ­
ki.

„Uniwersał połaniecki”. Wy­
dawnictwo Lubelskie 1984,
wyd. I, nakł. 10 tys. egz., str.
56. cena 60 zł. Kilkustronico-
wy tekst uniwersału podpisa­
nego 7 maja 1794 w obozie pod
Połańcem przez Tadeusza Ko­
ściuszkę, opracował i przygo­
tował do druku Jerzy Topol­
ski. Tomik' wyszedł w niezwy­
kle cennej serii „Dokumenty
naszej tradycji”, w której
Wydawnictwo Lubelskie pub­
likuje podstawowe dokumen­
ty z polskiej historii, np,
tekst Konstytucji 3 Maja,. Ma­
nifestu PKWN, aktu Układu
Warszawskiego etc.

KONRAD 8TRZELEWICZ
— „Polskie wiersze obozowe i
więzienne 1939—1945”, KAW
1985, wyd. I, nalkł. 10 ty®. egz.,
sta*. 314, cena 260 sł. O swo­
jej drugiej książce związanej
z osobą Aleksandra Kulisie­
wicza, twórcy oboaoiwego ar­
chiwum, nie wspominałbym
już tu nawet prasa protekcję
dla samego siebie jako gospo­
darza rubryki, bo w „Gaze­
cie” pisał o niej Jacek Kaj­
toch. Ale przyszły listy od
Czytelników. Od snakom-iteg-o
pisarza Lesława M. Bantel-
sktetgo z Warszawy, od. prze­
wodniczącej komisji kultury
Komendy Krakowskiej Cho­
rągwi ZHP pani Jadwigi Ski­
by, od pana Macieja Bienia-
rza z Katowic, spokrewnione­
go z autorką „Modlitw z

Montelupich”. Stanisław Sta­
nuch w swojej recenzji rów­
nież zgłosił istotne uzupełnie­
nie. W każdym z listów jest
szereg uwag i wyjaśnień, któ­
re w sposób rzeczowy posze­
rzają i 'korygują wiadomości
zebrane przez A. Kulisiewi­
cza, i w głównej mierze na

nich oparte są moje komen­
tarze i przypisy. Gdy wyjdzie
II wydanie książki, wszystkie
uwagi zostaną uwzględnione
w druku, jeśli nie, listy tra­
fią db archiwum A. Kulisie­
wicza jalko pokłosie publika­
cji.

Gdy składałem tom w

KAW, świadom w pełni jego
niedoskonałość:, na końcu
książki prosiłem w osobnej
nocie by każdy, kto może co­
kolwiek bliżej lub więcej po-
wiednteć o autorach lub
wierszach, był łaskaw do

WITOLD FILLER

mnie napisać. Niestety, wy­
dawca, nie informując mnie o

tym, pominął ów apel ale i
tak reakcja czytelników jest
niezwykle żywa. Mam na­
dzieję, że listów takich trafi
do mnie więcej.

HALINA BRZOZA — „Do­
stojewski — myśl a forma”,
Wydawnictwo Łódzkie 1984,
wyd. I, nakł. 10 tys. egz., str.

220, cena 120 zł. O książce tej
wspominam jedynie tylko w

charakterze przyczynku do
dyskusji toczącej się na na­
szych łamach o kondycji pol­
skiego edytorstwa. Książka
jest pracą, fachową, specjali­
styczną, pewnie rozprawą do­
ktorską, wydano zaś ją w na­
kładzie 10 tys. egz., ale konia
z rzędem temu, kto znajdzie
w Polsce 10 tys. amatorów
straszliwego „naukowego”
żargonu pani Brzozy. Oto
przykład: „Estetyka żmma-
mentna prozy Dostojewskiego,
realizująca się na poziomie
organizacji sensu naddanych
poszczególnych tekstów arty­
stycznych — poprzez kon­
strukcję ich totalnej kanwy
architektonicznej w postaci u-

mownego konturu osobowości
— jak gdyby nawiązuje struk­
turalnie do myślenia w duchu
najogólniejszych założeń per­
sonalizmu”. I tak dalej. Jeśli
już proszę Wydawnictwa Łó­
dzkiego, ta praca musiała być
drukowana, to wystarczyłoby
500—600 egz. nakładu, aby wą­
skie grono znawców mogło
sobie odpowiedzieć na „pyta­
nie o metanaukowe aspekty
myśli Dostojewskiego” lub po­
gwarzyć sobie o „polifonii i
wielostylowości czy przewrot­
nej spójności rozpadu”.

BRUNON RAJCA — „Mam
cię, diable”, KAW 1984, wyd.
I, nakł. 30 tys. egz., str. 114,
cena 130 A. Kolejny zbiór fe­
lietonów Brunona Rajcy,
dizienraikarąa, satyryka, ini­
cjatora powstania Teatru Sa­
tyry „Maszkaron” oraz jego
dyrektora. Poprzednio ukazały
się zbiory innycn felietonów
B. Rajcy — „Nie bądź kiep”,
„Kradnij i zabijaj”, „Wiwat
swoi”. „Książka, którą przed­
stawiam PT Czytelnikom —

czytamy w przedmiowie —

złożona z prac pisanych do­
rywczo, pospiesznie — jest
potępieniem fałszu i cynizmu,
głupoty i absurdu. Lata 1980—
1983 ujawniły w Polsce dra­
styczne różnice postaw ideo­
wych, orientacji politycznych
i zwykłych, ludzkich zacho­
wań. Niech więc moi adwer­
sarze i antagoniści wybaczą,
że pragnąc być otwartym i
szczerym, niekiedy bywam
bezlitosny i arogancki”. Od
siebie na jedno chciałbym
zwrócić uwagę: na pisarskie
walory felietonów Rajcy,’ na

zwięzłość języka, jego traf­
ność, na oszczędność słowa
Czyli na sztukę powiedzenia
wiele za pomocą niewielu
słów. No cóż, Rajca przekro­
czył już 50-tkę, a w tym właś­
nie czasie ludzie pióra osiąga­
ją pełną klarowność i dojrza­
łość stylistyczną.

KONRAD STRZELEWICZ

W salach wystawowych
krakowskiego BWA otwar­
ta zo-stanie dzisiaj wielka
wystawa plakatów FRAN­
CISZKA STAROWIEY­
SKIEGO. Plakat — ta sztu­
ka ulicy, sztuka parkanów,
jak ją się często nazywa,
jest jedną z wielu form
wypowiedzi artystycznej te­

PLAKAT
talk konkurencyjnym świa­
towym rynku. O tym, że

Starowieyskiemu się to u-

dało świadczy geografia je­
go wystaw indywidualnych
— Berlin Zachodni, Lu­
cerna, Berno, Paryż, Fila­

go twórcy. Uprawia ma­
larstwo sztalugowe, ścien­
ne. grafikę książkową, kali­
grafię barokową, scenogra­
fię teatralną i telewizyjną.
Współpracuje z dystrybuto­
rami filmów, telewizją, tea­
trami. Prowadzi zajęcia w

Hochschule der Kunste w

Berlinie Zachodnim, jest
członkiem Aliance Graphi-
gue International. Staro­
wieyski to jeden z niewie­
lu ambasadorów polskiej
sztuki za granicą, nielicz­
nym bowiem udaje się tyl­
ko zdobyć popularność, na

delfia. Nowy Jork, Wiedeń,
Sztokholm, Londyn, Rzym.
Lista ta nie wyczerpuje
zresztą wszystkich miejsc,
gdzie był wystawiany i
wyróżniany nagrodami. W
1973 roku na XII Biennale
Sztuki w Sao Paulo zdobył
jedną z dziesięciu równo­
rzędnych nagród, w rok
później otrzymał Nagrodę
Stowarzyszenia Francu­
skich Producentów Filmo­
wych na XII Międzynaro­
dowej Wystawie Plakatu
Filmowego w Cannes, w

1974 i 1978 roku zdobył II

nagrodę i srebrny medal na

V i VII Międzynarodowym
Biennale Plakatu w War­
szawie, na konkursie cza­
sopism „Hollywood Repor­
ter” w Los Angeles dwu­
krotnie nagradzano jego
twórczość (II nagroda w

1975 roku i I w 1977), nie
mówiąc o wielu wyróżnie­
niach, m. in. w konkursie
na najlepszy plakat War­
szawy.

Plakaty prezentowane o-

beonie w Krakowie to tylko
część olbrzymiego dorobku
tego artysty. Zgromadzono
ich na wystawie około 140,
a namalował 250. Pochodzą
z kolekcji Krzysztofa Dydo
kierującego niedawno o-

twartą w Krakowie Gale­
rią Plakatu. Są na wysta­
wie również dwa obrazy,
malowane niemalże do mo­
mentu otwarcia ekspozycji,
tu na miejscu w Krakowie.
Jak sam twórca powiedział
znalazły się na wystawie
po to, by przebić tę specy­
ficzną dla plakatu szarość
i wprowadzić do koncepcji
wystawy elementy malar­
stwa monumentalnego.

Plakat Starowieyskiego
jest klasycznym przykła­
dem polskiej szkoły, dale­
ki od reklamy, bliski ma­
larstwu, metaforycznemu i
artystycznemu komentarzo­
wi.

Jest to wielka wystawa,
gromadzi nie tylko plakaty
ale również szkice i goto­
we już projekty. Te ostat­
nie dają znakomitą możli­
wość porównań jak dalece
finalny produkt, wydruko­
wany plakat bliski jest czy
może daleki od oryginału.
Jest' to również wydarze­
nie bardzo znaczące dla
krakowskiego życia arty­
stycznego i dla samego ar­
tysty,. wyznał bowiem, że

jest to jego najważniejsza
wystawa w ostatnim cza­
sie. Jeśli zważyć, że Sta­
rowieyski wystawiany jest
właśnie w Muzeum of Mo­
dern w Nowym Jorku i.
Galerie Novemfoer w Berli­
nie Zachodnim, takie
stwierdzenie jest dla Kra­
kowa bardzo miłe, świad­
czące o tym, że jest to mia­
sto gdzie, jak powiedział
Starowieyski — jeszcze się
uważa, że sztuka może zba­
wić świat.

GRAFIKA
W Galerii „Pryzmat” w

Krakowie obejrzeć radzi­
my wystawę grafik ZYG­
MUNTA ŚTENWAKA, ar­
tysty bardzo młodego (ur.
w roku 1958), który dopie­
ro stawia pierwsze kroki
na drodze sztuki profesjo­
nalnej. Dyplom uzyskał w

roku ubiegłym w pracowni

prof. Włodzimierza Kunia,
który w minikatalogu wy­
stawy tak pisze o swoim
uczniu: „(...) Wystawa, któ­
rą prezentuje Stenwak u-

dowadnia to wszystko, co

zostało zapowiedziane i za­
uważane w czasie jego stu­
diów. Jest bowiem niezwy­
kle utalentowanym rysow­
nikiem, intuicyjnie odnaj­
dującym środki wyrazu i
ich warsztatowe konsek­

wencje. Rysuje najczęściej
a vista, sięgając do szcze­
gólnego rodzaju publicy­
styki, często ukrytej w me­
taforze, ale eksponującej
ciekawe i bardzo osobiste
rozwiązania plastyczne.
Jest niezwykle pracowity i
emocjonalnie przeżywa
proces tworzenia, cechy te.

rozwijane, powinny zapew­
nić mu wyjątkowe miejsce
w jego pokoleniu”.

Myśleniczan i gości, któ­
rzy na pewno tłumnie od­
wiedzą w najbliższą sobotę
i niedzielę Zarabie, Miejski
Dom Kultury w Myśleni­
cach zaprasza na „Prze­
gląd zespołów tańca ludo­
wego województwa miej­
skiego krakowskiego”. W
oba dni impreza zacznie

FOLKLOR
się o godz. 15. W sobotę
swoimi umiejętnościami
chwalić się będą dzieci,
wystąpi 9 zespołów, np.
„Mali hamernicy” (z No­
wohuckiego Centrum Kul­

tury), „Mali budowlani”
(zespół działający przy
„Budostalu”), „Krakusy” z

Sułoszowej i in. W niedzie­
lę do konkursu staną doro­
śli. Zobaczymy i usłyszy­
my m. in. „Hamerników”,
„Mogilan” — w sumie o

tytuł najlepszego walczyć
będzie 18 zespołów.

MALARSTWO

W powszechnym odczu­
ciu kopiowanie uważane

jest za „gorszą” dziedzinę
malarstwa, mimo że wy­
maga przecież sporych u-

miejętności, także nabywcy
chętniej kupują oryginały
nawet mniej sławnych mi­
strzów. Chociaż... Od nie­
dawna na Zachodzie ku­
powanie kopii stało Się mo­
dne. Może i u nas znajdą
się w łaskach... Na razie
proponujemy odwiedzić Ga­
lerię „Kramy Dominikań­
skie” i wystawę „Świat
starych mistrzów” JACKA
WYDRY. Autor obrazów
(rocznik 1952) jest z zawo­
du elektróenergetyfciem.
pracuje w Hucie im. Leni­
na. Maluje (dopiero od ro­
ku 1980) kopie obrazów
dawnych mistrzów, szcze­
gólnie chętnie kameralne
malarstwo holenderskie
XVII i XVIII wieku. Zdję­
cie, które zamieszczamy o-

bak to reprodukcja kopi:
obrazu z wieku XVII,
Abrahama Mignona. Wy­
stawę warto zobaczyć bo
kopie J. Wydry zachowały
klimat i urok orygina­
łów, można też dokonać
zakupu. Ceny przystępne!
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na pamięć wszystkie czyny Żołnierze z zielonymi otokami
żołnierzy w zielonych otokach, J
krwawe potyczka z wewnątrz- chotnicy Dolnej. Zeszłego ro- skiej, Białym Dunajcu 1 Ro­
ny m wrogiem. Pozostańmy ku w Myślcu miała miejsca pie. Na liczne oferty apołeoz-
przy ostatnich zmaganiach akcja mrożąca krew w ży- nych komitetów rozpatrzono
w walce z żywiołem, przykła- łach. Wezbrane wody Popradu wniosek objęcia patronatu nad
dach pomocy niesionej miej- podmyły namioty rozbite przez budową szkoły w Kaćwinie
scowej ludności. uczestników kolonii. Reakcja na Spiszu i tym samym po-

Styczeń br. Parowozowni żołnierzy była błyskawiczna, graniczniacy włączyli się do
PKP w Nowym Sączu grozi Dostarczono nowe namioty, o- idei Narodowego Czynu Po-
odcięcie dopływu wody. Sku- bóz przeniesiono w inne, bez- mocy Szkole. Owocna w wy­
to Jodem ujęcie wody jest pieczne miejsce. Nie każda nikt jest umowa o współpwt-
miejsćem akcji specjalnej akcja nosi znamiona odzewu cy z Rolniczą Spółdzielnią
wojska. Po kilku godzinach na alarm. Gdy było trzeba. Produkcyjną w Łabowej. In-
Woda popłynęła pełną strugą, wopiści pracowali przy mo- ny przykład wzorowej posta-

Luty br. Saperzy ładunka- dćmizacji ujęcia wody dla wy żołnierzy: w 1984 r. odda­
lili łamią lód przy ujęciu wo- Nowego Sącza. Innym razem no honorowo 131 1 krwi, a w

dy dla Krynicy w Powrotni- zorganizowali ntchomy war- br. już 42 L
ku. Wnet, potem ratują most sztat napraw sprzętu rolni- T,e kilka przywołanych x

w Barcicach. Wiosną br. czego, z którym odwiedzili pamięci faktów świadczy, że

wopiści lokalizują pożar la- Bukowinę Tatrzańską, Jabłoń- wopiści zasłużyli sobie na

su na Obidzy. Dwa lata temu kę, Łapsze Niżne i Wiercho- sympatię społeczeństwa. Ta
żołnierze odbudowali most mię. WOP ma 3 szkoły podo- sympatia jest niekłamana. O-
zerwany przez powódź w O- pieczne: w Białce TatrzaA- to mieszkaniec Piwnicznej po­

maga totatanom ująć wła­
mywaczy do kiosku. Sygnał
mieszkańca Lipnicy na Ora­
wie dopomógł w ujęciu 3 po­
szukiwanych zbiegów, którzy
chciełl nielegalnie przekro­
czyć granicę.

Granica. Ciągną ku niej
uciekinierzy szczególnie mło­
dociani, kręcą się przemytni­
cy. Trzeba jej strzec. Bardziej
od załadowanej nabojami bro­
ni potrzebne są szeroko o-

twarte oczy. Jedna ze straż­
nic granicznych znajduje się
w Muszynie. Uzdrowisko od­
wiedza 200 ty«. wczasowiczów
i turystów. Łatwość dostępu
do granicy. W 1984 r., kilka­
naście osób usiłowało prze­
kroczyć granicę. Żołnierze,
pod dowództwem mjr. Henry­
ka Popławskiego udaremnili
zamiary niedoszłych uciekinie­
rów. Trudną mają służbę.

KAZIMIERZ BRYNDZA

Biuro Projektów 1 Kompletacji Dostaw Przemysłu E

Wyrobów Metalowych „Biprowumet” w Krakowi* S

zatrudni natychmiast I

następujących pracowników: 5!

INŻYNIERÓW orai TECHNIKÓW na stanowiska Ę
asystentów i ątarszych asystentów w tym:
— budownictwa lądowego
— instalacji «enitamych i przemysłowych
— Instalacji elektrycznych
— instalacji cieplnych
INŻYNIERÓW I TECHNIKÓW posiadających upra­
wnienia branżowe, na stanowiska projektantów
i starszych projektantów, w tym:
— konstruktorów budowlanych
— instalatorów instalacji sanitarnych i cieplnych
— elektryków
INŻYNIERÓW I TECHNIKÓW MECH.\NIKÓW
MASZYNISTKI do hall maszyn

♦

♦

£

Zeznają świadkowie - funkcjonariusze MSW
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

publiczny. Wskazywali, iż roz­
mowa miała miejsce zanim
wszczęto przeciwko B. Lisowi
postępowanie karne i miała w

ten sposób — ich zdaniem —

charakter nieurzędowy.
Przeciwko temu wnioskowi

zaprotestował prokurator,
podkreślając, iż rozmowa z B.
Lisem, choć nie była czynno­
ścią procesową, to jej przed­
miot i treść pozostają w bez­
pośrednim związku z rozpo­
znawaną sprawą.

Po naradzie sąd oddalił
wniosek obrony.

Po sprawdzeniu danych
personalnych wezwanych na

ten dzień świadków i odebra­
niu od nich przyrzeczenia, a

przed przesłuchaniem Wacła­
wa U. i Andrzeja S„ oskarżo­
ny Lis wyraził chęć złożenia
oświadczenia. Miało się ono

odnosić właśnie do zeznań tych
dwóch świadków, zanim roz-

poezną ich składanie. Sąd
stwierdził, iż złożenie takiego
oświadczenia będzie możliwe
dopiero po wysłuchaniu Wi­
dawą U. i Andrzeja S.

Wobec uporczywego obsta­
wania oskarżonego przy swoim
stanowisku przewodniczący
składu orzekającego, po kil­
kakrotnym upomnieniu B. Li­
sa, zarządził wydalenie go z

sali sądowej.
Następnie zeznawał świadek

Wacław U. Wykonując polece­

nie służbowe umówiłem się s

B. Lisem na rozmowę — po­
wiedział. Mieliśmy spotkać się
w Gdańsku, w hotelu „Hewe­
liusz” 25 stycznia br. o go­
dzinie 12.00. B. Lis przybył na

spotkanie wraz z Władysła­
wem T., który pozostał jednak
w hotelowym holu. Tak więc
ostatecznie w rozmowie towa­
rzyszył nam jedynie Andrzej
S. B. Lis stwierdził w jej trak­
cie, że uczestniczył w posie­
dzeniu nielegalnej organizacji,
jaką jest tzw. Tymczasowa
Komisja Koordynacyjna byłe­
go NSZZ „Solidarność”. Do­
szło do posiedzenia 21 stycznia
br., a uczestniczyli w nim Z.
Bujak, B. Borysewicz, M. Mu­
szyński, A. Michnik i ponadto
nieujawnicni z nazwisk tzw*.
doradcy. Według słów Lisa
wkrótce miało dojść do po­
dobnych zebrań zorganizowa­
nych tym razem w jego
mieszkaniu, bądź też — z uwa­
gi na liczebność uczestników
— na terenie parafii Sw. Bry­
gidy w Gdańsku. Miano omó­
wić — kontynuował świadek
relacjonując przebieg rozmo­
wy z B. Lisem — przygotowa­
nie oświadczeń nawołujących
do przeprowadzenia 28 lutego
br. strajku ostrzegawczego na

terenie całego kraju. Według
słów Lisa — stwierdził Wa­
cław’ U. — treść takiej odezwy
była uzgodniona z Lechem W.,
który wyraził zgodę, aby sy­
gnowano ją jego nazwiskiem.

Świadek podkreślił, iż roz­
mowa miała charakter ostrze­
gawczy, ozas i miejsce jej
przeprowadzenia zaakceptowa­
ne były przez B. Lisa, a zmie­
rzała do powstrzymania pod­
jętej przez oskarżonego i inne
osoby nielegalnej działalności.
B. Lis został zwolniony w

grudniu ub. r. na mocy amne­
stii z zakładu karnego i z po­
siadanych przez Służbę Bez­
pieczeństwa informacji wyni­
kało jednoznacznie, iż nie za­
przestał działalności prowadzą­
cej do naruszeń porządku pu­
blicznego.

Rozmowa była nagrywana
na taśmę magnetofonowy. Jej
stenogram, podobnie jak i ka­
seta znajdują się w aktach
sprawy.

B. Lis w czasie rozmowy
sprawiał wrażenie zadowolo­
nego i niezależnie od opisa­
nych już informacji przekazał
obu funkcjonariuszom także
szereg innych danych, które,
tak jak i poprzednio, mogły
być wykorzystane w’ działa­
niach operacyjno-rozpoznaw­
czych — powiedział Wacław U.

Świadek odpowiadał następ­
nie na pytania prokuratora i
obrony prezentując szczegóły
okoliczności, w jakich toczyła
się rozmowa. W jej trakcie B.
Lisowi okazano tekst jego wy­
wiadu, jaki został opublikowa­
ny w jednym z nielegalnych
wydawnictw’, 1 potwierdził on

autorstwo tych wypowiedzi.

Po przerwie na salę został
wprowadzony także oskarżony
Lis, którego przewodniczący
poinformował o przebiegu roz­
prawy w czasie jego nieobec­
ności.

Fakty przedstawione przez
Wacława U. potwierdził w

swych zeznaniach kolejny
świadek Andrzej S. Rozmowę
z B. Lisem — powiedział —

prowadził zasadniczo Wacław
U. Ja zadałem tylko kilka py­
tań. Otrzymałem polecenie na­
grania jej przebiegu przy uży­
ciu urządzenia zapisującego
dźwięk. Rozmowa trwała oko­
ło 2 godzin. Co najmniej dwu­
krotnie Wacław U. ostrzegał
B. Lisa o konsekwencjach je­
go postępowania.

Tego dnia przed sądem
składali również zeznania
trzej inni funkcjonariusze
WUSW w Gdańsku: Jerzy Ż..
Bogdan P., Roman Cz. Dwaj
ostatni uczestniczyli w za­
trzymaniu osób, które zebrały
się nielegalnie 13 lutego br. w

mieszkaniu przy ulicy Pilo­
tów w Gdańsku. Opisali oni
okoliczności tej interwencji i
odpowiadali na liczne pytania
zadawane im przez strony pro­
cesowe.

W czasie gdy zeznawali
św iadkowie, przewodniczący —

wobec aroganckiego i obraźli-
wego zachowania się oskarżo­
nego Michnika — postanowił
wymierzyć mu jedną z kar
przewidzianych w regulaminie
zakładu karnego i powiadomić
o tym naczelnika aresztu śled­
czego.

Dziś dalszy ciąg procesu.
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Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział s;
“

Kadr, Kraków, ul. Krowoderskich Zuchów 2, pokój 418, TM

= tel. 33-20-44, wewn, 319. =

WYZSZA SZKOŁA PEDAGOGICZNA
im. Komisji Edukacji Narodowej w Krakowie

ZATRUDNI w nowo uruchomionym
Hotelu Studenta Zaocznego

w Krakowie przy ul. Koniewa

♦ RECEPCJONISTKĘ
< KONSERWATORA URZĄDZEŃ ELEKTRYCZNYCH

♦
♦

STOLARZY
8 POKOJOWYCH

PONADTO PILNIE ZATR. DNIł

z-cę Kwestora♦
♦ 2 pracowników pomocniczych do obsługi zajęć dy­

daktycznych
♦ 2 referentów w administracji uczelni
♦ maszynistkę
♦ robotników niewykwalifikowanych

Korzysta* warunki wynagrodzenia i socjalne.
Możliwość korzystania ze stołówek pracowniczych.
Wszystkim pracownikom gwarantujemy zdobycie

kwalifikacji w rAmach kursowego szkolenia zawo­
dowego.

Szczegółowych informacji dotyczących warunków
pracy i płac udziela Dział Służb Pracowniczych Wyż­
szej Szkoły Pedagogicznej w Krakowie, ul. Podcho­
rążych 2, pokój nr 157 lub telefonicznie nr 37-47-77
wewn. 370 lub 338.

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

„KRAKBUD"KRAKÓW
uL Dzierżyńskiego 113

I OGŁASZA WPISY
_

bez egzaminów wstępnych dla kandydatów »•

rok szkolny 1985/86

do ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ
dla młodzieży w wieku 15—17 lat

i W ZAWODACH:

I:
:

posadzkarz
blacharz-de

i
♦
Nauka w szkole trwa 3 lata.

S W okresie uczęszczania do Szkoły uczniowie, jako
B młodociani pracownicy otrzymują wynagrodzenie, pre-
H mię do 20 proc, i rekompensatę oraz bezpłatne posiłki
® regeneracyjne

Dla zamiejscowych zapewnia się miejsce w interna-
H cle i całodzienne wyżywienie z częścową odpłatnością.

Przedsębiorstwo wyróżniającym się uczniom wypła-
ffi ca stypendia fundowane zgodnie z obowiązującymi w
H tym zakresie przepisami tj. 1.600zł miesięcznie.

Absolwenci po ukończeniu Szkoły mogą kontynuo-
H wać naukę w ŚrednimStudium Budowlanym łub
S Technikum Budowlanym.
H Wymagane dokumenty:

— podanie
— życiorys
— świadectwo ukończenia klasy siódmej erwz odpis

ocen za pierwsze półrocze klasy ósmej
H — dowód tymczasowy lub wyciąg aktu urodzenia

potwierdzony w miejscu stałego zameldowania
— trzy fotografie
Wpisy przyjmuje i informacji udziela Sekretariat

Ifl Zasadniczej Szkoły Budowlanej KPBP, 30-731 Kraków,
® ul. Grochowa 23. tel. 55-17-44.

Dojazd do szkoły autobusem linii 127 z placu Boh.
H Getta.

malan budowlany
murarz

_____

-dekarz
mechanik pojazdów samochodowych
technolog robót wykończeniowych

PRACA

PRACOWNIK ZURT z dwunasto­
letnim stażem poszukuje pracy
związanej z elektroniką, w sek­
torze prywatnym. Oferty 67421
„Prasa” K.aków, Wlślna 2.

SPRZEDAŻ

PUSTAKI (190X190X390) w cenie
55,- zł oferuje wytwórnia, Marek
Solak, Kraków, ul. Dekarzy 13,
tel. 66-1'1-88. g-68001
SZCZENIĘTA — jamniki długo­
włose, rodowodowe — sprzedam.
Kraków, os. Piastów 16/62. g-66817

„SPOŁEM” CZSS
ZAKŁAD REMONTOWO-BUDOWLANY

w Krakowie, ul. Zawiła 57

PRZECIWWŁAMANIOWK zabe­
zpieczenie drzwi s komfortowym
wykończeniem, (wybór kolorów i
zamków), montaż drzwi harmo­
nijkowych — Pindel. Tel. 76-35-69.

ALUMINIOWE żaluzje. Mont**.
Nowy. Sącz, tel. 225-3S, ui. - -

niuszkl 9. S-61545

ROŻNE

KUPIĘ garaż na os. 'Widok. Of«ę-
ty 66547 „Prasa” Kraków, Wlśt-
na 2.

SUKNIE ślubne i okazyjne pole­
ca nowo otwarta pracownia —

B. Walo, Kraków, eBh. Stalingra­
du 28. g-66436

SPORT © SPORT®
XXV Małopolski Wyścig Górski

Martin Gotze pierwszy
na „diabelskiej górze” w Wieliczce
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
Chojnie 6 kolarzy odjechało oci

peletonu, który wkrótce porwał
się ma małe grupki. Wśród tych
śmiałków, którzy przez długi
czas prowadzili w tym wyścigu,
byli m. in. Paw’eł Bartkowiak i
Marek Leśniewski, uczestnicy
tegorocznego Wyścigu Pokoju.
Bohaterami etapu byli jednak
Dariusz Kajzer i Jerzy Chądzyń­
ski. Ten pierwszy wygrał dwie

górskie premie i dopiero w koń­
cówce potwornie zmęczony pro­
wadzeniem dał się wyprzedzić
trzem zawodniikom. Kajzer i

Chądzyński prowadzili samotnie

jeszcze do połowy trzeciego o-

krążenią, Na ostatnich kilome­
trach dołączyli do nich dwaj re­
prezentanci NRD Martin Gotze
i Thilo Fuhrman oraz Krzy­
sztof .Wiatr i Jerzy Jagieł*.
Na ostatnich finiszowych me­
trach najszybsi okazali się zawo­
dnicy niemieccy. Zwyciężył Mar­
tin Gótze, dwukrotny mistrz
NRD, a najlepszym z Polaków był
Krzysztof Wiatr, który zajął 3.

miejsce. Z naszych reprezentan­
tów Miarek Leśniewski był 10 ze

stratą 4 minut do zwycięzcy, a

Paweł Bartkowiak przyjechał
na metę ze stratą blisko 20 mi­
nut.

Na I etapie wycofało się z wy­
ścigu 12 zawodników.

Wyniki (czasy bez bonifikat):
1. Martin Gotze (NRD) — 3.00,41,
2. Thilo Fuhrman (NRD) —

3.00,43, 3. Krzysztof Wiatr (Start
Piotrków) — 3.00,52, 4. Dariusz

Kajzar (Romet Bydgoszcz) —

3.01,15, 5. Jerzy Chądzyński (A-
gromel Toruń) — 3.01,18, 6. Jerzy
Jagieła (Gwardia Łódź) —3 .01,47.

Jutro kolarze jadą z Myślenic
do Krynicy. Etap liczy 151 km,
start honorowy z Rynku o godz.
11. W Krynicy, kolarze będą o

godz. 15. JANUSZ KOZIOŁ

Smak zwycięstwa
i gorycz porażki

To był morderczy etap. Bli­
sko 40-ktlom.etrcwa pętla wokół
Wieliczki najeżona podjazdami i

zjazdami przypomina trochę
trasę na „Kryłaitskoje”. Ponad

l-kilometnowy podjazd za wą­
ziutką ulicą Kopernika nabywa­
ny jest przez kolarzy „ścianą
płaczu”; a Ryszard Szurkowski

powiedział o tym podjaździe
„diabelska góra”. Tu rozstrzy­
gnęły się losy I etapu.

20-Ietai Krzysztof . Wiatr z®
Startu Piotrków stanął na

podium. Jeszcze nie na tym naj­
wyższym, ale na tym oznaczo­
nym cyfrą 3. „Nie spodziewa­
łem się tak wysokiej lokaty —

powiedział Wiatr — dopiero
pierwszy sezon startuję z se­
niorami. Niedawno Wygrałem
wyścig »Kro«iiki Beskidzkiej*.”

Zadowolony też był mimo za­
jęcia dopiero 4. miejsca Dariusz

Kajzer z Bydgoszczy. „Wygra­
łem dwie promie górskie, ale 20
km przed metą doszła nas grupa
pościgowa. N* finiszu zabrakło
mi już trochę sił. Ale i tak nie
narzekam”.

Mijały długie minuty, gdy
wreszcie zjawił się na mecie
uczestnik Wyścigu Pokoju Pa­
weł Bartkowiak. Był w opinii
fachowców wielkkn faworytem
naszej imprezy. Początkowo szło
mu n>arwet nieźle, był w pierw­
szej ucieczce, ale potem osłabł
i stracił do zwycięzcy ponad 17
minut. Ale głowa do góry panie
Pawle — może dzisiaj odwróci
się karta. W tak trudnym wyś­
cigu, jakim jest MWG, wszystko
jest jeszcze możliwe i pierwszy
etap zapewne nie rozstrzyga je­
szcze niczego definitywnie.

ANDRZEJ STANOWSKI

Zmiana lidera

Bardzo interesujący jest finisz
piłkarskiej ekstraklasy. Po śro­
dowych meczach i porażce Gór­
nika Zabrze z Ruchem Chorzów
0:3, na pierwsze miejsce w tabeli
awansował Widzew, który zre­
misował z Lechią Gdańsk.' Za

zespołami tymi plasuje się war­
szawska Legia, która wygrała
mecz w Łodzi z ŁKS-em . Wszy­
stkie te drużyny mają po 36

Zdobytych punktów.
Utworzyła się też Środkowa

grupa w tabeli: Lech, Zagłębie i
ŁKS — zespoły te dzieli sporo
od czołówki. Górnik Wałbrzych i
Ruch powinny być raczej spo­
kojne o ligowy byt.

Czerwoną latarnią tabeli jest
krakowska Wisła, która ma wła­
ściwie znikome szanse uratowa­
nia się przed degradacją. W nie

lepszej sytuacji jest Pogoń
Szczecin, mająca przewagą nad

Wisłą 1 punktu, ale strażą 3

punktów do 14 w tabeli drużyny
Śląska, (m)

Ruch Chorzów — Górnik Es-
bi-ze 2:0 (0:0). Obie bramki zdo­
był Warzycha (50 i 70 min.) .

Lech Poznań — Śląsk Wroc­
ław 1:0 (0:0). Bramkę zdobył w

80 min. Stroiński.

ŁKS Łódź — Legia Warszawa
1:2 (1:1). Bramki zdobyli dla
LKS: Robakiewiez (12 min.), dla

Legli: Cisek (28 min.) i Buncol

(73 min.) .

Pogoń Szczecin — Góralik

Wałbrzych 0:1 (0:1). Bramka:
Kosowski (36 min.) .

Zagłębie Sosnowiec — Bałtyk
Gdynia 2:2 (1:1). Bramki dla Za­
głębia Zdobyli: Śpiewak w 11
min. oraz Wierzbicki w 70 min.,
a dla Bałtyku: Witowski w 27
min. i Toczek w 86 min.

Lechia Gdańsk — Widzew
Łódź 0:0.

Radomiak Radom — GKS Ka-
towioe 2:0 (0:0). Bramki zdobył
Sajewicz (64 i 76 min.).

1. Widzew 35:17 31—12
2. Górnik Zabrze 35:17 31—13
3. Legia 35:17 33—18
4. Lech 33:19 28—24
5. Zagłętóe 31:21 36—25
6. Ruch 26:26 Ż4—22
7. Górnik Wałb. 26:28 29—28
8. LKS Łódź 26:26 21—22
9. Motor 23:29 17—29

10. Katowto* 22:30 17—24
11. Lechia 22:30 17—26
13. R*d<wał«ł* ®:30 Sł-43
13. Bałtyk 32:30 17—28
14. Śląsk 31:31 37—32
15. Pogoń 19:33 20-34
19. Wisła 16:34 15—M

Nokauł na własne życzenie

SPRZEDA materiały nadmierne
♦ części zamienne do spychacza
♦ materiały sanitarne i elektryczne

materiały branży metalowej
♦ regały drewniane
♦ szkło o małych wymiarach, grubości 4—6 mm

Zainteresowanych prosimy o skontaktowanie się
osobiście pod adresem j.w. lub telefonicznie, ni- tel.
66-10-11, wewn, 207.

DYREKCJA PAŃSTWOWEGO OŚRODKA
HODOWLI ZARODOWEJ W JODŁOWNIKU

34-620 Jodłownik, woj. nowosądeckie

ZATRUDNI NATYCHMIAST
J' A kierownika browaru — wymagane wykształcenie i >

wyższe lub średnie i odpowiedni staż pracy o | >

<i profilu piwowarstwa ()
A głównego księgowego — wymagane wykształcę- ] J

jt nie wyższe lub średnie i odportedni staż pracy (>
( r Warunki pracy i płacy zgodnie z UZP dla pracoW- < j1<1 ników rolnictwa. <>

Zapewnia «ię nueszkesnie służbowe w nowym 1?
downictv«e. ]!

Koertów podróży Zakład róe awmo*. ■?
Oferty pisemne wprasaa się żkłedać pod- edKęsem

’ !

DyrókcjL <>
<I Q
0eeeee0M0M9eoeeeeeeeeeee»MMMeMe0Meo

TYLKO W CZERWCU!

OWCZARKI niemieckie — sprze­
dam. Setkowicz, Siedlec koło
Krzeszowic. g-67310
12 KRĘGÓW betonowych o śre­
dnicy1m1wysokości1m —

sprzedam. Zakopane, tel 50-96.

OYERLOCK, japoński, nowy,
czteronltkówy, model „juki” MO-
-104 — sprzedam. Tarnów, tel. 86,
wewn. 606, po 19. T-63866

SAMOCHÓD Citroen CX-2200 —

sprzedam. Tęgoborze, tel. 66, Zna-
mirowlce 43. S-6601S

LOKALE

MIESZKANIE M-4 superk^mfor-
towe, z garażem 1 telefonem —

sprzedam. Oferty 67031 .Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

NIERUCHOMOŚCI

DOM superkomfortowy w Myśle­
nicach — kuplę. Tel. 48-07-45, po
18. g-67502
SPRZEDAM działkę budowlaną o

powierzchni 0,84 ha, 11 km od
Krakowa. Oferty 67424 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

USŁUGI

UKŁADANIE, cyklinowanie, lakie­
rowanie parkietów — Skinder,
tel. 48-39-13, 44-28-22. g-€1995

MEBLOSCIANKI, komplety wy­
poczynkowe, komplety kuchenna,
narożniki, amerykanki, ławy, itp.
— poleca sklep „Wyposażenie
mieszkań” — Tarnów, ul. Okrę­
żna 3, róg Lwowskiej. g-64117

MEBLE — meblośclanki, komple­
ty wypoczynkowe .narożniki, me­
ble kuchenne, stoliki TV — po­
leca sklep meblowy, Nowy Sącz,

ąU, Zielona 32. g-60808
WYTWÓRNIA pustaków polec*
swoje wyroby z możliwością tran­
sportu. Niska cena, krótkie ter­
miny. Tel. 66-00-88 wewn. 436.

nmisiiiiiinnmiimimiHiiiiij
- UWAGA — SKLEPY -

S MOTORYZACYJNE
- Nowo otwarta
- wytwórni*
2 artykułów metalowyeh

w Gaju nr 255
- k. Kraków*
Ś OFERUJE
S DO SPRZEDAŻY
cm

S — ściany pnzednie kom­
pletne do samochodów

5 Fiiat 126?
2 or&z
TM

— kamosfery 20 1 wg wzo-

S rów państwowych _

5 Zamówienia prosimy śkła- ft

S dać osobiście w siedzibie S
- firmy, w godz. 8—14 .
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Złoty Pierścień

Krakowa

Psiweł Bartkowiak z Unii Le­
szna wygrał tradycyjne kryte­
rium kolarskie ,.O Złoty Pier­
ścień Krakowa” rozgrywane
wokół Rynku przez redakcję
„Echa Krakowa”.

Kolasie podczas 101 okrążeń
pokonali dystans 70 km. Zwycię­
zca zgromadził 34 punkty. Na 2.

miejscu uplasował się jego br t

Mariusz — 27 pkt., a 3. miejsce
zajął J. Gościło (Gwardia Kato­
wice) — 26 pfct. (m)

Express Lotek

1, 11, 13, 21. 37

Maiy Lotek

I los.: 1, 21, 24, 31, 32

nlos.:4,5,17,22,34

Grand Prix „Olszy”
Po trzech turniejach teniso­

wych dla amatorów o Grand
Prix Kolejowego Klubu Spor­
towego „Olsza” na czele znaj­
duje się M. Aleksandrowicz,
który zgromadził 88,5 pkt. wy­
przedzając J. Mączkę 82,5 i
M. Filipka 52,5 pkt.

A oto wyniki dwóch ostat­
nich turniejów. W deblu naj­
lepsza okazała się para Filipek,
Mączka, która pokonała Dę-
bosza i Żurawieckiego 5:6, 6:2,
6:4. Półfinały singla: Aleksan­
drowicz — M. Wąż 6:1, 6:3,
Mączka — A. Chrajplsiński 8:0,
6:4. Finał Aleksandrowicz —

Mączka 6:2, 6:3.

„Olsza** serdecznie zaprasza
do udziału w turnieju deblo­
wym, który rozegrany zostanie
w dniach 3—9 czerwca. Zgło­
szenia przyjmuje sekretariat

kluba, »Ł Sledleekleg* L (a)

Piłkarze Wisły, która według
zapewnień kierownictwa klubo

walczy • utrzymanie się w

ekstraklasie, a zdaniem wielu

sympatyków świadomie i ca­
lowe zdąża do II ligi, prze­
grali w środowy wieczór z lu­
belskim Motorem 8:3 (0:1).
Bramki dla gości zdobyli: Szcze­
pański w 9 min., Iwanicki w

68 min. i Łatka w 80 min.

Był to no’aut na własne ży­
czenie. Gdyby do futbolu moż­
na zastosować przepisy bokser­
skie, te trener Orest Łenezyk
powinien rzucić na boisko ręcz­
nik 1 jak najszybciej poddać za­
wodników Wisły, oszczędziłby
im w ten. sposób wstydu. Na

konferencji i»meczowej opie­
kun krakowskiego zespołu nie

ukrywał, że jego podopieczni •-

statni raz zagr li z pełnym za­
angażowaniem w meczu z Le­
gią, później jakby przestało im
zależeć na utrzymaniu się w

I lidze. Oczywiście opinia ta nie

dotyczy wszystkich zawodników,
ale podania o zwolnienie jakie
wpłynęły do klubu od części
piłkarzy, w sytuacji, gdy trzeba
ratować się przed spadkiem, są
aż nadto wymowne.

Wracając do meczu trzeb*

podkreślić niezłą postawę gości,
którzy przecież grali bez czte­
rech zawodników z podstawo­
wego składu. Mieli ani pobrać
suirową lekcję od profesorów
krakowskiego futbolu, a tym­
czasem wprost Ich ośmieszyli.
Motor wykazał dużą dyscyplinę
taktyczną, a młodzi napastnicy
Szozepańskl 1 Łatka dali kilka

razy próbkę swoich już dość wy-
ocfciph możliwości. Można by po­
wiedzieć, be jak na •ketraklaeę

śo trochę za mało. Kto widział
mecz, musi przyzna:), że jest to

jednak w nasnej piłce pokaźny
kapitał.

Goście zdobył/ prowadzenie już
w 9 min., po ewidentnym błę-
<laa» Mroza, który zamiesi po­
dać do swojego bramkarz* od­
dał piłkę Szczepańskiemu i ten

dopełnić formalności. Wzorowa

akcja Łatki 1 Szczepańskiego w

68 min., którzy w dziecinny
sposób ograli obronę, zakończyła
się celnym trafieniem Iwanic­
kiego 1 było 2:0 dla gości. Przy
trzeciej bramce Zajda chcąc na­
prawić błąd twoich kolegów z

obrony wyszedł »ż za pole 16
m, nie zdołał jednak powstrzy­
mać Łatki i ten przypieczęto­
wał sukces Motoru. Wisła stwo­
rzyła w całym meczu zaledwie

jedną groźną sytuację pod bram­
ką Opolskiego. W 43 min. piłkę
po strzale głową w samo „o-
kienko” Iwan* eudem wybił na

komer bramkarz Motoru. Po

końcowym gwizdku sędziego ki­
bice zaśpiewali piłkaraom Wisły
,...w II lidze nie jest źle”. Je­
żeli się dobrze zastanowić nad
sensem tych słów, to jest w

nich wiele foaufcjsj prawdy kra­
kowskiej futbolowej rzeczywi­
stości.

WISŁA: Kajde — Mtrós (33
min. Szopa), Nawrocki, Gorgoń,
Giszk* — Lipka, Targosz, Iwan,
Jałocha — Banaezkiewioz (66
min. Starofciak), Krupiński.

MOTOR: Opolski — Żuchnlk.
Milewski, Boguszewski, Grzan­
ka — Szaniawski, Car, Iwanic­
ki, Jaslna — Szczepański, Łatka

(84 min. Kndyba).
Sędziował W. Kaesełko i Wro­

cławia. WMrów 1 ty*

WOJEWÓDZKIE PRBBDSIEBfORSTWO

HANDLU WEWNĘTRZNEGO W NOWYM SĄCZU

prowadzi SPRZEDAŻ z 30 % bonifikatą
niektórych artykułów branżys

— RTV — anten AUKFa-1
— zasilaczy stabśdizowangśdi »V
— wzmacniacsy „Foruek”
— wzmacniaczy WHT-2
— stolików pod telewiaor SW-4

ORAZ
— stolików óo prasowałnw
— włóczki „Chostilana”
—• *zafek drewnianych niskich typH „MetocW"
— wazonów certŁmicanych
— zegarów ciemniowych
Dla kierowców oferuje do sprzedaży t A0®/<, bonifi­

katą „przerywacz świateł” kierunku jazdy i -awaryj­
nych, typ TPA-80-10 12V 1®OW w sklepie Nr 71 w No­
wym Sączu, Ryrek 17.

ZAKŁAD BUDOWLANO-MONTAŻOWY W BRZESKU
ul. Kopernika 18 A

ZATRUDNI zaraz

A
▲
▲
A
A

A
A
A

A

MAJSTRA BUDOWLANEGO

MURARZY, TYNKARZY

BETONIARZY, ZBROJARZY
MONTERÓW INSTALACJI WOD.-KAN.
ELEKTROMONTERÓW
CIEŚLI BUDOWLANYCH
MALARZY BUDOWLANYCH
LASTRIKARZY
PRACOWNIKÓW niewykwalifikowanych:

Wynagrodzenie w/g Układu Zbiorowego Pracy w bu­
downictwie.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela D»ał Kadr
Zakładu Budowlano-Montażowego w Brzesku, uł. Ko­
pernika 18 a, teł. 313-84.

I KRAJOWA PKS ODDZIAŁ I W KRAKOWIE

I ul. Cystersów 15

ZATRUDNI
na dogodnych warunkach

1 spawaczy elektrycznych 1 gazowych
1 mechaników pojazdów samochodowych
I kierowców z kat. BCDE
| kasjerki biletowe
I pracowników fizycznych do przyuczenia w m- i
i wodzie spawacza, wulkanizatora, kowala |
. 4* robotników do prac porządkowych ,

I Oddział zapewnia wynagrodzenie wg szczegółowych i
I zasad wynagradzania obowiązujących od 1.01.11985 r., ,

. bezpłatne bilety PKS na okręg krakowski, wczasy, ko­
lonie, trzy bilety PKS w ciągu roiku w dowolnej re-

‘

! . lacji, odzież ochronną i roboczą. J

. Informacji udziela Dział Spraw Osobowych Oddzia­
łu, tel. 11-70-22, wewn, 214 lub 238.

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
ROBOT ELEKTRYCZNYCH KRAKÓW

ul. Dzierżyńskiego 112

ZATRUDNI natychmiast
— n® korzystnych warunkach płacowych według

nowego zakładowego systemu wynagradzania
Ąt elektromonterów
♦ operatorów koparko-spycharki „Białoruś”

operatorów podnośnika hydraulicznego
raz

— pracowników na stanowiska nierobotnicze:
A księgowe
A specjalistę ds. kontroli pojazdów samochodowych
A maszynistkę
Przedsiębiorstwo gwarantuje możliwość uzyskania

3 wysokich wynagrodzeń według nowego Zakładowego
X Systemu Wynagradzania Pracowników KPRE oraz
~ przywileje i uprawnienia wynikające x „Karty Pra-
5: cownika Budownictwa”.
S
g Ponadto przedsiębiorstwo zapewnia:
g — możliwość zdobycia i podniesienia kwalifikacji
® zawodowych
S — możliwość korzystania z dużego zakresu świad-
5 czeń socjalnych
śę — zaikwaterowanie w hotelu pracowniczym
g kwaterach (pracowników zamiejscowych)
"

—- opiekę lekarską w Przychodni Międzyzakładowej Ś
— Zakład pracy zatrudnia pracowników głównie na
” terenie miasta Krakowa i Olkusza.
TM Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział Za-
~ trudnienia, Płac i Eksportu Kraków, ul. Dzierżyńskie-
tz go 112, I piętro pokój 138 i 139 lub telefonicznie
~ 37-55 -55 wewn. 186, 182.
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TYGODNIOWY program TV
8VI—13VI85r.

»is”, ode. 1 pt. Dziwna oferta
— franc. serial film

21.30 DT — Komentarze
21.50 Studio Sport: ME w

koszykówce mężczyzn
22.30 „Wayne Sleep i inni”,

cz. 1 — ang. pirogr. rozr.

23.15 DT — Wiadomości

SOBOTA

PROGRAM I

6.00 TTR — Fiz., sem. 2: Po­
wtórzenie >

6.30 TTR — Biol., sem. 2:
Ewolucja układu kręgowców

7.00 TTR — Upr. roślin, sem.

4: Powtórzenie i przygot. do
egzaminu

7.30 TTR — Mechaniz. roln.,
gem. 4: Powtórzenie

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Dla młodych widzów:

„Sobótka” oraz film z serii
„Niebieskie lato”

10.30 DT — Wiadomości
10.40 Historia dramatu pol­

skiego — Włodzimierz Perzyń-
ski: „Lekkomyślna siostra”,
reż. Krystyna Meissner. Wyk.:
I. Machowski, M. Lorentowicz,
M. Bargiełowski. A. Milewska,
St. Zaczyk

12.05 „Trigradzki pejzaż” —

film dokum.
12.15 Kroniki lat pierwszych
12.55 Poradnik rolniczy
13.25 „Człowiek dla człowie­

ka” — mag. PCK
13.35 Novi Singers — zaw­

sze nowi
13.55 Świat z bliska: Peru
14.00 DT —Wiadomości
14.30 Azymut — mag. publi­

cystyczny
15.10 Telewizyjna Lista Prze­

bojów
15.30 W świecie ciszy —

progr. dla niesłyszących
16.00 „Królowa Bona”, ode.

6 — serial hist. TP
17.00 Młode kino radzieckie

(progr. film.)
17.20 Studio Sport
13.10 Losowanie Dużego Lot­

ka
18.20 Pegaz — mag. kultu­

ralny
19.00 Dobranoc: „Bolek i Lo­

lek”
19.10 Żyć w krajobrazie
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 XXI Festiwal Piosenki

Radzieckiej w Zielonej Górze:
Koncert laureatów

21.30 Czas — mag. publicy­
styczny

22.00 DT — Wiadomości
22.05 Studio Sport — ME w

koszykówce mężczyzn: Polska
— Jugosławia

23.15 Kino nocne: ..Sprawa
dla dwóch”, ode. pt. Ofiara —

film krymin. prod. RFN

PROGRAM U

12.00 NURT: Przyrodoznaw­
stwo

12.30 NURT: Dydaktyka ma­
tematyki

13.00 NURT: Literatura dla
dzieci i młodzieży

13.30—23,35 Sobota w „dwój­
ce”:

13.30 DT — Wiadomości
13.40 „Od soboty do soboty”

— inf. kulturalny
13.55 Dla dzieci: „Podróże na

taśmie filmowej”
14.30 Dopisać losy
14.45 Pasje, pasje
15.30 „Tunezja wczoraj 1

dziś” — polski film dokum.
16.00 „Temat na dziś”: Rok

po wyborach
16.30 Wideoteka
17.00 „Temat na dziś”: Rok

po wyborach
17.30 Spektrum
18.00 „Temat na dziś”: Rok

po wyborach
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 „Gorąca linia” —• ex-

press reporterów
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 Studio Sport: I liga

piłki nożnej
20.45 Szkatułka z Hongkon­

gu — film TVP
21.40 Brawo dla Michała Ba­

jora
22.15 DT — Wiadomości
22.20 Literatura i ekran:

„Królowie przeklęci”, ode. pt.
Lew i lilie — franc. se­
rial hist.

23.20 VIII Łódzkie Spotkania
Baletowe

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Kto opłaca przewoź­

nika”, ode. 8 (ost.): „Córki Te­
midy” — ang.-grecki serial fil­
mowy

20.50 Klub Międzynarodowy
21.20 XXI Festiwal Piosenki

Radzieckiej w Zielonej Górze:
Koncert przyjaźni

22.50 DT — Wiadomości
23.00 Sportowa Niedziela

PROGRAM n

10.10 Film dla niesłyszących:
„Kto.opłaca przewoźnika”, ode.
8 (ost.) — film ang.-grecki

11.00 Peryskop — wojskowy
progr. publicyst.

11.30—22.50 Niedziela w

„dwójce”:
11.30 DT — Wiadomości
11.40 „Bliżej natury” — pro­

gram A. Skarżyńskiego
12.00 Kwadrans z hejnałem
12.15 Kalejdoskop Filmowy:

„Kino — Oko”
13.00 Program publicyst.
13.30 Niedziela z „Jarmar­

kiem”
14.30 Dziewczyna z okładki
14.50 „Gwiazdy na morskim

dnie” — film dokum. prod.
.RFN

15.35 „Nadar — czyli od por­
tretu do fotomontażu”

16.00 Jutro poniedziałek
16.25 Konkurs GIGĘ
16.35 Finał przebojów „Dwój­

ki”
17.30 „Freud”, ode. 6 — ang.

serial biograf
18.30 Niedziela z „Jarmar­

kiem”
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 „Gdybym był...”
20.50 Studio Sport — ME w

koszykówce mężczyzn: ZSRR
— Polska

21.40 DT — Wiadomości
21.45 Recenzja pod dwójką:

Teresa Krzemień o historii
Gombrowicza

21.55 Wielkie filmy małego
ekranu: „Saga rodu Pallise-
rów”, ode. 19 — ang. serial fil­
mowy

22.45 Na 5 minut przed za­
śnięciem

PROGRAM n

17,90 Program dnia
17.05 „Zespól Adwokacki” —

porady dotyczące spraw roz­
wodowych

17.30 Rylcem i dłutem —

rep.
18.00 „Filar — co znaczy

komag?”
18.30 KRONIKA (KR.)
19.00 Inaug. Dni Kultury

Czechosłowackiej w Polsce
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Gorąca linia” — ex-

press reporterów
20.30 Inaug. Dni Kultury

Czechosłowackiej w Polsce
21.15 DT — Wydarzenia: te­

lefon „Dwójki”
21.30 Rozmowy z posłem
21.45 „Życie Oharu”, ode. 2

— film fab. prod. japońskiej
23.05 DT — Wiadomości

RODA

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

9.25 Film dla II zmiany:
„Tankowiec w płomieniach” —

radź, film fab.
10.50 DT — Wiadomości
13.30 TTR — Hist., sem. 2:

Powtórzenie
14.00 TTR — Chemia, sem. 2:

Powtórzenie
15.55 NURT: Sytuacje wy­

chowawcze
16.25 Program dnia: DT —

Wiadomości.
16.30 Dla młodych widzów:

„Krąg” — mag’, harcerzy
16.55 Dla dzieci: „Tik-Tak”
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Losowanie Express Lo­

tka i Małego Lotka
17.40 „Różowe sny” — cze­

chosłowacki film obycz.
19.00 Dobranoc: „Miś Usza­

tek”
19.10 Piłkarska kadra czeka
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.30 „Tankowiec w płomie­

niach” — film fab. prod. radź.
22.10 DT — Komentarze
22.15 Program puibl.
23.05 Studio Sport: ME w

koszykówce mężczyzn
23.40 DT — Wiadomości

NIEDZIEL A ;
MnasraHranmMlMi

PROGRAM I
6.30 TTR — Upr. roślin, sem.

4: Powtórzenie i przygot. do
egzaminu

7.00 TTR — Mechaniz. roln.,
sern. 4: Powtórzenie

7.30 Wszechnica Rodziny
Wiejskiej: W naszej rodzinie

7.50 Po gospodarsku — mag.
łpraw wiejskich

8.15 Program dnia
8.20 Tydzień — mag. rolni­

czy
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz film z serii
„Przemytnik”, ode. 11

10.30 DT — Wiadomości
10-35 „Wielkie rzeki świa­

ta”: Mississipi — franc. serial
dokum.

11.30 „Galeria 37 milionów
— malarstwo Marka Kamień­
skiego

11.55 Siedem anten
12.55 Kraj za miastem: Ora-

wa

13.15 Telewizyjny Koncert
Życzeń

14.00 Teatr dla dzieci: „Baśń
o pięknej Parysadzie”

14.45 „Krajobraz z wiatraka­
mi” — film dokum.

15.00 DT — Wiadomości
15.10 „Wszystko albo nic”,

cz. 1 — teleturniej wiedzy o

reformie gospodarczej
15.55 Teatr TV — Pola Go-

jawiczyńska: „Dziewczęta z

Nowolipek” cz. 1 pt. Frania,
reż. S. Wohl

16.55 „Wszystko albo nic”,
ez. 2

17.40 Studio Sport
18.25 Antena
19.00 Wieczorynka: „D'Arta-

gnan i trzej muszkieterowie”

PROGRAM I

13.30 TTR — Hod. zwierząt,
sem. 2: Powtórzenie

14.00 TTR — Mechaniz. roln.,
sem. 2: Powtórzenie

15.55 NURT: Przyrodoznaw­
stwo

16.25 Program dnia: DT —

Wiadomości
16.30 Dła młodych widzów:

„Encyklopedia TDC”
16.55 Kino „Zwierzyńca”:

„Ogrody zoologiczne świata” —

Kair
17.20 DT — Wiadomości
17.30 „Na granicy jest straż­

nica” — wojsk, program dok.
18.00 Telewizyjny Informator

Wydawniczy
18.15 Klub Sześciu Konty­

nentów: „Samuraje prawdzi­
wi i nieprawdziwi”

19.00 Dobranoc: „Kotek Hau”
19.10 Echa Stadionów
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.30 Teatr TV — Scena

Faktu: „Jałta 1945 — dzień
piąty 8 lutego”, reż. Roman
Wionczek

21.55 Muzyczny portret: Ur­
szula Trawińdka-Moroz

22.20 DT — Komentarze
22.25 .Pokój 408”
22.55 DT — Wiadomości

PROGRAM II

17.00 Program dnia
17.05 „Zacznijmy od ponie­

działku”: Grzeczność, wycho­
wanie, kultura na co dzień

17.30 „Poza ziemią”: Różne
media

18.00 Krajobrazy kultury
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Zatrzymane w kadrze
19.20 Przeboje „dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Kalendarz hist. — W

interesie pokoju
20.15 Moja Warszawa
21.15 DT — Wydarzenia: te­

lefon „Dwójki”
21.15 Magazyn Motoryzacyj­

ny
21.50 Opowieści o miłości:

Uroczy Mitlca — rumuński
film fabularny

23.20 DT ■— Wiadomości

PROGRAM n

17.00 Program dnia
17.05 'Poradnik Kliniki Zdro­

wego Człowieka
17.30 Zwierzęta świata: „Koń,

mój przyjaciel”, ode, pt. Sta­
ry mistrz z Puszty — serial
dokum. prod. franc.

18.00 Dopisać losy
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Wybitni instrumentali­

ści: Wadim Brodski
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Z dymkiem cygara —

gawęda Wilhelma Szewczyka
20.15 „Dookoła świata”: Tam,

gdzie kończy się mapa
21.00 DT — Wydarzenia: te­

lefon „Dwójki”
21.15 Portret klasy
21.45 Studio Sport: Piłkarski

Puchar Polski
22.45 DT — Wiadomości

CZWARTEK

WTOREK

PROGRAM I

6.00 TTR — Hod. zwierząt,
sem. 2: Powtórzenie

6.30 TTR — Mechaniz. roki.,
sem. 2: Powtórzenie

9.00 Matem., kl. 1: „Przyby­
sze z Matplanety” — „Lot na

planetę Duet”
9.50 Film dla II zmiany:

„Stowarzyszenie z Ełeusis”,
ode. 1 pt. Dziwna oferta

10.10 DT — Wiadomości
11.55 Hist., kl. 3—4 lic.: Z

Magdeburga do Belwederu
12.50 Matem, kl. 1: „Przyby­

sze z Matplanety” — Lot na

planetę Duet”
16.25 Program dnia: DT —

Wiadomości
16.30 Dla dzieci: „Kameleon'*
16.55 Między nami i książ­

kami
17.20 DT — Wiadomości
17.30 „Pora umierać” — film

fab. prod. bułg.
18.00 „Klasyka, ale jaka?” —

rep.
18.30 Kram — mag. konsu­

menta
19.00 Dobranoc „Garncarz

Maciek z Malaczek”
19.10 Diagnoza
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.30 „Stowarzyszeniem Eleu-

Wspólne posiedzenie prezydiów DR PRON i DRN

w Nowej Hucie

Ustalić hierarchię
potrzeb dzielnicy

Wspólne posiedzenie prezy­
diów Dzielnicowej Rady
PRON i DRN w Nowej Hu­
cie poświęcone było głównie
ocenie realizacji programu
wyborczego do rad narodo­
wych i do samorządów miesz­
kańców. Przewodniczący Dziel­
nicowej Rady PRON w No­
wej Hucie Jan
podkreślił, że tuż
torami do Sejmu
spotkaniami z

trzeba zdawać sobie sprawę
z dotychczasowych dokonań
i ocenić rzetelnie, na ile wła­
dza sprostała zadaniom. Warto
znać odpowiedzi na pytania —-

w jakim procencie zrealizowa­
no postulaty wyborców, a

ile skończyło się tylko na

obiecankach. Działacze PRON
postulowali by wszyscy mie­
li świadomość jakich proble­
mów nie zrealizowano i dla­
czego, by po raz któryś z rzę­
du nie włączać ich do kolej­
nego programu
Wszystkie wnioski z kampanii
wyborczej do rad narodowych
i do samorządów mieszkań­
ców zostały w dzielnicy od­
notowane. Istnieje też har­
monogram wykonania zadań,
określono sposób ich realizacji.
I tak z kampanii wyborczej
do Rady Narodowej w Nowej
Hucie zanotowano 133 wnio­
ski i postulaty mieszkańców,
nieco więcej, bo 245 zadań
wpłynęło w kampanii wybor­
czej do samorządów miesz­
kańców. W sumie do rozwią­
zania władze Nowej Huty
mają 378 spraw. Wśród nich

znajdują się bardzo ważne
i zupełnie, błahe, stąd też ko­
nieczna jest selekcja i posta­
wienie zadań w kolejności
ich ważności. Jak słusznie
podkreślił naczelnik dzielnicy
Zdzisław Zaręba trzeba usta-

• lić hierarchię potrzeb dziel­
nicy "_
kweńtnię załatwiać
A
sce

ia
w

ba
dowę
szczególnie na nowych osie-

. dla,eh jak Bieńczyce czy
Mistrzejowlce. Na drugim
miejscu uplasowały się prob­
lemy służby zdrowia — to
nie tylko sprawa budowy
szpitala ,,B”, ale poszerzenie
bazy dla lecznictwa otwarte­
go jak również zwiększenie
ilość; etatów lekarzy specja-

_

.. . listów (głównie chodzi o aler-
wyborczego. ‘gologów). Na trzepim miej­

scu stawiane są zadania gos­
podarki komunalnej — a więc
rozbudowa i konserwacja
sieci c.o., wodno-kanalizacyj­
nej a także poprawa i rozbu­
dowa komunikacji dzielnico­
wej (chodzi w tym wypadku
o budowę drogi w kierunku
Wieliczki-Północ). ~

nie dobrego
mieszkańców i
sieci usługowej
handlowych znalazło się na

czwartej pozycji wśród
trzeb mieszkańców tej
młodszej dzielnicy.

Kucharski
przed wy-

i przed
wyborcami

i według niej konse-
sjpraiwy.

więc na pierwsze miej-
w Nowej Hucie wysuwa-
się sprawy inwestycyjne
sektorze oświaty — trze-

gwałtownie zwiększyć bu-
sżkół i przedszkoli,

Zapewnie-
zaopatrzenia
zwiększenie

i placówek

po-
naj-

(Pa)

Zbiór bawełny
(ale nie całkiem serio)

co -gdzie - kiedy ?
PIĄTEK, 1985-06-07 WIESŁAWA, jutro MEDARDA

teatry
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

S. Wyspiański: Wesele — 19.15. STA­
RY (Jagiellońska 1): T. Bradecld:
Wzorzec dowodów metafizycznych
— 19.15. SCENA MAŁA (Sławkow­
ska 14): P. Suskind: Kontrabasi­
sta —19.30. BAGATELA (Karmelic­
ka 6): S. I. Hsiung; Pani Wdzięcz­
ny strumyk - 11 i 14. LUDOWY

(os. Teatralne 34): B. Wachowicz:
Czas nasturcji — 18. OPERETKA

(Lubicz 48): T. Lehar: Wesoła
wdówka — 19.15. GROTESKA

(Skarbowa 2): Pucheroki —

10; Cyrk — 17 (gościnnie
teatry ze Szwecji i W. Brytanii);
Wygnańcy Ewy — Salome — Ju­
dyta i Holofernes — 19.15. SCENA
SATYRY „MASZKARON” (Wieża
Ratuszowa): Dekameron — 22;
(Boh. Stalingradu 21, II p.j: Słoń
—

' 18. KAWIARNIA „JAMA MI­
CHALIKA” (Floriańska 45): A to

ci wesele 85 (kabaret) — 22 .15.
STREFA (Hotel „Pod Różą”): Ra-
skolnikow — 20.

Pozostałe teatry nieczynne.

PROGRAM I

6.00 TTR — Hist., sem. 2:
Powtórzenie

6.30 TTR — Chemia, sem. 2:
Powtórzenie

8.10 Hist., kl. 6: Racławickie
kosy

9.00 Praca—technika, kl. 2:
Mój rower

10.50 DT — Wiadomości
11.00 Jęz. poi., kl. 7: M. Ko­

nopnicka „Rota”
12.50 Praca—technika, kl. 2:

Mój rower

16.25 Program dnia: DT —

Wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„O mnie, o tobie, o nas” oraz

film z serii „Na lewo od ping­
winów”, ode. 9

17.20 DT — Wiadomości
17.30 Interstudio
17.55 Witryna
18.05 Marynarskie opowieści

— wojsk, pr. hist.
18.30 Sonda: Do góry nogami
19.00 Dobranoc: „Krokodyl

Mniam”
19.10 „Mlesakać”: Wszechni­

ca budowlana
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr Sensacji — Gs-

orges Simenon: „Bella”, reż. T.
Zygadło, wyk.; p. Fronczew­
ski, E. Kępińska, R. Wilhelmi,
M. Stefanowicz, Z. Saretok i
inni

22.05 DT — Komentarze
22.30 Zawsze po 21
23.10 Studio Sport: ME w

koszykówce mężczyzn
23.45 DT — Wiadomości

PROGRAM II

17.00 Program dnia
17.05 Spróbuj sani
17.30 „Impuls” — mag. nau­

ki i techniki
18.00 Lekcja
13.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 „Pobocza sportu’ : Kto

się przyzna do Teresy Kas­
przyk

19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Gorąca linia” — ex-

press reporterów
20.15 „Salon muzyczny”: 200-

lecie baletu polskiego
20.55 24 klatki na sekundę
21.20 DT — Wydarzenia: te­

lefon „Dwójki”
21.35 „Refleksje o państwie”

— rozmową z prof. Marianem
Orzechowskim

22.05 Oblicze Polskiego Ki­
na: „Nóż w wodzie”, reż. R.
Polański, wyk.: J. Umecka, L.

Niemczyk, Z. Malanowicz
23.40 DT — Wiadomości

„Znowu pada” — mówią da się więic za sadzeniem ich
krakowianie a przecież nie- na nowych osiedlach ze wzglę-
bo jest bezchmurne. Niektóre du na ich szybki wzrost, z

ulice wyglądają tak, jakby równoczesnym obsadzaniem
ktoś na nich rozpruł poduszkę, terenów zielonych innymi
Prawdziwe „zaspy” leżą przy drzewami, które rosną wolniej,
dworcu towarowym PKP przy „Gorsze drzewo, wypiera
ul. Kamiennej. Biały puch lepsze drzewo” — tak można
siada na włosach, pcha się by powiedzieć wcale nie żar-

dp ust i nosa. tobliwie, gdyż od dawina już
Wszystkiemu winne są to- przedstawiciele wielu dzlie-

pole, na których wiszą gro- dżin nauki zgodni są co do
na maleńkich na,sionek otulo- tego, że niektóre gatunki
nych ułatwiającym powietrzną drzew korzystnie bądź nie-
wędrówkę białym puchem, korzystnie wpływają na są-
Kłęby białej „waty” osiadają siada-człowieka. Wśród złych
wzdłuż alej, Plant i ulic, a sąsiadów zgodnie Wymieniane
także wpadają do mieszkań są na przykład modrzewie i

przez otwarte okna. Lekarzom właśnie „kocące” topole. A
przybyło wielu pacjeńtów, któ- że dodatkowo .szybko rosną
rzy w okresie kwitnienia cier- wygłaszają lipy i klony „spray-
pią na różnego rodzaju kio- jające” człowiekowi.
poitlliwe alergie, (np. katary Miejskie Przedsiębiorstwo
sienne). Ponieważ niestety, Zieleni, które widać zadowo-

ja<k wykazują statystyki, co- lone jest już tylko z tego, że
raz więcej ludzi na nie cier- w ogóle gdzieś jest zielono,
pi a ich przyczyn nie da się nie bacząc na gatunek roślin-
wyeliminować całkowicie, moż- ności — hołubi te „samo-
na je przynajmniej ograni- siejki”, po macoszemu trak-
czyć. tując ich siostrzyczki: piękne

Topole, które przysparzają j smukłe topole włoskie, któ-
nam tyle kłopotów, rosną bar- tych znane są tylko męskie
dzo szybko, i prawie wszę- osobniki, więc nie kwitną,
dyfie, czego niestety nie moż- Szpaler bodaj siedmiu takidh
na powiedzieć o gatunkach właśnie topoli włoskich „świę-
innych, szlachetniejszych od- tej pamięci” straszy przy
mian drzew. Przez wiele lat pęjtli autobusowej na osiedlu
nie kwitną wcale, by później XXX-lecia. Całkowicie uschły
okryć się soplami białej wa- od autobusowych spalin.
ty. Wielu biologów wypowia- (ev)

Tajemnice
rewaloryzacji

Jutro o 9.00, 11.00 i 13.00 Tym razem na trasie wycie-
pr®y Kanoniczej 5 dr J. Fą- caki będą XV-wieezne karnie-
fara będzie oczekiwał wszyst- nioski przy Kanoniczej i Dom
kich, którzy chcą bliżej po- „Zerwikaptur” na placu Wita
znać zabytki naszego miasta. Stwosza. (bib)

KIJÓW (Krasińskiego 34): Super­
man III (USA 12 lat) — 15.15, 17.45,
20.15. KULTURA (Rynek Gł. 27):
Gangsterzy szos (kanad. 15 lat) —

9.30, 11.45, 16.15, 20; Białe rosy
(radź. 15 lat) — 14; Wielki podryw
(poi. 18 lat) — 18. KSF MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Przegląd fil­
mowy „Kino szwedzkie lat 70”
— 18, 20. MŁODA GWAR­
DIA — STUDYJNE (Lubicz 6):
Iluzjon — film prod. USA z cy­
klu „Gwiazda miesiąca — Paul
Newman” — 16, 20; film prod, wł.
z cyklu „Mistrzowie kina — Al-
berto Lattuada” — 18. PASAŻ
BIELAKA: Bajki — 12; Psy woj­
ny (USA 18 lat) — 10, 13, 15, 17, 19.
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatralne

10): Superman III (USA 12 lat) —

15.15, 17.45 , 20.15. ŚWIATOWID
DUŻA SALA (os. Na Skarpie 7):
E-T (USA b.o .) — 15.45; Klasztor
Shaolin (Hongkong-chiń. 15 lat) —

18, 20.15. SFINKS (Majakowskiego
2): Ucieczka z Alcatraz (USA 15

lat) — 16; DKF — 18, 20.15. TĘ­
CZA (Praska 52): Kaskader (radź.
12 lat); Czas Apokalipsy (USA 18

lat) — 18.45. UGOREK (os. Ugo-
rek): Imperium kontratakuje
(USA 12 lat) — 15.15; Seksmisja
(poi. 15 lat) — 17 .30; Bez skrupułów
(fr. 15 lat) — 19.45 (pożegn. z film.).
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Vabank II, czyli riposta (poi. 15

lat) — 15.45, 18, 20.15. WANDA

(Waryńskiego 5): Czy leci z nami

pilot (USA 12 lat) — 10; Poszuki­
wacze zaginionej arki (USA 12 lat)
— 12, 14.45; Spokojnie to tyl­
ko awaria (USA 15 lat) —

17, 19; Gry wojenne (USA 18 lat)
— 21. WARSZAWA (Stradom 15):
Tajemniczy Budda (Chin. 15 lat)
— 15.30; Alabama (poi. 18 lat) —

17.45, 20. WISŁA (Gazowa 27): Żan­
darm na emeryturze (fr. 12 lat) ■—
15.30. 18. WOLNOŚĆ (18 Stycznia
1): (10 i 12.15 — seanse zamknięte);
Powrót Jedi (USA 12 lat) — 15.30;
Christine (USA 18 lat) — 18. 20.15.
WRZOS (Zamojskiego 50): Sma­
żalnia story (poi. 15 lat)
— 15.30; Seksmisja (poi. 15 lat)
— 17.30; Star-80 (USA 18 lat) — 19.43

ZWIĄZKOWIEC-STUDYJNE (Grze­
górzecka 71): „Bohdan Smoleń na

kolonii” (kabaret dla dzieci) —

11, 16.30, 18.30; O-bi, O-ba (poi. 15

lat) —■20.15.

ALWERNIA — Chemik: Tysiąc
miliardów dolarów (fr. 15 lat).
KRZESZOWICE — Nowości: Roc-

kyII(USA15lait—po­
żegnanie z filmem). MYŚLE­
NICE — Wisła: Vabank II, czyli
riposta (poi. 15 lat). NIEPOŁOMI­
CE — Bajka: Zaginiony (USA 15

lat); A stawką jest śmierć (fr.
18 lat). SŁOMNIKI — Czar: Klasz­
tor Shaolin (Hongkong-chin. 15

lat); Czas dojrzewania (poi. 15

lat). SKAWINA — Piast: Spokoj­
nie, to tylko awaria (USA 15 lat).
WIELICZKA — Górnik: Imperium
kontratakuje (USA 12 lat).

Huty”; „Mumie egipskie w świe­
tle promieni X”; „Gabriel Leńczyk
— pedagog, archeolog, człowiek”,
„Broń pancerna II wojny świato­
wej” (10—14). APTEKA „POD OR­
ŁEM” (pl. Boh. Getta 18): Muzeum

Pamięci Narodowej (10—16). GALE­
RIA KRZYSZTOFORY (Szczepań­
ska 2): Wyst. prac Janiny Krau-

pe (11—17). BWA (pl. Szcze­
pański 3a): Wystawa plakatów i

rysunków Franciszka Starowiey­
skiego — 18 otwarcie. GALERIA
ARKADY (pl. Szczepański 3a):
Wyst. rysunków i akwarel Ta»
deusza Bajwoluka (11—18). GA­
LERIA PLASTYKA (plao Szcze­
pański 5): (10—18). GALE­
RIA „PRYZMAT” (Łobzowska 3):
Wystawa grafiki Zygmunta Sten-
waka (11.30—15.30). MUZ. NARO­
DOWE (Sukiennicę): Galeria poi.
sztuki XIX w. (1Ó—16). MUZEUM

WYSPIAŃSKIEGO (Kanonicza 9):
(10—16). KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): Gale­
ria polskiej sztuki do 1764 r.

(niecz.). ZBIORY CZARTORY­
SKICH (Jana 19): (12—17 .30). NO­
WY GMACH (al. 3 Maja l) Gale­
ria polskiej sztuki XX wie­
ku (10—15.30). MUZEUM MŁODEJ
POLSKI „RYDLOWKA’ (Tetmaje­
ra 28): „Folklor wsi podkrakow­
skiej” (niecz.). MUZ. LOTNICTWA
I ASTRONAUTYKI (al Planu 6-

letniego 17): (10—14). SALON WY­
STAWOWY (N Huta, al Róż 3).
Wystawy poplenerowe; „Konlnki
’85”, „Bartkowa ’84” (10—17).
KLUB MPiK (Mały Rynek 4):
CZYTELNIA (10—20) GALERIA

Wyst. malarstwa T. Kotkowskiej-
Rzepeckiej (11—18). KLUB MPiK

(pl Centralny). CZYTELNIA <10--

20). GALERIA: (10—20). OŚR. TEA­
TRU CRICOT - 2 (Kanonicza 5):
Wystawa „Witkacy i Teatr Cri-
cot-2” (11—15). GAŁ. ZPAF (Anny
3): (10—18). GAL. KTF (Boh. Sta­
lingradu 13): Wyst. „Szlak bojo­
wy 1 Dyw. Pancernej gen.
Stanisława Maczka” (9—19) WIE­
LICZKA - KOPALNIA SOLI
(8^—17). MUZEUM ŻUP KRAKOW­
SKICH: (8—17).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wysta­
wa malarstwa Jana Krzyszkow-
skiego (10—15). MDK (Świerczew­
skiego 14): „Kwiaty polskie” (po­
konkursowa wystawa ozdób bibuł­
kowych): (8—21). MIEJSKIE SALE
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja la): (10—14).

szpitaleOYŻURNE

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA — tel. 22-05-11 (czynna całą
dobę)

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim.
LARYNGOLOGICZNY’ Kopernika
23a. UROLOGICZNY: Na Skarpie
65. OKULISTYCZNY: Witkowice.

pogotowie
*

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel 999; zachoro­
wania i przewozy — tel 22-29-99

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 — tel 66-69-99 Prokocim (Teligi
6) — tel. 55 -59-99 Lotnisko (Balice)
- tel 11-19-99 Nowa Huta - tel.

44-49-90. Krowodrza (Piastowska)
— tel. 33 -39-99. Krzeszowice — tel.
99. Jerzmanowice — tel 48. Pro­
szowice — tel. 9 Myślenice — tek
999. Skawina (Kazimierza Wielkie­
go 4), tel. dla mieszkańców 999;
tel. miejski: 76-14-44 Wieliczka —

tel. 22-33-54 i 78-38-66; tel alarmo­
wy: 999. Niepołomice — teł. alar­
mowy: 198; tel. miejski 21-02-09 .

Twanowice - tel 99

apteki
INFORMACJĄ APTECZNA -

tel.. 11 -07-65 (czynna 8—13).

Rynek Gł. « — tel. 22-23-71,
Długa 88 — tel. 33-42-90, Ko­
złówek (pawilon) — tel. 55 -51,87,
Krakowska 1 — tel. 66-23-21,
Nowa Huta: al. Rewolucji Paź­
dziernikowej ( — tel. 44-17-19, os.

Centrum A — tel. 44-17-36.

Pozostałe kina nieczynne SKAWINA (Słowackiego 3)

radio

PROGRAM I
na fali 1322 m, czyli 227 KHz

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
6.00, 7.00, 8,00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00.

4.00—8.00 Poranne Sygnały. 8 .05

Obserwacje. 8.15 Muz. 8.30 Przegl.
prasy. 8 .45 Żołn, zwiad. 9 .00—11 .09

Cztery Pory Roku. 11.00 Radio
Kierowców. 11.05 Konc. przed hej­
nałem. 11 .57 Komun. 12.45 Roln.
kwadr. 13.00 Komun. 13.10 Radio
Kierowców. 13.30 Cudze chwalicie,
swego nie znacie: Felicjan Szop-
ski — w 120 roczn. urodzin. 14 .05

Mag. muz. „Rytm”. 15.15 Przed
Fest. Studentów „Moskwa 85”;
wyniki Fest. Pios. Radzieckiej.
16.05 Muz. i aktualn. 17 .30 Z na­
grań St. Pr. I. 18.05 Merkuriusz

rządowy. 18.20 W poszukiw. ulub,
mel. 19.30 Radio dzieciom: „Spot­
kanie przy kominku”. 20.15 Konc.

życzeń. 20.35 Wiersze dla Ciebie.
20.55 Komun. Tot. Sport. 21 .00
Komun. 21.05 Kron. sport. 21.15
Muz. baroku. 22 .05 Na różnych in-
strum. 22.20 Repetycje z jazzu pol­
skiego. 23.25 Dyskot. przed sobotą.

jtf® PROGRAM
PROGRAM I

wvstawy~^T
WIELICZKA (Boh. Warszawy 1S)

MYŚLENICE (Rynek 10)

PROSZOWICE (1 Maja SI)

Gdzie jest „Zuber44 i „Jan44
ber”, a do Krakowa trafiająDzwonią do nas Czytelnicy

z pytaniem: dlaczego nie mo­
żna kupić leczniczych wód
mineralnych w krakowskich
aptekach i pijalniach. Wody
te przez wielu używane są w

kuracji.
Jak nas poinformowano w

Przedsiębiorstwie Zaopatrze­
nia Farmaceutycznego „Ce-
farm”. w Krynicy trwa re­
mont ujęcia wód „Jan” i „Zu-

jedyme bardzo małe dostawy
awaryjne. Poinformowano nas

również, że w aptekach moż­
na kupić granulat „Zuber”,
który może zastąpić tę wodę.
Remont ujęcia ma zostać
wkrótce zakończony, ale czy
to nastąpi w czerwcu (jak za­
planowano) nikt na razie nie
wie.

to)

16 osób rannych w zderzeniu

tramwaju z autobusem
W środę o godz. 20 jadący

ulicą, Wandy Wasilewskiej prze­
gubowy „ikarus” MPK, na

skrzyżowaniu z ul. Pielęgniarek
— przy nieczynnej sygnalizacji
świetlnej — zderzył się z tram­
wajem linii „7”. W wyniku zde­
rzenia 16 osób zostało rannyfh;
większość po udzieleniu pierw­
szej pomocy odesłano do domów,
zaś trzy — 23-letni Bogusław
K., 21-letnia Krystyna K. i 18-
letni Robert K. — b groźniej­

szymi obrażeniami znalazły się
w szpitalu.

Wczoraj natomiast dzień upły­
nął względnie spokojnie. Służba
Ruchu MO interweniowała w 2

wypadkach, w których 4 ost by
odniosły obrażenia oraz w 4 ko­
lizjach, w tym dwóch spowodo­
wanych przez nietrzeźwych
kierowców. Ambulatorium Chi­
rurgiczne Pogotowia Ratunko­
wego udzieliło pomocy 110 pa­
cjentom. (d)

KTO ZNALAZŁ „EXACTĘ”? ta” RT 1000. Uczciwego znalazcę
Wczoraj około godziny 0.30 w ?rosi »’« ® Iwrot Ia wynagro-

tramwaju linii „10” na przy- dzenicm do redakcji „Dziennika
Stanku przy ul. Dietla zostawio- Polskiego” pokój nr 7, Dział
no aparat fotograficzny „Exac- Miejski.

Nocne dyżury pełnią apteki ws

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al-
KATEDRAL- werni, Dobczycach. Gdowie, Ska­

le. Słomnikach I Niepołomicach.

inne....... „

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY:
tel. 22-JS-Ś6. i 22-31-38 (15.30—22),

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—14).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­
FANIA: 988 (14—19).

TELEFON DLA RODZICÓW:
22-02-16 (14—18).

ZIELONY TELEFON (zgłaszanie
Po- przypadków zanieczyszczenia śro-

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:
KOMNATY (niecz.). SKARBIEC
KORONNY I ZBROJOWNIA:
(nieez.). MUZEUM
NE (niecz.). Wyst. „Wawel zagi­
niony” (niecz.) . GROBY KRÓLEW­
SKIE I DZWON ZYGMUNTA

(9—15). MUZEUM W PIESKO­
WEJ SKALE (Ojców): (niecz.) .

MUZEUM W. I. LENINA (Topo­
lowa 5): Wystawy: „Lenin w Pol­
sce”; „Nigdy więcej wojny — nigdy
więcej!”. „Leninowska polityka
pokoju” (nieez.). DOM LE­
NINA (Królowej Jadwigi 41):
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”,
„Rewolucyjna działalność Lenina
na ziemi krakowskiej” (9—15. wst.

WOl.). MUZEUM HISTORYCZ­
NE KRZYSZTOFORY (Rynek
Główny 35): Wystawa „Z dzie­
jów i kultury Krakowa” (niecz.).
FRANCISZKAŃSKA 4: Wyst. „

lacy na frontach II wojny świato­
wej” (9—13). JANA 12: Wyst. „Mi­
litaria i zegary” (9—15). POMOR­
SKA 2: Wystawa: „Męczeństwo i
walka Polaków w latach 1939—1945”

(niecz ). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wystawa: „Z dziejów
kultury Żydów” (11—18). MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sławkow­
ska 17): Współczesna fauna polska
(10—13, wst. WOl .). MUZ. ETNO­
GRAFICZNE (pl- Wolnica 1):
Wystawy: „Polska kultura ludo­
wa”. „Dzieła t twórcy w 40-leciu
PRL” (10—15). MUZEUM AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność I średnio­
wiecze Małopolski”, „Pradzieje N

dowiska) — tel. 21 -33-64 (7—20),
POMOC DROGOWA PZMot., al.

Planu 6-letniego 154 — tel. 44-17-60
i tel. 44-16-32 (7—22), ul. Kawio­
ry 3. tel. 37-55 -75 (7—22).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81),
teł. 48-00-84 (6—22).

, TELEFON ZAUFANIA: 3S-T1-3?

(16—32).

TELEFON INF. ONKOLOGII —

21- 00-80 (niecz.) .

ŻEGLUGA KRAKOWSKA, teł.
22- 32-55, 22-18-60, 22-57-55; rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan: 9,
11, 13, 15, 17.

8.10 Geogr.. kl. 6; Powtór-
ka

9.00 Wokół nas, kl. 1—2: W
lesie

9.35 Film dla II zmiany:
„Ród Demidowów”, ode. 2 —

radź, film histor.
10.50 DT — Wiadomości
11.00 Domowe przedszkole
12.50 Wokół nas, kl. 1—2: W

lesie
13.30 TTR — fiz., sem. 2:

Powt. wiad.
15.00 TTR — biol., sem. 2:

Ewolucja układu kręgowców
15.35 W szkole i w domu
15.55 NURT: Literatura dla

dzieci i młodz. w szkolnym o-

biegu czytelniczym
16.25 Program dnia: DT —

Wiadomości
16.30 Dla młodych widzów!

„Latający Holender”
16.55 Dla dzieci: „Piątek x

Pankracym”
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Magazyn literacki „Pe­

gaza”
18.00 Bez próby
19.00 Dobranoc: „Takie so­

bie bajeczki”
19.10 „Tele-Gol”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Monitor rządowy
20.30 „Ród Demidowów”,

ode. 2 — radź film hist.
21.45 DT — Komentarze
22.05 Balet XX wieku
22.55 Studio Sport: Mistrzo­

stwa Europy w koszykówce
mężczyzn (Polska — Francja)

23.30 DT — Wiadomości

PROGRAM II
16.55 Program dnia
17.00 Oferty nauki polskiej:

„Lekka cząstka”
17.30 „Aut” — mag. reporte­

rów sportowych
18.00 „Prosto z morza”:

Głębiny i mielizny
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 „Zbliżenia” — czyli t®

i owo o filmie
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Niezwykłe opowieści

Stanisława Hadyny”, ode. 3 pt.
Mahatma

20.35 „Wszystko zgodnie x

prawem” — monodram Ma­
riana Kowalskiego, reż. Syl­
wester Woroniecki,. wyk.: Ja­
nina Bocheńska

21.25 DT — Wydarzenia:
Telefon „Dwójki”

21.40 „Antyczny świat prof.
Krawczuka”: Poczet cesarzy
rzymskich — Klaudiusz

22.10 Filmy Lestera „Jak
wygrałem wojnę” — film prod.
ang.

23.00 Rozmowy intymne
0.30 DT — Wiadomości

TV BRATYSŁAWA
PROGRAM I

9.00 Kronika naszego życia
— rok 1984

9.30 Ma-tel-ko — progr. dla
dzieci

14.55. ME w koszykówce
17.25 „Most długi na ćwierć

stulecia” — film dok.
18.20 Wieczorynka
18.30 Ryby, ryby, rybak
18.40 Kronika naszego życia
20.00 Życie w przyrodzie
20.30 „Hrabia Monte Chri-

sto” — serial franc. (4)
21.25 Albo-albo — konkur«
22.20 „Pilot” —film USA

PROGRAM II

17.45 „Widma spod Czarcie­
go Koła” — serial (3)

18.30 MFT Złota Praga
19.10 Wieczorynka

20.00 „Prawo Kirchoffa” —

21.10 Wojsk, film dok.
22.10 „Ein Kessel Buntes” —

progr. rozr. TV NRD

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin. radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.
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